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Wszelki* artykuły wchodzące w zakres handlu towarów

kolon  ia lno • spo ty  wczych
oraz wina, wódki, koniaki i likiery

poleca po najniższych cenach

WOJCIECH OLSZOWSKI
UWAGA: Dla P.T. DachowlcDsfwa wina mszalne.

Po kilku dniach

O szczęd n o śc ig  dn ia  —  jest ncbyroanla
dobrych czekolad, o pełnej roadze i sporządzo­
nych z czystych surorocóro. 3akie  czekolady lak
śm ietankoroe. SORleczne, C teseroroe- i i  p. |

poleca firma W .  ^ ! O S 0 C k l  5 .

Polskie wnioski w kongresie amerykańskim
0 pomnik dia Pułaskiego w Savannah. —  „Dzień Pułaskiego” 
w Stanach Zjedn. —  Obywatelstwo Stanów dia Hallerczyków,

Waszyngton. (PAT). Wśród 3 tys. projektów do ustaw, wniesionych do kongresu bezpo- 
średnio po otwarciu sesji, jest szereg projektów, dotyczących spraw polskich. Kongresmani 
Buckbee z Illinois i Mac Cormaek z Massachusetts żądają wzniesienia pomnika Pułaskiemu 
w mieście Savannah. Dwa inne żądają proklamowania stałego dnia Pułaskiego na całem te- 
rytorjum Stanów w dniu 11 października. Kongresman Cannon ze stanu Wisconsin wniósł po­
nownie niezałatwiony dotąd projekt ustawy, ułatwiający weteranom-Hallerczykom pozyska­
nie obywatelstwa Stanów Zjednoczonych.

Plan robót Funduszu pracy.

Zaledwie uporały się mocarstwra oraz 
Liga Narodów z plebiscytem w zagłębiu 
Saary, a tu powstają nowe trudności, któ­
rych usunięcie nie będzie rzeczą łatwą. Po­
starają się o to przedewszystkiem Niemcy, 
w których interesie nie leży bynajmniej 
normalizacja stosunków międzynarodowych. 
Im większe w tej dziedzinie podniecenie, im 
większa jest niepewność, tem lepiej dla nich. 
I dlatego, zdaje się, mieli rację ci, którzy 
przewidywali, ze nawet najkorzystniejsze 
Ala Niemiec rozstrzygnięcie problemu Saa­
ry nie wniesie uspokojenia w podminowaną 
atmosferę polityczną w Europie, lecz, prze­
ciwnie, stworzy nowe ośrodki fermentu 
i  wrzenia.

W ciągu kilku dni, oddzielających nas 
od dnia plebiscytu w  zagłębiu Saary, opi- 
nja publiczna na zachodzie, zdążyła już 
przeżyć najsprzeczniejsze nastroje. Od opty­
mizmu, który podniósł się dosyć wysoko 
zarówno pod wrażeniem wyniku niedzielne­
go głosowania, jak i —  co jeszcze ważniej­
sze —  w nadziei, że rozstrzygnięcie sprawy 
Saary stworzy wyjątkowo korzystne wa­
runki dla osiągnięcia porozumienia przynaj­
mniej w  najważniejszych kwestjach spor­
nych, przeszła obecnie opinja do nastrojów 
wybitnie pesymistycznych. Wystarczyło 
kilka dni, by to, co we środę czy czwartek 
wydawało się różowe, już w sobotę przybra­
ło barwy zdecydowanie czarne.

Postarały się o to Niemcy, którym zwy­
cięstwo w  zagłębiu Saary, zupełnie zrozu­
miałe i powszechnie przewidywane, uderzy­
ło wprost do głowy. Bezpośrednio po niem 
posypały się wyw iady, przemówienia i arty­
kuły, które obróciły w niwecz wszelkie 
optymistyczne oczekiwania i nadzieje. Od­
żyły dawne obawy, poczucie niepewności 
bierze znowu górę, a  z nim coraz głębsze 
przekonanie, że właściwie nic się nie zmie­
niło w ogólnej sytuacji międzynarodowej.

Nie ulega wątpliwości, że już się rozpo­
częła nowa ofenzywa dyplomacji hitlerow­
skiej. Wywiad Hitlera w „Paris Midi“ za­
wiera ultymatywne żądania pod adresem 
Ligi Narodów i zapowiada zniszczenie Trak­
tatu Wersalskiego. Ambasador niemiecki 
w Waszyngtonie złożył oświadczenie, w któ- 
rem jest mowa o powrocie do Niemiec i Al­
zacji i Korytarza Gdańskiego*'. O Gdań­
sku mówił także tamtejszy „fuhrer“ naro­
dowych socjalistów, p. Foerster. Groźniej­
szym tonem przemawiał jeszcze minister 
Goebbels, nie ukrywając wcale, że jednak 
najważniejszym argumentem w rozstrzyga­
niu zatargów pozostaje nadal argument si­
ły. Kanclerz Hitler w swym wywiadzie po­
wiedział, że jego zastrzeżenia, dotyczące 
zrzeczenia się pretensji terytorialnych, od­

noszą się tylko do ziem francuskich. Stąd 
wypływa logiczny wniosek, że nie wyrzeka 
się on rewindykacji terytorjalnych na grani­
cach innych krajów, sąsiadujących z Niem­
cami. Jes t to bardzo wymowne dla paru 
państw, a  przedewszystkiem dla Polski.

Nie jest to jeszcze wszystko, co spowo­
dowało powrotną falę pesymizmu, ale już 
te fak ty  i wydarzenia wystarczają w zupeł­
ności dla zorientowania się w sytuacji, jaka  
wytworzyła się w ostatnich dniach na tere­
nie polityki międzynarodowej, już po ple­
biscycie w  zagłębiu Saary. A z drugiej stro- 
ny  wyjaśniają te gorączkowe zabiegi na 
gruncie Genewy o jaknajszybszą realizację 
tych paktów i koncepcji, które m ają utrwa­
lić stosunki pokojowe w Europie i ograni­
czyć do minimum niebezpieczeństwo wojny. 
Te sprawy są przedmiotem poufnych narad 
i konferencji, w których uczestniczą mini­
strowie w s z y s t k i c h  zainteresowanych 
państw.

Obok paktów rzymskich, dla których ra­
my stworzyło porozumienie francusko-wło- 
skie, w dalszym ciągu, wbrew przewidywa­
niom, znajdującym także swój wyraz 
na łamach pewnych dzienników polskich, 
jest aktualna sprawa paktu wschodniego. 
Rząd francuski zwrócił się w tej kwestji do 
Berlina, a  zdaje się nie ulegać także naj­
mniejszej wątpliwości, że na ten tem at to­
czyła się przedewszystkiem rozmowa mie­
dzy min. Beckiem a  min. Lavalem. Aczkol­
wiek wiadomości, nadchodzące z Genewy, 
nie dają dokładnego obrazu tego, co tam 
się dzieje poza kulisami, sądzić jednak 
można, że rokowania o pakt wschodni we­
szły w okres decydujący. Prasa francuska 
zaczyna pisać o tej sprawie z coraz w yraź­
niejszą irytacją. W edług Pertinaxła w ,.Eeho 
de Paris‘c trzeba przejść do porządku dzien­
nego nad sprzeciwem pewnych państw i za­
wrzeć p ak t wschodni bez ich udziału.

Nie tylko ogólny obraz rokowań genew­
skich nie jest znany, ale to samo można po­
wiedzieć o jego poszczególnych fragmen­
tach. Z natury rzeczy najbardziej nas inte­
resuje fragm ent polski. Co do niego jesteś­
my w dalszym ciągu skazani na informacje 
pism zagranicznych. W prasie francuskiej 
znajdujemy w tym zakresie jak najsprzecz­
niejsze informacje. Gdy „Le Jo u r‘‘ zapew­
nia, że Polska zdradza gotowość, choć bez 
entuzjazmu, przystąpienia do układów rzym­
skich, lecz pod warunkiem, że nie będzie 
więcej mowy o pakcie wschodnim, „Tempsu 
głosi coś wręcz przeciwnego, mianowicie, 
że Polska gotowa jest dziś przystąpić do 
paktu wschodniego. Bardziej jednolite są 
informacje prasy wiedeńskiej, k tóra w ostat­
nich czasach bardzo szeroko zajmuje się pol-

Warszawa. (PAT). Na posiedzeniu w dniu 
1S bm. komitet ekonomiczny ministrów zatwier 
dził plan robót funduszu pracy na rok 1935-36.

W przyszłym okresie budżetowym zasadni­
czą formą kredytowania będzie: dla robót bez­
pośrednio rentującyeh — pożyczka, dla pozo­
stałych -w dotacje. Jednocześnie komitet eko­
nomiczny ministrów uchwalił wytyczne dyspo­
nowania kredytami przez władze funduszu.

Ustalono zasadę, że na robotach kredytowa 
nych przez fundusz pracy mogą być zatrudnie­
ni wyłącznie bezrobotni zakwalifikowani i za- 
pośrednfezeni przez właściwe biura pośrednic­
twa pracy.

Stawki wynagrodzenia pracowników za- j 
tmdnionych na robotach, prowadzonych przy 
pomocy funduszu pracy ustalane będą przez wo 
jewódzkie biura funduszu pracy, stosownie do 
zaleceń ministerstwa opieki społecznej w ten 
sposób, żę płace robotników wykwalifikowa­
nych powinny odpowiadać w zasadzie przecięt 
nej miejscowych płac wykwalifikowanych ro­
botników przemysłowych odpowiedniej kate- 
gorji, płace zaś robotników niewykwalifikowa­
nych powinny odpowiadać w zasadzie przecięt­
nej płac miejscowych niewykwalifikowanych 
robotników przemysłowych. Stawki te rozumia 
ne będą jako płace za S-godzinny dzień pracy. 
Przy zatrudnianiu robotników poza miejscem 
stałego zamieszkania kredytobiorca winien wła 
snym kosztem zapewnić im zakwaterowanie i 
zorganizować przejazdy z miejsca zamieszkania 

j do miejsca pracy i z powrotem.

ską polityką zagraniczną.. Według informa­
cji tej prasy, Polska skłonna jest podpisać 
rzymski pakt o nieagresji, gdyż jakoby 
w Warszawie coraz krytyczniej jest ocenia­
na przyjaźń z Niemcami. Gdy Niemcy zno­
wu wysuwają sprawę t. zw. korytarza, Pol­
ska ma największy interes w tem. aby za­
bezpieczyć swe granice układami wielostron- 
nemi i już z tego powodu jest ona natural­
nym partnerem paktów rzymskich.

Poruszamy jednak tę sprawę ubocznie, 
bo chodzi nam w tej chwili o co innego,

Z kredytów funduszu pracy na rok 1935-36 
komitet ekonomiczny ministrów postanowił 
przeznaczyć: na drogi i ulice przelotowe —
30.892.800 zł; na roboty komunikacyjne wod­
ne — 9.606.600 zł; na roboty meljoracyjne w 
dziedzinie obwałowań — 3.871.000 zł; na regu 
lację rzek niespławnych — 4.448.000 zł; na ro­
botnicze budownictwo mieszkaniowe 5.000.000 
zl; na inwestycje miejskie i inne 12.761.600 zł.

Z kredytów powyższych przewidziane jest 
zatrudnienie ok. 75 tys. bezrobotnych.

Obrady nad budżetem w komisjach.
Warszawa, (PAT.) Senacka komisja skar.

bowobudżetowa przystępuje w przyszłym 
tygodniu do prac nad preliminarzem budże­
towym. Na pierwszem posiedzeniu, wyzna- 
czonem na wtorek 22 bm. na godz. 10 ko­
misja roznatrzy preliminarze budżetowe Pr© 
zydenta R. P. i Sejmu. Na posiedzeniu po- 
południowcu), które się rozpocznie o godz. 
16-tej komisja przejdzie do budżetów Naj­
wyższej Izby Kontroli Państwa i Senatu.

Warszawa, (PAT.) Komisja budżetowa 
Sejmu rozpatrywać będzie budżet minister­
stwa przemysłu i handlu.

 ono--------
WYCIECZKA GDAŃSZCZAN 

W WARSZAWIE.
Warszawa, (PAT.) Dziś popołudniu przy­

była z Gdańska pierwsza wycieczka Gdańsz­
czan do Warszawy w liczbie 46 osób. Wśród
przybyłych gości gdańskich znajdują się 
członkowie senatu gdańskiego pp. Kirach' 
feld i dr. Barth, reszta zaś są to  przeważnie 
urzędnicy i handlowcy. Z ramienia general­
nego kom isariatu Rzplitej w Gdańsku wy­
cieczce towarzyszy p. Nowicki.

AWANS POLICJANTÓW.
Warszawa, 19. f. (Te!ef.). Od 1 lutego 

awansuje około 1250 policjantów. z tego 1.000 
posterunkowych

Pragnęliśmy stwierdzić, że wynik plebiscy­
tu  w zagłębiu Saary nie odciąży wcale 
międzynarodowej sytuacji politycznej, nato­
miast może i powinien przyspieszyć realiza­
cję. paktów, pomyślanych jako gwarancje 
pokoju. A. D.

KTO WYGRAŁ NA LOTERJI?
W arszawa, 10. 1. (Telef.) Podczas dzi

| siejszego ciągnieni? Państwowej Loterji Kia 
; sowej wygrane 10.000 zł. padła na nr. 20048. 
, wygrane po 5.C00 zl. na nry 36069, 04798.
2.000 zł. na nrv 15830. 51170. 51444. 57060 
82789 124551.

Warszawa, 19. 1. Telęf. Dyrektor Iustytn 
u> Badań Narodowościowych Stan. Paprocki 
wyjechał na Litwę na tydzień.



j-okty ustaw , uchwalone przez Sejm, za­
m iast powiedzieć, że je uchw ala luh 
odrzuca; wyraz „rozpatru je55 nadaje Se­
natow i ch a rak te r tylko jak ie jś  Rady 
S tanu, ciała doradczego, ale niem ające- 
go votum .

Có ma znaczyć właściw ie taki zwrot, 
jak  w art. 3 projektu , gdzie pow iedzia­
no, że „organam i państw a pozostając e- 
mi pod zwierzchnictw em  Prezydenta 

• Rzplitej są: Rząd, Sejm, Senat, Sądy,
Siły zbrojne, K ontrola państw ow a1*. Ale 
to jest prostem  wyliczeniem organów 
w ładzy państw ow ej względnie publicz­
nej, a w tak im  razie słowa „poci zwierz­
chnictw em '' są zbyteczne albo jest j 
czemś więcej niż wyliczeniem, a w ta-1 
kim  razie jest poprostu stworzeniem; 
jakiejś hierarchii, podległej Prezyden­
towi, a do takiej hierarchji ani Sejm ani 
Senat wchodzić wszak nie mogą. I ten 
zarzut zrobiłem  n a  kom isji senackiej, 
na co m i potem  (jak czytam  w „Gazecie 
P o lsk ie j15, a więc półoficjalnym  orga­
nie, z  16 g ru d n ia  r. z.) pan  w icem arsza­
łek  M akowski odpowiedział, że „należa­
łoby się odzwyczaić od operowania kate- 
gorjami, które straciły realną treść**. Na 
to mogę tylko odpowiedzieć, że ka te ­
goria  i pojęcie h iera rch ji nie strac iły  by 
najm niej „realnej treśc i’*, że więc tego 
zarzutu  nie rozum iem , w strzym ując się 
zresztą od wszelkich dalszych co do 
niego uw ag1*.

Czy pensje urzędnicze jeszcze za wysokie?
*

„Czas:5 występuje za oszczędnością w bu­
dżetach poszczególnych ministerstw z w yjąt­
k iem  budżetu  Min. Spr. W . Opowiada, się 5 
i a  „redukcją ilości urzędników55, a także za 
obniżeniem pensyj urzędniczych, jakkolwiek 
bez entuzjazmu.

„Obniżenie pensyj urzędniczych — 
pisze — nie może być trak tow ane, jako 
w yłączny an i najw łaściw szy środek zró­
w now ażenia budżetu. Być może okaże 
się koniecznością. Jeżeli do niej doj­
dzie, to będzie to ty lko  świadczyć, że 
m arazm , tak  przeżarł gospodarkę sk ar­
bową, że uniem ożliw ia nam  sięgnięcie 
po inne środki sanacji skarbu, któreby 
dały  efekt trw alszy, gospodarczo ko­
rzystniejszy i społecznie bardziej spra- 
wiedliwy**.
Obniżenie pensyj urzędniczych miałoby 

ten przedewszystkiem skutek, żeby jeszcze 
bardziej osłabiło konsumoję. Wolno wątpić, 
czy taki sposób ratow ania finansów państwa 
naprawdę byłby „ratunkiem**, a nie k a ta ­
strofą!
Młodzi konserwatyści przeciw 

konserwatyzmowi.
Młodzież konserwatywna z „Myśli Mocar­

stwowej55 wydaje nowy swój organ p. 1.1 
„Przem iany5* podpisywany przez b. woj. Pio-1 
t r a  Dunin-Borkowskiego. P ism o to jest. w y -; 
razem niezadowolenia z polityki „starszych" 
konserw atystów  i prooą znalezienia nowych 
dróg... „Przemiany5* krytykują nową konsty­
tucję, nazywają ją ironicznie „konstytucją 
Rostworowskiego**. Dalej oskarżają „sta­
rych11 konserwatystów o nieżyczliwość dla 
warstw  ludowych, i wyrzekając się .konser­
w atyzm u41 piszą:

„Dopóki dzięki konserw atystom  z ró-i 
łrmaitych Żyrardowów słowo konserw a­
tyzm będzie niesłusznie synonim em  
krzyw dy robotniczej, a  słowo rad y k a­
lizm synonim em  walki o spraw iedli­
wość społeczną i ulżenie doli robotni­
ka, to d la  naszej pracy politycznej by­
łoby już chyba odpowiedm ejszem  sło­
wo; radykalizm  jak  konserwatyzm*4. 
„Mamy i m usim y mieć sym patię do każ­
dego ruchu, który się m ieni radykal­
nym, gdy ten radykalizm  pojm uje jako 
dążenie do spraw iedliw ości społecznej5'.

Barfoaryzacia przez ,,Wiadomości
Utsras&is^

Dwiiivgodmk „Zer/* wychodzący pod red.
•1 pisze o dem oralizacji szerzonej 

•' f.itera-:kie'*.
v.ości Literackie**, rozperzą- i 

• •1,. r;; la ngą w ytresow anych *

ła ją  winę na biedę' francuskiego księdza, 
'jeszcze inn i na  szkołę „świecką". Bodaj 
jednak, czy nie najw ięcej racji m a jednaj 
z pań, k tó ra  przyczynę zła widzi w — nie- 
religijności wsi francuskiej.

„P rak tyk i relig ijne — pisze •— praw ie 
nie is tn ie ją  w mojej okolicy, w iara gaśnie. 
Cala religijność sprow adza się do chrztu, 
pierwszej kom unji, ślubu kościelnego i po­
grzebu; to wszystko. W niedzielę n a  Mśży 
św. są tylko dzieci, dziewczęta i parę s ta r­
szych kobiet. Tylko, w  d. 11. XI. podczas 
Mszy św. za ofiary wojny przybyw a cała 
ludność do kościoła '5. W  tych w arunkach 
trudno o powołanie, kap łańsk ie na  wrsi, a 
proboszczowie — pisze — „m uszą obsługi­
wać po 4, 5, 6, 7, a  naw et 8 p ara fij5’.

MATERJALIZM LUDNOŚCI. — Jeden 
l z proboszczów z południowej F ran c ji zanik  
powołań kap łańsk ich  na wsi wiąże z m ate­
rializm em  ludności w iejskiej. „Pieniądz — 
pisze —  stał sdę jej bogiem. Dziecko w n a j­
wcześniejszych la tach  uśw iadam ia sobie, 
że jego rodzice p racu ją  tylko dla pienię­
dzy. W  m ieście jes t zapał, entuzjazm , ideał; 
na  wsi zaś tylko się waży racje  „za“ i 
„przeciw5* ideałow i, aż  w końcu dochodzi 
się do przekonania: to się nieopłaci!... Małe 
dziecko widzi kiędza; szanuje go, i te jest 
wszystko. W m ieście dziecko kocha księ­
dza; n a  wsi — nigdy. Bo dla tego małego 
w ieśn iaka ksiądz jest człowiekiem, k tóry  
nie m a nic... Dla wsi ksiądz jest biedakiem . 
Gdy zbieram  „grosz ha k u lt’* fd en i er du 
culte), bardzo w ielu daje m i 5 lub 10 sous 
(sous =  5 centimów). Biorę i  uśm iechem . 
D ają mi, jak  biednem u, — a da ją  mi tak. 
mało, ponieważ isto tn ie  jestem  biednym*5.

Ktoś oblicza, że w szystkie dochody frap- 
euskieg proboszcza (pensja z k u rji b isku­
piej, dary  parafjan  z okazji funkcyj re li­
gijnych, dochody z ogródka (wynoszą dzień 

j nie 15 franków , dochodzą czasem do 20 
!frs„ i pozw alają m u na trzym acie „gospo­
darstwa*’ złożonego „z p a ru  k u r  i z p a ru  
królików 5*.

Inna odpowiedź stwierdza., że chłopiec 
w iejski, skończywszy szkołę średnią, n a j­
chętniej k ieruje się do „szkoły norm alne j’*, 
by zostać nauczycielem. „Nauczyciel — 
czytamy — jest obecnie najlepiej p ła tny  
ze wszystkich funkcjonariuszy  państw a, a. 
pracy ma mało. W  m ojej wsi liczącej 650 
dusz jest 7 członków grona nauczyciel­
skiego. Na jedną klasę (i jednego nauczy­
ciela) wypada 8—10 dzieci55.

SZKOŁA ŚWIECKA. — „Szkoła -  czy­
tam y w innej odpowiedzi — jest w inna nic 
religijności wsi. N ietylko ta, w której n au ­
czyciel zwalcza religję, ale i t. zw. „neu- 

jtralna**. Jakże ona w ygląda?
„Nauczyciel mówi: *,Jestem  n eu tra ln y ’5. 

|T . zń., że nie chodzi do kościoła nigdy, że 
| jego dzieci nie przystępują do Kom unji, że 
'on  sam  nie jest chrzczony. Innym  dzieciom 
pozwala chodzić na „katechizm** i spełniać 
obowiązki religijne... Szkoła nie zaprzecza 
Boga. ale tak  postępuje, jakby Go nie było**. 
Jeśli wiec dziecko nie dow iaduje się nic o 
Bogu w wieku, w  k tórym  się form uje cała 
jego duchowość, to rzecz jasna, tru d n o  się

publicystów, wytworzyły — pisze „Zet’* 
— w Polsce specyficzny typum ysłow oś- 
ci, bez kośćcą, kosm opolitycznie spro­
stytuow anej. W szystkie odpadki, tru ją ­
ce p rodukty  uboczne współczesnego kry 
zysu duchowego Europy, podaw ane tam  
były w pikantnej., korzennej przypraw ie, 
łechcącej niew ybredne podniebienie 
zbarb.aryzowanego, .powojennego in teli­
gen ta polskiego, jako „krzyk epoki’*, 
kom fort intelektu, śm ietanka nowoczes­
nego hum anizm u i kultury . Można było 
mieć poważne obawy,, że młode pokole­
nie pisarzy padnie ofiarą tej zabójczej 
in filtracji. „W spólny pokój** Uniłow­
skiego, „S zczu ry R u d n ick ieg o  i  tym  
podobne dokum enty sm utnaj, a  niedaw- 
nęj przeszłości, odsłoniły nam  przeraża­
jące dno tej psychiki, rozkładającej się 
już u korzenia, przeżartej ciem ną m i­
styką zmysłów, hedonizm em, pan-sek- 
sualizm erp, cyniczną bezidcówością, bez 
władem  um ysłowym , obojętnością na 
wszystkie arcy-ludzkie problemy*5.

Frankfurt n. M., w styczniu.
Przeszło 80% m ieszkańców Zagł. S aary  

opowiedziało się za N iem cam i i podobno 
bardzo się niecierpliw i o dzień pow rotu na 
łono niem ieckiej ojczyzny. Od Renu po 
Odrę i dalej rozgłośne w iwaty, okrzyki rze 
kornego trium fu , girlandy, pochody, prze­
mowy, akadem je. „Heil, Heil“ i „H urra’*, 
wzruszenie, radość, gorączka. W edle oświad 
czenia niem . m in is tra  spraw  wewn. S r. 
F ricka, wszystko jest już przygotowane na 
ten  ostatn i dzień rozłąki, sam  kanclerz i 
wódz po raz drugi czy trzeci złożył uroczy­
ste zapewnienie, że dopiero teraz zacznie 
się d la  Saary  błogi okres pokoju i szczę-

A rżSBczywistość? W  Zagł, Saary, będą- 
cem może najbardziej uprzem ysłow ionym  
zakątkiem  Europy, gdzie przeszło 450 ludzi, 
tłoczy się n a  1 km. kw„ nie brak  oczywi­
ście już teraz  bardzo pa.trj o tycznie wyro­
bionych Niemców, k tórzy  zda ją  sobie je­
dnak jasno sprawę, że z dniem  1. m arca 
(jeżeli B erlin dotrzym a w arunków  tra k ta ­
towych wobec Francji)

ROZPOCZNIE SI? SZARA 
RZECZYWISTOŚĆ NIEMIECKA 

inna, niż ta  k tó rą  się zapowiada.
Przedew szystkiem  trzeba będzie wyło­

żyć 900 m/ilj. fr. w złocie n a  w ykup państw o 
wych kopalń  z rąk  francuskiego skarbu, 
k tóry wszedł trak ta tow o w ich posiadanie 
jako przejściowy spadkobierca fiskusu 
pruskiego. Podobno B erin  m a już tę kw o­
tę w  pogotowiu. Podobno. Jeżeli ją  jednał? 
wyda, to od Renu do Odry trzeba będzie 
jeszcze zacisnąć pasa, bo n ad m iaru  złota 
czy dewiz oddaw na niem ą już w Niem ­
czech, a w skarbcu poczdam skim  tem bar- 
dziej pocznie teraz świtać dno. Ale — i  to 
gorsza — będzie to  dopiero początek, po 
którym  przy jdą  inne rzeczy, jeszcze n ie­
przyjem niejsze.

Ldność Saary  stanow i w stosunku do 
ogólnego zaludnienia Niemiec w praw dzie 
tylko około 1.5%, ale za to  produkuje ona 
ru d y  żelaznej 25.5%, s ta li przeszło 20%, 
tom asyny 22%, szkła 14%, węgla około 
10%, koksu przeszło 8%, cem entu przeszło 
3% ogólnej produkcji niemieckiej, która i 
tak

dusi się całkowicie z braku zbytu
i darem nie zabiega o jakikolw iek rynek 
pozakrajow y.

Przed la t przeszło 15 Saara nic nato­
miast o tem nie wiedziała, bo m ając z je­
dnej strony o tw artą  granicę Francji i jej 
pojem nych kolonij, a  z drugiej — rów nie 
łatwo dostępne dla fiiej Niemcy korzystała 
z konjunktury wprost wymarzonej, zw ła­
szcza wobec nadzwyczajnej płynności fran ­
cuskiego pieniądza. Samego węgla przerzu­
cała bowiem n a  ry n k i francuskie rocznie 
przeszło 4 m ilj. tonn, F ran c ja  konsum ow a­
ła ponadto cały jej koks i szkło, dostarcza­
jąc w zam ian po n iskiej cenie, prócz środ­
ków żywności, także rudy potrzebnej do 
wyrobu stali, k tó ra  znowu bez tru d u  wę­
drow ała do F rancji.

Te piękne dni gospodarczego Aramjuezu 
skończą się z chwila zamknięcia granicy 
francuskiej, co w łaściw ie już nastąpiło 
Niemcy nie potrzebują przecież ani jednej 
tonny węgla saarskiego, m ając n ad m iar 
własnego, z k tó rym  nie wiedzą, co począć. 
Nie po trzebują także saarskiej stali, czy

cementu, tom asyny czy szklą. Artykuły 
Saary  te czy inne, m iały zresztą do F rancji 
tylko 50 km. drogi, a  gdyby teraz naw et 
znalazły drogę do Niemiec, to tylko na  
ich W schodzie, a więc w odległości k ilku  
setek km. drogi żelaznej, zabójczej handlo­
wo i koiisumcyjm e.

A spraw a kredytu?
Przem ysł Saary, zwłaszcza średni i m a­

ły, stoi teraz w  przededniu, całkowitego za­
łamania się w skutek b raku  płynnego pie­
niądza. F rancuscy  wierzyciele należności 
swoje albo już wypowiedzieli albo uczynią 
to teraz, a ich zastępie nie przez kredyt 
niem iecki leży poza sferą możliwości. W iel­
k i przem ysł hu tn iczy  S aary  stanieusnow u 
wobec konieczności gotówkowego zakupu 
francuskiego surowca pomocniczego (z Lo­
taryngii), którego Niemcy wogóle dostar­
czyć nie mogą. Kraj u trac i także pow ażną 
liczbę francuskich  przem ysłowców i przed 
sięhiorców, inw estujących swe kap ita ły  
na m iejscu, a likw idujących teraz z poś­
piechem  wszystkie swe interesy, 0 ile ostro 
żniejsi i płochliwsi już tego poprzednio ni o 

juczvnili. Co to wszystko oznacza-przy 
PRZESZŁO 2 MILJONACH WŁASNYCH

BEZROBOTNYCH W NIEMCZECH, 
przy niem al pustym  skarbie i n iem al cął- 
kow item  odosobnieniu gospodarczem  i po- 
litycznem  Berlina, łatw o solne dośpiewać.

Od Renu po Odrę rozlega się teraz po­
dobno jeszcze „żywiołowy5* śpiew rad  ość i 
i zwycięstwa. Gdy poczną w ygasać palen i­
ska Saary, znieruchom ieją kopaln iane koła 
i znikną sm ugi dymów fabrycznych, n as ta ­
nie tam  szary dzień, a z nim  przyjdzie 
otrzeźwienie. Zwłaszcza na  widok b ru n a t­

nych stzturmówek i „obozów odosobnie­
nia*’, które już się zapow iada.

W B erlinie czy Saarbrucken nie wolno 
o tem  teraz jeszcze myśleć, (F. D.).
— ■ ■ ■ M l II III I" I II I !■ I I III—  I

Sprawy polskie i gdańskie w Genewie.
W ciągu onegdajszego zebrania Rady 

Ligi zaszły pewne incydenty, k tóre posia­
d ają  znaczenie dó pewnego stopnia zasad­
nicze.

I ta k  k iedy  przewodniczący zebrania tu ­
reck i m in. spraw  zagr. Avas (Tewfik Rużd i 
bey) zapowiedział odczytanie rap o rtu  
w spraw ie skarg i m niejszości niem ieckiej 
w Polsce, dotyczącej koncesyj wódczanycli 
stały delegat polski p. Tytus Komamickł 
opuścił ostentacyjnie zebranie. Stało się 
w myśl deklaracji min. Becka w dniu  13. 
w rześnia ub. r.

Po załatw ieniu  tej spraw y zajął swe 
m iejsce z pow rotem  i obecny był także 
w czasie rozpatryw ania przez Radę Ligi 
innej spraw y „polskiej** tj. skargi księcia 
Pszczyńskiego z G. Śląska, dotyczącej w y­
sokości, nałożonych m u podatków. Obec­
ność p. Kom am ickiego tłóm aczy się w tym  
w ypadku tem, że deklaracja  m in. Becka 
nie dotyczyła górnośląskiej konw encji pol­
sko-niem ieckiej.

Inną sensacją było na  tem sam em  piąt- 
kowem posiedzeniu R ady Ligi w ystąpienie 
prez. senatu  gdańskiego p. Greisera. Za­
bra ł on głos w spraw ie petycyj gdańskich 
księży katolickich, w ygłaszając obszerne 
przem ówienie w języku niem ieckim . W y­
chodząc z sali obrad pożegnał obecnych 
hitlerow skiem  podniesieniem  ręki

,GŁOS NARODtT* z - 20-go-stycznia 1935 r. -  Nr. 20.

0 czem piszą inni?..
Prof. Starzyński o nowej konstytucji.

Prof. SŁ Starzyński zabiera w „Kurjerze 
Warszawskim*5 pono umie głos, by tym razem 
poddać k ry tyce te artykuły  projektu konsty­
tucji, uchwalone już przez Senat, które doty­
czą Sejmu i Senatu... Projekt — konstatuje 
snakom ity prawnik —

„nie przyznaje Senatowi p raw a ini-| 
ejatyw y ustawodawczej, co ze stanowi-j 
eka ultrapaństw ow ego, na  k tórcm  pro-1 
jek t stoi, jes t dziwne. N astępnie użyto] 
znów wyrazu, że Senat „rozpatru je5’ p r o ;

Przegląd religijny,
Toczy się w paryskiej „la Croix’* cieka­

w y  dyskusja  n a  tem at: dlaczego wieś fran ­
cuska tak  m ało jak  dziś, daje księży? Od­
powiedzi, k tó re  katolicki dziennik zam ie­
szcza, m alu ją  obraz wsi francuskiej pod 
względem relig ijnym  i ;tych sprzecznych 
wpływów, które się w tom środow isku 
ścierają.

PRZYCZYNY. — Jedni twierdzą, że 
przyczyną tego s tan u  rzeczy, iż w sem ina- 
rjąch  duchow nych tylko nieznaczny odse­
tek  stanow ią m łodzieńcy ze wsi, jest — 
m ała liczebność rodzin roniczych. Inni zwa-

dziwić, że go nic nie pociąga potem  do służ­
by Bożej.

I to zdaje się, jest główną przyczyną 
b rak u  powoJrań kap łańsk ich  ze wsi. Bo z pe 
w ło śc ią  nie bieda, w jak iej ksiądz francu ­
ski żyje... „Ośmielę się zauważyć — czy­
tam y w jednej z odpowiedzi — że bieda 
m ate rja ln a  francuskiego k leru  jest do tego 
przeznaczana, by przyciągała clusze p raw ­
dziwie kapłańsk ie , k tó re chcą brać krzyż 
i iść za Zbawicielem. Piękno kapłańskiego 
pow ołania pociągnie młodzież wiejską, gdy 
je p o zn a5.

KATOLICYZM SKANDYNAW JI. —
W -berlińskiej „G erm anji5* pomieszczono 
parę. artykułów  ilu stru jących  stan  kato li­
cyzmu w państw ach  bałtyckich. W D anji 
katolicy stanow ią 0.7% ludności, w  Norwe­
gii 0.1%, w Szwecji 0.07%, w F in land ji 
0.06%. W  D anji pracuje 110 księży, w Szwe 
cji 23, w N orw egji 42, w F in land ji 9. Ta1? 
trudno jest odrobić przeszłość, m iano1wicie 
przew rót religijny wywołany przez refor­
m ację L utra.

Benedyktyn. O. Leander. k tóry  w k ra ­
jach skandynaw skich pracował, stw ierdza, 
że m im o niezwykłych trudności s tan  kato­

licyzmu stale zmierza k u  poprawie. Oczy­
wiście przy tak  nik łym  procencie k a to li­

k ó w , jak i w ykazuje s ta ty sty k a  państw 
| skandynaw skich, najw iększą trudnością 
jw pracy  kato lick ich  duszpasterzy jest — 
ignorancja połączona z uprzedzeniam i. 
O katolicyzm ie ludność tych k ra jó w  wie 
bardzo mało, a i to, co wie, jest często fa ł­
szywe. Pom yślnym  objawem  jest — stw ier­
dza wym ieniony zakonnik  — zainteresow a­
nie in teligencji katolicyzm em  w  Szwecji. 
Dla rozwoju katolicyzm u w Szwecji jest 
to szansa niew ątpliw ie duża. Dalszą jest 
mnogość kościelnych zabytków katolickich. 
Kraje skandynaw skie były przed refo rm a­
cją katolfokiem i. W  m yśl zasady: „czyj 

; k ra j, tego religja** — panujący  narzucili lu ­
dności „now ą wiarę*’ i katolicyzm  żywy 
wytępili. Nie zdołali jednak zn iszczyć'rze­
czy, a  naw et pew nych instytucyj. I ta k  h. 
p. w miejscowości Skicn (Norwegja) dbtąH 
jezcze podobno pastor odpraw ia nabożeń­
stwo na wzór katolickiej Mszy św. A zaś 
„biskup’5 pro testancki w R eykjaw iku n:i- 
Islandji posługuje się dotąd komżą, k tórą 
Papież Paw eł III. posłał biskupow i Ańasa- 

j nowi w 16 w,
| Jaka będzie ‘przyszłość katolicyzm u 
w tych k rajach , trudno przewidzieć.

1 Pejat.

Gdy Saaryjczycy pozbędą się gorączki...
(Korespondencja własna- ..Głosu Narodu ).



Nr. 20. GŁOS NARODU'- z 20-go stycznia 1935 r. m . i.

Jt4i niemimetk #.
Ojciec iWr o Seminarium Zagranieznem 

w Potulicach.
JEm . Ks. K ardynał P rym as Hlond, b a ­

wiąc w tych dniach w Potulicach, udzielił 
7, polecenia Ojca św . wszystkim  członkom 
Sem inarjum  Zagranicznego, noszącego nar 
zwę kanoniczną „Tow arzystw a Chrystuso­
w e j)  dla wychodźców44 — apostolskiego 
błogosławieństwa. W  przem ów ieniu swo 
jem Ks. P ry m as zaznaczył, że ilekroć jest 
w W atykanie. Ojciec św. zawsze w ypytuje 
o wszelkie szczegóły, dotyczące Semina- 
rjum  Zagranicznego, nazyw ając je dzie­
łem poźytecznem i dlatego sercu Jego tak  
bardzo hliskiem . Dalszym dowodem, jak  
wielkie nadzieje Stolica Apostolska pokła­
da w nowcm Zgrom adzeniu zakonnem , jest 
fak t powierzenia m u m isji przygotowania 
duszpasterzy w obrządku łacińskim dla 
Rosji. Zadanie to Sem inarium  przejęło po 
zlikw idowanym  w końcu ostatniego roku  
szkolnego Insty tucie  M isyjnym  w Lublinie.

Ojciec św. przesłał również odręczne 
pismo, którego treść podajem y poniżej: 
„O garniając ojcowskiem sercem Towarzy­
stwo Chrystusowe dla Wychodźców, które 
um iłow any syn nasz, .Świętego Kościoła 
K ardynał August Hlond, A rcybiskup gnieź­
n ieńsk i i poznański, P rym as polski pośród 
k leru  swego do życia powołał i w inszując 
zdobytych już owoców’ duchow nych, w n a­
dziei, iż one z dnia na dzień staw ać się bę­
dą większemu i lepszemi, tem uż to Towa­
rzystw u i poszczególnym jego członkom 
udzielam y Apostolskiego B łogosławień­
stw a. P ius XI.“

Ostrożnie z seansami spiryiystyeznemi
O rganista zboru ewangelickiego w Su­

w ałkach, Em il G renda wraz z innym i pro­
tes tan tam i często urządzał seanse spiry­
tystyczne. Ostatnio na tego rodzaju  seansie 
wydało się uczestnikom , że widzą postać 
djabła. Pow stał popłoch, k ilku  zaś spiryty- 
stów dostało a ta k u  szału. Z trudem  udało  
się policjji obezwładnić szaleńców' i prze­
wieźć ich do m iejscowego szpitala.

Wykrycie nadużyć w zarządzie 
m. Warszawy.

Wiadze śledcze wpadły na trop dwóch 
afer, dokonanych na terenie zarządu 
Według- „K uriera Porannego41 aresztowano 
kilku urzędników wydziału oświaty i kultu­
ry. Ustalono mianowicie, że grupa urzędni­
ków dopuszczała się oszukańczych manipu- 
lacyj w związku z funduszem stypendjum 
im. Chopina. Fałszowano wykazy nagrodzo­
nych, a uzyskane na tej podstawie z kasy 
miejskiej sumy przywłaszczano.

Również aresztowano kierownika rachu­
by Bregemana i jego zastępcę Kowalskie­
go. Nastąpiło to w związku z ujawnieniem 
afery na szkodę byłego ławnika — członka 
Rady Przybocznej inż. Kazimierza Tyszki. 
Inżynier Tyszka zadeklarował 1.300 zł. na 
rzecz nożyczki narodowej. Kiedy inż. Tysz­
ka zgłoś*! się po obligacje, oświadczono mu, 
ze zginęły. W  związku z tern wszczęto po­
stępowanie umarzające odnośne numery obli 
gacyj. W toku jednak postępowania wyszło 
na jaw, że obligacje zostały przywłaszczone 
przez kierowników rachuby. Na skutek te­
go obu aresztowano.

Afera „portretowa" w Warszawie
W sądzie okr. warszawskim toczy się 

obecnie proces organizatorów oszukańczego 
związku p. n. „Zrzeszenie oficerów inwali­
dów: — biuro propagandy'4. Oskarżonymi 
są: b. kapitan M. Sobolewski, b. ppłk. Ed. 
Lubański, b. por. T. Kozłowski, Wł. Róży­
cki, Al. Kubera i Zdz. Lewkowicz. W yłudzali 
oni od różnych osób datki i ofiary pod po­
zorem sprzedaży portretów P. Prezydenta 
i marsz. Piłsudskiego. Lubański był preze­
sem. Sobolewski skarbnikiem a  Kozłowski 
sekretarzem. Najpopularniejszym trickiem 
aferzystów było ofiarowywanie tryptyków  z 
dedykacją „za zasługi4', położone na polu 
gospodarczem. Telefonicznie zapytywano o 
wysokość zadeklarowanych ofiar, poczem 
^ysyłano inkasentów po podjęcie gotówki. 
Na. liście świadków, powołanych na rozpra­
wę, figurują następujące osoby: dziekan
prof. Bursehe, dyrektor giełdy Maeurzyński, 
min. Kościałkowski, p. Zaćwilichowska, wi- 
eemin. Świątkowski, mec. Paschalski, a tta ­
che czechosłowacki płk. Silvester, b. min. 
Zaleski, prezes Supiński, b. premjer Jędrze- 
jewicz. premjer prof. Kozłowski, gen. Mec- 
narowski i inni. Jak  się okazuje, aferzyści 
wiedzieli, do kogo trafiać z portretami „za 
zasługę14.

W czasie rozprawy w piątek sekretarz l i  
premjera Jędrzejewicza, p. Rusinowicz, ze­
znał, że pewnego dnia ktoś zgłosił się do 
niego telefonicznie, prosząc o uzyskanie au- 
djencji u p. premjera, celem złożema mu 
hołdu, P. Rusinowicz wyznaczył audjencję

W  Metropolisie nad Tamizą.
L ondyn  w styczniu, i Przybył właśnie do Londynu badacz dr. J. !

^Nie w ygasły jeszcze w pamięci miesz- Rock. Amerykanin z pochodzenia, k tó ry ! 
kańców Londynu obrazy wspaniałych uro- j zainteresował sfery naukowe i... polityczne j 
czystości zaślubin księstwa Kentu, a już za-1 wiadomościami i przeżyciami swemi z p o -1 
czynają kiełkować pomysły i plany olbrzy- dróży po Tybecie. Dr. Rock odkrył nieznane 
mich festynów, obchodów, pochodów ku dotąd geografom państwo Muli, leżące mię- 
uczczeniu srebrnego jubileuszu panowania dzy Tybetem a prowincją chińską, śze- 
króla Jerzego V. A że król W. Brytanji jest j chuan. Kraina to górska, kamienista, ule 
jednocześnie panującym nad całem olbrzy- j rodząca zbóż ani owoców, ale za.to obfitują- 
miem imperjum brytyjskiem. że w Londy- ] ca w złoto, po które trzeba tylko się schylić,
Tl 1 A TKT TT A tir ACJn A A f O  ̂ > <■> c- irti n ł n i r m 1 a.* a <■«« m S m aI.,, a ^ 1_Z_  *__t 1.
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W DR0S5ER J! im. SW T E R E S Y

STEFANA HYŁY » * « • ;
n*Yd?a. liremy. >vsrf«my. wocU tcoloftskis 
oswetykt. ęabki., s: a i a n t. e r j m roaletawa 

zioła, chemikalja i t. d
'O W AR W WIELKIM WYBORZE.
V A ■! L E P > 7 r-: .] A K OSO I.

^ o y  ni (•cny n isk ie

siągną uroczystości związane nietylko z ja • 
bileuszem dynastycznymi ale jednocześnie 
ze świętem o znaczeniu państwowem.

W  dniu, w którym  sale pałacu Bucking­
ham będą. oglądać znowu orszak królów i 
wielmożów z całego świata, w tymi samym 
dniu reprezentant cesarza Inclyj, króla J e ­
rzego V. wicekról lord Willingdon ogłosi 
podczas wielkiego Dnrbam  w Dellu nada­
nie godności królewskiej pięciu naipotężuiej

gaci wach jego. o złocie, nęci sąsiadów chiń­
skich, którzy niedawno urządzili najazd zhroj 
ny na Muli. W walce padl król Hang, ale 
najeźdźcy pokonani przez głód i pragnienie 
musieli się wycofać z granic Muli. Opowieść 
dra Rock'a wznieciła w Londynie gorączkę 
złota wśród różnych sfer. a liczni poszuki­
wacze przygód, globetretterzy, przed się hior-

X  c a łe & o  ś m i& ś m .
Pierwszy Karaib księdzem.

„La Oroixu donosi o prymicjach pierw• 
szego księdza karaibskiego Filipa Marina w 
miejscowości Stani Greek w Hondurasie an­
gielskim. Ks. Marin jest pierwszym księdzem 
Karaibem. Opuścił on swój kraj ojczysty w  
1021 r. by odbyć s i ud ja w Stanach Zjedno­
czonych. Ukończył studja klasyczne, naste-

szym maharadżom indyjskim. Koronę kró- nowoodkrytej Kolchildzie azjatyckiej.

czy eolonialmen przygotowują się już do | pnie filozoficzne, a wTeszeie zapisał się na 
awanturniczych wypTaw po złote mno w i teologję w Bay-Saint-Louis w stanic Missi

lewską nałoży zatem na głowę słynny ze 
swych bogactw niezmierzonych Nizam Haj

Wielkiem powodzeniem cieszyła się nad 
Tamizą operetka „Madame Dubarry44. Po pe-

derabadu. władca 18-miljonowego państwa. ( wnym czasie zeszła jednak z afisza, gdyż 
ten sam zaszczyt spotka maharadżę Kaszmi- {przynosiła... nieszczęście wykonawcom. — 
m , niemniej bogatego od Nizama, dalej ma- j Słynna „star14 Londynu, śpiewaczka ope-

j sipi. Święcenia kapłańskie otrzymał w ubie­
głym roku z rąk biskupa z Natchez. mgT. 
Gero w a. Młody kapłan postanowił poświęcić 
się działalności misjonarskiej wśród swych 
rodaków.

haradżę Barada. pupila londyńskiego Indian j retkowa, Anny Ahlers, odtwórczyni roli Ma- 
Office. czwarta korona przypadnie w udzia i damę Dubarry, zginęła nagle, znaleziono jej j 
le maharadży Myzory. piąta — m aharadży | trupa na ulicy. Ozy zachodziło tu samobój- \ 
Gwaljom. osiemnastoletniemu młodzieńcowi siwo, czy zbrodnia? — niewiadomo. Następ­
na tronie. Wszyscy ci władcy hinduscy są czynię jej. K athryn Hilliard. spotkał ten 
ludźmi napoły Wschodu i Zachodu: u siebie j sam los: w kilka tygodni po objęciu roli 
w domu. zachowują obyczaj, strój i władzę ; Dubarry zachorowała na grypę i zmarła. Nie 
patrjarchalną. na Zachodzie, w Europie , lepiej wreszc-ie powiodło się grającej rolę 
przeobrażają, się w gentlemanów zżytych z Dubarry w filmie „Madame Dubarry44 aktor-

trabogatych i w y , ,_______  „ . _
W Metropolis nad Ta.mizą zbiegają się ; morza płomieni. Teraz wierzą londyńczycy 

nowiny z całego świata, przybywają doń w „pecha44 Dubarry. widzą w niej „złe 
wielcy i najwięksi ze wszystkich krajów, a oko44 impresarjo teatralni, a  przeto w pełni . 
także i ci, którzy szukają fortuny lub śród- powadzenia zniknęła operetka ze sceny, 
ków do zdobycia i podboju nowych K olchid .. By8*

D Z I S  w kinie - W I T  ul. Straszewskiego 18.
Pierwszy m onum entalny dziejow y film polski

PRZEOR KORDECKI 
OBROŃCA CZĘSTOCHOWY
RŁ i “ ewuSn" Karola Adwentowicza. X % w o!- h Władysław
Walter, l i i  Zielińska, '^ ? 9Pw

na następny dzień. Nikt jednak nie przybył, 
a jedynie przysłano tryptyk z podobiznami 
p. prezydenta i min. Piłsudskiego oraz z or­
łem. Jednocześnie do tiW v k u  dołączono 
kwit na 200 zł. Gdy następnie ktoś znowu 
zatelefonował, sekretarz p. Jędrzejowie za 
zwrócił uwagę, że nie należało narzucać p. 
premierowi ofiary na określoną sumę, bo 
może p. premjer... chciał dać więcej. Naza­
jutrz przysłano wiec kwit, nie wskazując 
wysokości samy, a jednocześnie załączono 
szarfę z dedykacją.

Podobnie zeznaje sekretarz ruin. rolni­
ctwa, p. Żółtowski, do którego również te­
lefonowano z prośbą o audjencję u p. mini­
stra i jednocześnie przysłano kwit na 75 zł.

Śledztwo w państwowych zakładach 
iniymeril

W wyniku, akcji, prowadzonej przez wła 
dze Państw ow ych Zakładów Inżynierji od 
wiosny roku ubiegłego, a m ającej na celu 
usprawnienie działalności zakładów. jak 
donosi „Gazeta P olska44 —* zostało ujaw nio­
ne w ostatn ich  czasach, że pewne osoby, 
które pracowały w Państwowych Zakła­
dach Inżynierji i zostały przedtem zwoi 
nlone, oraz osoby zzewnątrz, które pozo­
stawały w  stałych stosunkach handlowych 
z Państwowemi Zakładami Inżynierji, pro- 
wadziły akcję na szkodę Zakładów i skar­
bu Państwa.

Wobec tego p rokura to r przy sądzie okr. 
w W arszaw ie wszczął dochodzenie i wydał 
rozkaz aresztow ania: Inż. Zbigniewa Niedź- 
wiedzkiego, Ryszarda Mikuckiego, Józefo 
Lipskiego i Henryka Kuncewicza.

Ukarany lichwiarz.
Przed wyjazdem do Palestyny zapłacił 

podatki
P olic ja w Kaliszu dokonała rewizji w

tow ał weksli na około pół m iljońa złotych, 
biorąc po 5—12 proc. w stosunku miesięcz 
nym. Rewizja w jego m ieszkaniu  stw ierdzi 
ła, że istotnie zajm ował się lichw iarstw em , 
znaleziono przytem 92 weksle na sumę 

9.6G9 zł. 12.000 zł. gotówkę 1 ciek na 1.000 
funtów szterlingów.

Zaw iadom iony o takiej obfitości go­
tówki u B reslera urząd skarbowy, przejął 
powyższe pieniądze za zalegle podatki, ka­
ry i  procenty od nich.

Jak  się okazuje Berek Bresler był już 
na wylocie do Palestyny,' dokąd m iał wy­
jechać następnego dnia-, posiadał już n a ­
wet paszport zagraniczny i wizę, i gdyby 
nie ten pech, byłby już w drodze do Tel- 
Aviv.

— — ——o A u  1 —

BURZA ŚNIEŻNA NAD BORYSŁA­
WIEM. Nad Borysławiem i okolicą przeszła 
burza śnieżna z wiatrem, która potworzyła 
na drogach zaspy, sięgające od 1 do 3 mtr.
Komunikacja autobusowa przerwana. Pokry­
wa śnieżna w lasach sięga do» 1.60 mtr. We 
Lwowie przez cały piątek padał śnieg, k tó­
ry utrudnia! w wysokim stopniu komunika­
cję w mieście oraz spowodował liczne opoz-

" ' t Ś f W *  JANA SKRADZIO­
NO WE LWOWIE. Przed k ilku dniam i me-
znani sprawcy dokonali kradzieży w Muze­
um Narodowem we Lwowie, skąd skradli 
dwa. drogocenne krzesła króla, J a n a  So­
bieskiego. Krzesła te przedstaw iające duzą 
wartość historyczną odebrano od paserów. 

ZAGINIONY NARCIARZ W NIŻNYCH TA-

Kandydatura Mussoiiniego do nagrody 
Nobla

wysunięta przez węgierskich profesorów.
Profesorowie uniwersytetu iv Pees na 

Węgrzech, jednogłośnie postanowili przed­
stawić Mnssoliniego do pokojowej na,grody 
Nobla. O swojem postanowieniu grono pro­
fesorów uniwersytetu w Pecs zawiadomiło 
wszystkie inne uniwersytety węgierskie o- 
raz włoskie, wzywając do przyłączenia się 
do tej akcji.

Przed wielkim procesem łapowniezym
w Czechosłowacji.

W więzieniu śledczem sądu okr. w Ber- 
[ ule Morawskiem znajduje się już 28 osób 
aresztowanych w związku z głośną aferą 
korupcyjną przy budowie tamy wodnej w 
Wranowłe, podejrzanych o przekupstwo i ła­
pownictwo. Pryw atne firmy budowlane wilio 
sły podanie o zwolnienie kilku inżynierów 
za kaucją. Aczkolwiek w niektórych wypad­
kach ofiarowano miljonowe kaucje, rząd od­
rzucił wszystkie podania. Policja berneńska 
prowadzi dochodzenie w dalszym ciągu. Do 
więzienia w Bemie sprowadzono ostatnio z 
Pragi ponownie kilku wyższych urzędników 
oskarżonych o łapownictwo. Pozatem przy­
było kilku urzędników, których pozostawio­
no na wolnej stopie. Zamieszkali oni' w ho­
telach, by w każdej chwili stawić się do 
dyspozycji władz.

Paryi— Madryt w pięć godzin
Rząd hiszpański postanowił zorganizo­

wać komunikację lotniczą pasażerską na dy­
stansie Madryt —  Paryż i Madryt —  Ba- 
leary. Na obu linjach będą kursować trzy- 
motorowe aparaty Domier. rozwijające 
szybkość do 300 km. na godzinę. Przelot 
na linji Madryt -— Paryż będzie trwał zatem 
tylko pięć godzin, a  na linji Madryt — wy­
spy Balearskie (Majorka) — trzy godziny. 
Będzie to najszybsza komunikacja między 
Paryżem a Madrytem, gdyż ekspresy prze­
biegają tę przestrzeń w ciągu 14 godzin.

GROŹNY POŻAR W GDAŃSKU. W
Gdańsku wybuchł na terenie dawnych war­
sztatów* artylerji pruskiej pożar w fabryce 
wyrobów dzianych, przyczem zniszczone zo­
stały składy fabryki i maszyny. Przyczyna 
pożaru nieznana, szkody materjalne bardzo 
znaczne. W czasie akcji ratowniczej spadł 
z drabiny strażak, odnosząc poważne oka­
leczenia.

Największa Wypożyczalnia Książek
Kraków, ul. iw . Jana L. 8,

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE w PIĘCIU JĘZYKACH 
Książki naukowe.

A B O N A M E N T  2«- ZŁOTE .
P.T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci i Studenci 

bez k a u cji.
mmmrnmmamtKmnmmmm  ... .

przez śnieg. Obce nie, z dalszych poszukiwań je 
.go zwłok musiano zrezygnować.

ZŁODZIEJE ZOSTAWILI W KASIE 15TRACH Od dnia 2 bm. prowadzone są na go- ZŁODZIEJE ZOSTAWILI 
rze  Dżuinbir w Niżnich Tatrach w Słowacji po-j GROSZY „NA SZCZĘŚCIE44. W Łodzi Yoz- 
szukiwauia zaginionego narciarza, studenta po j pruto dwie ogniotrwałe kasy w kancelarii 
Htechniki L u d w ik a  Kubiny z Gruszowa (Śląsk j rejenta M andacklego. Łupem  złodziei padło 
n O l z a ) 'Kubina był doskonałym narciarzem.j*20.000 zF Złodzieje pozostawili w kasie 15
lecz ryzykantem. Wybrał się on sarn jeden n a je w z y  rui szczęście i k a r tk ę  z napisem  „Do

m ieszkaniu  Breslera, o którym  krążyły ^  wycieczkę n a  Dżuinbir. Przy zjeździć ze atromej widzenia,
m ieście pogłoski, ż* w ciągu 4 la t zdyskoo- go północnego zbocza upadł i został zas  pany j qqq-~
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Od soboty dnia 19 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A ((
Prawdziwa uczta humoru, żartu, p:osenld i arcydowcipnej treści!

Przebajeczny romans muzyczny w najspa- 
nialszej onrawie fenomenalnej wystawy! — 
VV arcydziele tem biorą udział: 1.000 nai- 
oiękniejs^ych dziewcząt, — 12 zespołów or­
kiestr — 167 aktorów — posiada 335 scen 
i 1628 technicznych rewelacyj. — Na czele 

świetnego zespołu: czteroletni oraz arhrśc! tej miary: MAGDĘ
cud ekranu, głośna na cały świat w aSIB .kJ * EVANS, WARNER BAX TER, JOHN

ROLES i wiele innych. — Śmiech, śpiew, taniec to zdrowie!

POr^nkf * w sot>otę dn’,a 19 in. o godz. 3-ciej. W niedzielę dnia 20 b. m. o godz. 10 1 12.
(.'sny miesjc od 50 groszy. — Sala bardzo dobrze ogrzana.

t u k a .
Współczesna twórczość artystyczna 

francuska.
Zainteresuje może naszych czytelników, 

jeżeli podam y do ich w iadom ości pew ien 
odgłos zmian, akie niedaw no zaszły w sztu 
ce francuskiej. — Otóż znakom ity teore­
tyk i k ry tyk  sztuki Thiebault - Śisson w je 
dnej z recenzyj swych w ,.Le Tem ps“ 
z ostatn iej wystawTy z „Salonu Jesiennego’4 
(Le Salon D4Automme) konstatu je , że czo­
łowi i na jsław nie jsi artyści francuscy  (An- 
dve, Llióte, W al eh, Georg, Groma ire), którzy 
jeszcze wczoraj byli kubistam i i fow istam i 
(dzikimi) zmienili swe przekonania i n ie­
zm iernie pokorniejąc zbliżyli sio do na tu ry ,.

K K B s s s s w s j lM M n  o przymusowych bibliotekachprzesadne konstruow anie jej w bryłach M  s CMf w  I> V I i U  U l i .
geom etrycznych, natom iast fowiści przesa-: W reszcie dow iadujem y się bliższych nych, (art. l i ) .  K orzystanie z bibljotek gm in
dzili w k ierunku  kolorystycznym  pragnąc.. szczegółów o przygotow anym  przez rząd  nych jest bezpłatne. W okresie jednak 
uzyskać zapomoeą tonów czystych, za m-j projekcie u staw y  o przym usow ych bibljo- pierw szych dziesięciu la t od założenia 
kn iętych  w obwody konturów  bez modelu, (tekach. Podaje je w tygodniku „ św ia t44 p. gm innej bibljoteki za wypożyczanie ksią* 
m aksim um  nasycenia i intensywności). j J a n  Lorentowicz. Są one w je g o . streszczę- żele do dom u m ogą być pobierane opłaty, 

W spom nianą grupo dawnych, k u b is tó w jn iu  następu jące: . nieprzeikraczająco 20 gr. m iesięcznie. Od-
i fowistów otaczają na wystawie Salonu J „Opiekę i nadzór nad sam orządow em i s-zkodowania za uszkodzenie książek lub 
artyści, k tórzy  nie bra li nigdy żadnej re - ;b ih ljo tekam i spraw uje M inister W. R. i  O. niezwTócenie ich w term inie, ściągane bę- 
ceipty poza natu rą i którzy przez to w vcho-;P . (art. 1). Obowiązek zakładania i  ntrzy- clą n a  rzecz gm in w drodze egzekucji admi- 
dzą zwycięsko ze swoje.mi pracam i, pełne- mywania bibljotek ciąży na Zwiąkach sa- n istracy jne j (art.. 13). O rganizacja bibljo- 
m i niewysłowionej gracji, w porów naniu  | morządowych (art. 2). Każdy Związek sa- tek  sam orządow ych dokonana będzie w cią

‘ m orządow y u trzym uje  pow iatow ą bibljo- gu dziesięciu la t od dn ia  w ejścia w życie 
tekę cen tralną, k tó ra  organizuje bibljoteki u staw y  bibłjotecznej. Kolejność i czas za- 
ruchom e i wypożycza kom plety książek k ład an ia  bibljotek u s ta la  M inister W. R. 
bibliotekom  gm innym  (art, 3). Każda gmi- i O. P. w  porozum ieniu z M inistram i Spraw  
na, licząca conajmniej 2 tys. mieszkańców, W ew nętrznych i Skarbu  (art. 14). Gnilny, 

stąpiła. Nie wie, czy jest to oznaką nietrw a- utrzymuje gminną bibliotekę publiczną, n a  k tórych teren ie działa ją  odpowiednie 
łości doktryn  ludzkich wogóle, czy może Niezależnie od tego, b ibljoteki gm inne po- bibljoteki sam orządowe lub pryw atne, mo- 
fkntkiem  kryzysu stracili nabywców arty- życzają kom plety książek z pow iatow ej bi- gą być zwolnione przez M inistra W. R. i O. 
dci, którzy oddalili się w swej sztuce od M joteki cen tralnej (art. 4). Koszty zakłada- P. z obowiązku zak ładan ia bibljotek pu-

n ła  u trzym yw ania  sam orządow ych bibljo- blicznych (art, 1.5 i  16). Gm iny miejskie', 
tek  publicznych ponoszą z ogólnych sum  których ludność przekracza 50 'tys. miesz- 
budżetowych powiatowe związki sam orzą- kańców, u trzy m u ją  oddziały n a  każde 25 
dowe dla powiatow ych bibljotek central- tys. m ieszkańców, a  jeden z tych oddziałów 
nych, gm iny zaś m iejskie i w iejskie — dla spełnia zadanie bibljoteki cen tralnej. Dla 
bibljotek gm innych. W ysokość wydatków  m iast, k tórych  liczba m ieszkańców  przekra 
u s ta la  perjodycznie d la  poszczegół. woje- cza 200 tys. M inistrowie W. R. i O. P., Spraw  
wództw rozporządzenie M inistrów : W. R. W ew nętrznych i Skarbu  m ogą usta lić  od- 
i Ośw. P„ Spraw W ewnętrznych oraz Skar- m ienne zasady zakładania i u trzym yw ania 

baułt-Sisson jeszcze szereg nazw isk „pokut, bu. W ydatki te ustalone będą w granicach bibljotek samorządowych (art, 4 i 17)‘\  
U$ków‘4, którzy zaczęli szukać w  swej twór-;, od 5 groszy do 25 groszy na jednego miesz-j
cności rad i kontroli u  n a tu ry  i w re z u lta - ' kańca rocznie (art. 5). Gminy w iejskie, li- i TWif̂ —iiim i ri m — m m — —  
cdfe dają dzieła wartościowe w sty lu  dobre- j czące m niej niż 2 tys. m ieszkańców, obó- 
go malarstwa. j w iązane są do wypożyczania bibljotek ru ś

Artykuł powyższy francuskiego k ry ty k a  chom ych z centralnych  bibljotek powiato- 
poleoamy uwadze naszych m odernistów , j wych (art. 7). W  budżecie państw a przewi-

z pracam i tych byłych poszukiwaczy no- 
;wych form. (Lotiron, P łanson, Goch et, He- 
lóne, M ądre i inni).

K rytyk p ary sk i mówi, że nie wie dokła­
dnie dlaczego ta  przem iana ta k  szybko na-

1 rzeczywistości. K onstatu je ty lko fakt, że 
taM  nip. Andrć, Lóth, kubista  wczoraj, dziś 
zm ienił się n a  dekoratora, szanującego for- 
,mę i  tin ję ; G rom aire zbliżył się do p raw ­
d y  i życia w in te rp re tac ji rzeczywistości 
w swejj sztuce. Goerg i W alch zm ienili się 
w  k ie ru n k u  uczuciowości, szczerości i p ro ­
stoty, a Poncelet obserw uje bez pretensjo­
nalności rzeczywistość. Tu przytacza Thie-

którzy chcą wmówić w naszą publiczność, 
:fee obrazy, k tó re  m a lu ją  są „ostatnim  krzy­
k iem  m ody’1 w  sztuce, gdy tym czasem   ̂
W P aryżu , w  te j praw dziw ej kuźni w ielkiej 
•z tu k i, h as ła  m odernistyczne zbladły, m oc-1 
Ino zw ietrzały  i należą już do dnia wczo­
rajszego. s * M-

Taniej niż za cenę
BILETU II. K LA SY  
możemy podróżować

SAMOLOTAMI P. L  L. „LOT44

KRAJOBRAZ I SZTUKA LUDOWA KA­
SZUB. W niedzielę w przerwie Poranku Mu­
zycznego z Filharmonji Warszawskiej około

ff0dŁ 38-°° p- Jpray " W * *  fe-ln stn m to rsiaeg o  ^ t .iKrajobraz j sztUlka llldowa Ka.
sziih44. Temat ten niewątpliwie zainteresuje ra-

dziane będą corocznie sum y, zw iązane 
z opieką i  nadzorem  nad  sam orządow em i 
bibliotekam i, ich subw encjonow aniem  oraz 
szkoleniem  personelu instruktorsk iego  
(art. 8). M inistrowie W. R. i O. P. oraz
Spraw  W e w n ? to y c h  pow ołuj* Powiatowe p  ^  d ż kraina- teg0
i gm inne ko im te ty  brM joteczne do k tórych  ]ad y ^  ^  aajdtofcSy
w ejd* przedstaw iciele ad m in istrac ji pan- o te a  ob m aygwe od ^
stweweo urzędów  i organów  adm m istra- . ,  t odrębnością swoistą sztukę,
cji szkolnej, sam orządu oraz_ osoby w y ró z - |Wystare2y fylko nadmienić) 4e Kaszubi, to 
m ające się na polu kul ury  i  oświa y (ar . j przecie^ jedyny szczep Polski któ,ry wzrastał 
9). W ykazy książek  dopuszczonych do s a - j .  ży} p0l, ,ywem m(xraa Da którem obęcnie
m orządow ych bibljotek ogłasza M inister bu(j . S]. t R2ecw0Hpo!itej.
WR. i  OP., k tó ry  pow ołuje w  charakterze 
doradczym  kom ite t oceny książek dla sa­
m orządow ych bibljotek. Z akup książek n a ­
leży do pow iatow ych komitetów ' bibljotecz-

buduje się potęgę Rzeczypospolitej.

Transmisja koncertu z Budapesztu.
W  cyklu  m iędzynarodow ych transm isy j 
koncertów  europejskich  nadaw ać będą roz­

głośnie Polskiego Radja w dniu 20. I. tj. 
w niedzielę o godz. 21.25 koncert z Buda­
pesztu w w ykonaniu  znakom itego skrzyp­
k a  węgierskiego Jeno  H ubay’a  oraz p ia­
n is tk i A nny F ischer. P rogram  obejmuj o 
suitę Goldm arka.
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Programy stacyj radjowych.
Poniedziałek, 21 stycznia 1935.

Kraków, (207) G.: 6.45 T ransm isja  z 
W arszaw y; 7.40 Zapowiedź program u; 7.50 
Koncert reklam ow y; 11.57 Sygnał czasu, 
12.00 H ejnał; 12.03 T ransm isja  z W arszaw y
15.30 W iad. o eksiporcie polskim  z W ar­
szawy; 15.35 P rzegląd kom unikacyjny: 
15.45 P łyty ; 16.45 T ransm isja  ze Lwowa i 
W arszaw y; 17.25 F ragm ent lite rack i 17.35 
T ransm isja  z W arszaw y; 18.00 Pogadanka; 
18.10 W iadom ości bieżące; 18.45 Program  
dla dzieci; 19.00 T ransm isja  z W arszaw y; 
19.25 Chw ilka społeczna; 19.30 T ransm isja  
z W arszaw y; 19.45 P rogram  na dzień nast.;

119.50 T ransm isja  z W arszaw y; 19.56 Lokal- 
|n e  wiadom ości sportowe; 20.00 T ransm isja  
jz W arszaw y; 21.45 Odczyt: „Człowiek wo­
bec m orskich przestw orzy’4; 22.00 K oncert 
reklam ow y; 22.15 T ransm isja  z W arszaw y; 
23.05 M uzyka taneczna z p łyt;

Lwów, (377.4) G.: 6.45 T ransm isja  z
W arszaw y; 12.10 Koncert; 13.00 Transm . z 
W arszaw y; 16.45 Lekcja języka niem ieckie 
go; 17.25 Przegląd filmowy; 17.30 Akcja ra- 
djo d la powodzian; 18.00 „Lwów na euro­
pejskim  dziale wód; 18.15 M uzyka symfo­
niczna. kom pozytorów rosyjskich; 19.56 Lo­
kalne w iadom ości sportowe;

Warszawa, (1345) G.: 6.45 Sygnał czasu 
i kolęda; 6.50, 7.07 7.25 M uzyka poranna z 
p łyt; 6.52 G im nastyka; 7.15 Dziennik po­
ranny ; 7.35 Chwilka pań  domu; 7.40 Zapou 
wiedź program u; 7.50 Koncert reklam ow y; 
11.57 Sygnał czasu, 12.00 H ejnał; 12.03 W ia 
domości meteorologiczne; 12.05 Przegląd 
prasy; 12.10 K oncert; 13.00 Dziennik połud 
niowy; 13.05 M uzyka lekka z p ły t gram of.;
15.30 W iadom ości o eksporcie polskim ;
15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 M uzyka lek­
ka z płyt; 16.45 Lekcja języka niemieckiego
17.00 Recital; 71.25 Skrzynka pocztowa;
17.35 P iosenki; 17.50 Odczyt: „Zwierzęta w 
zim ie’4; 18.00 Skrzynka pocztowca rolnicza; 
18.10 Przegląd filmowy; 18.15 M uzyka z 
płytę 18.45 P rogram  dla dzieci z K rakow a;
19.00 Audycja żołnierska; 19.25 Chw ilka 
społeczna; 19.30 „M alowniczy k ra j — Pol-/ 
ska44, felieton; 19.45 P rogram  n a  dzień n a ­
stępny; 19.50 W iadom ości sportowe; 20.00 
Piosenka, cytra, harm onja : 20.45 D ziennik 
wdeozorny; 20.55 jak  p racu jem y w Polsce;
21.00 K oncert symf.; 21.45 Odczyt z Krako­
w i; 22.00 K oncert reklam ow y; 22.15 Muzy­
ka z płyt; 22.30 i 23.05 M uzyka taneczna;
23.00 W iadom ości m eteorologiczne dla ko­
m unikacji lotniczej; 23.00 Odczyt w języku 
angielskim ;

Katowice, (395.8) G.: 6.45 T ransm isja  z 
W arszaw y; 15.35 W iadom ości gospodarcze; 
16.45 „Babskie k lachy4’ fragm . z powieści;
17.25 „Ogrodnik śląsk i44; 18.00 „Dziesięcio­
lecie Śląskiego Tow arzystw a Łowieckiego44
19.25 K ronika harcerska ; 19.56 Lokalne w ia 
domości sportowe;
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Tragedie pstrąże.
(Gawęda rybacka).

Na terenie p strążym  żyły i m n i e j s z o ś c i  
aa/rodowe, jak. lip ienie, j e l c e  i brzanki. Li­
pienie w yjadały  w praw dzie owady, a l e  
pimw m nft z n a tu ry , zadow7aln ia ły  się n a j -  
smniejszemi m uszkam i, n a  k tó re pstręg i 
chyba z nudów polowały; w i ę c  wobec nich 
zachow yw ano neu tra lność przyjazną. Jelce 
by ły  g T o ź n e m i  k o n k u r e n t a m i ,  ho odbierały 
pstrągom  żywność tak  w rybkach jak i 
w  ow adach; n i e j e d e n  też n a trę tn y  jcu:zyk 
g in ą ł w  paszczy p strąg a ; czuły o n o  też 
flwoją niższość i usunęły  się w dolną część 
głębiny, i tam  g d z ie  wroda była spokojniej­
sza, utw orzyły swoje ghetto. B rzanki były 
m ile  w idziane. Spokojne, cichutkie, n ie  
m ąciły  n i k o m u  wody, ż e r o w a ł y  tuż n a d  
dlnem, oczyszczały w o d ę  z niepotrzebnych 
odpadków, i w paszczy pstrąga znajdow ały! 
swój koniec n a tu ra ln y .

Czasem przybyw ali turyści zagraniczni. 
Latem  zjaw iał się w spaniały łosoś; z sza­
cunkiem  spoglądały pstrąg i na swego k u ­
zyna, jak  n a  bogatego w ujaszka z Am ery­
ki. W itano go z entuzjazm em , bo ani żyw­
ności n ie zabierał, an i się w ich spraw y nie 
w trącał, rybacy zaś spostrzegłszy go, na 
niego się tylko zasadzali i pstrągom  daw a­
li pokój. K rótkim  też bywał jego pobyt; j 
albo p ad a ł ofiarą sportowców, dbo p a ro b -, 
czaki łapali go „do ręcy4’ albo też p łynął • 
dalej dziw ną trap iony  podróżom aują. | 
5K kron ikach  głębiny zapisany był w ypa-|

dek, jak  m łody człowiek nurkow ał się, aby 
dostać łososia, jak  go ten  w ciągnął w głę­
bię i u tonął k u  radości lu d u  rybiego.

P rzew ija ł się, n iek iedy  tajem niczy wę­
gorz, ale n a  niego m ało zw racano uw a­
gi. Drobiazg rybi jak  głowacze, strzeble, śli 
zy liczono do inw entarza  gospodarskiego.

Można powiedzieć, że naogół żywot 
w rzeczypospolitej byw ał spokojny i szczę­
śliwy. Ale w ostatn ich  la tach  poczęło się 
coś psuć „w państw ie duńskicm 44. Lipiec i 
siepień, najpiękniejsze miesia.ee, pełne 
owadów i  rybek sta ły  się uprzykrzone. Po­
jaw iły  się isto ty  dziwne, niby to ludzie, ale 
jakże inn i od dotychczas w idzianych pas­
tuszków  i sportowców! Ludzie, którzy się 
pojaw ili, byli biali, w skakiw ali grom adnie 
do wody; z krzykiem  i śm iechem  deptali 
wodę i m ącili, pływali, poczem n a  brzeg wy 
szedłszy, k ład li się dla odpoczynku, aby 
za chw ilę znowu wskoczyć do wody. P rze­
straszone pstrąg i ani głowy wychylić nie 
mogły, an i się pożywić ani spokojnie t r a ­
wić. Szczególnie w dnie pogodne i upalne, 
p strąg i w padały w rozpacz. S tarsi zebrali 
się w klubie, aby radzić, co począć?

Naprzód w yłoniła się kw est ja, co to są 
za isto ty? W śród w ielu zdań, najw ięcej 
zwolenników m iała opinja tu ry sty  łososia. 
T en.zw iedził wiele św iata i dużo w idział 
w życiu; tw ierdził on, że to jest rodzaj 
fok^które p-cwycierały sobie już fu tra , tak  
że tylko nieco na głowic włosów zostało ,’ 
choć niektóre i na głowie nie m iały  włosa.! 
W idział on takie foki leżące na brzegach, 
mórz północnych. Teorja Tępigłuca, iż to^ 
jest gatunek  ryb, które przypłynęły n a t

tarło  — nie u trzy m ała  się. W argacz, znaw­
ca św iata  nadw odnego udow odnił wreszcie, 
iż to są ludzie, czego jednak  szukają we 
wodzie, n ie mógł odgadnąć.

D ruga kw est ja, co te raz  począć, wywo­
łała  gorącą dyskusję. Jedni radzili, wypę

Kto więc bał się o swój żołądek, ten naw et 
wbrew przekonaniu  szedł za now ym i prze­
w odnikam i; kto m iał za dużo w stydu, aby 
n a  poczekaniu zm ienił sw oje przekonania, 
cierpiał n iedostatek .

P ierw szy Tępigłuc zw ietrzył pism o no-
dzić intruzów  szczypiąc ich zębami, in n i j sem, począł głośno ośw iadczać się za refor- 
radzili, aby w yem igrow ać n a  spokojniejsze j m am i, utw orzył naw et w tym  celu nowe 
głębie; zwyciężyło znowu zdanie W ar- stowarzyszenie. 2. S. P. P. czyli „Związek 
gacza, aby pew ien czas poczekać, przyp&' szczęśliwej przyszłości p strąże j44, sam  zo- 

i trzyć się dokładnie postępkom  przybyszów stał prezesem  a  G ubiślizka kaza ł wybrać 
a  potem  dopiero powziąć odpowiednie sekretarzem . Związkowcy cieszyli się pro- 

| uchw ały. R ada okazała się dobra, nasta ły  tek c ją  jesiotrów , wyzów, sumów, dla nicli 
dni chłodne, w ietrzne, z kąpiących  się istn ia ły  głowacze i strzeble, a jeśli k tó ry

1 n ik t się n ie  pokazał. Odetchnęły n a  chwilę przez pom yłkę połknął pstrążka, to m u 
pstrągi, ale złoty wiek m inął dla nich bez i uchodziło bezkarnie.
pow rotnie. Pow stało wiele innych podobnych to-

Gorsze jednak zm iany zaszły w ży d u  w arzystw , gdyż w edług nowych zasad nie 
tow arzyskiem  pstrągów . Z dalekich stron wolno było pstrągow i żyć dla siebie, tylko
z dolnego biegu rzeki poczęli się pojaw iać 
goście i osiedlać w  głębinie. Ci poczęli ga­
nić wszekie dotychczasowe urządzenia i za 
pow iadali gruntow ne reform y życia. Głów­
ny cel reform  był ten, aby stare  urządzenia 
zwalić, co się zaś n a  to m iejsce postaw i, to 
uważano za drobnostkę, k tó rą  geniusz rasy

dla p ań stw a pstrążego. Gorliwsi, to jest ci, 
co m ieli łaskotliw e nerw y żołądkowe, nale­
żeli nieraz do k ilkudziesięciu  stow arzyszeń 
m ieli w ięc co jeść, ale nie m ieli czasu do 
jedzenia. T aki gorliwiec p łynął od jednego 
zgrom adzenia do drugiego, tu  prezydował, 
tam  sekretarzow ał, ówdzie balotowa! lubU W ciZiCUllAJ Zi<* Ul uwnuoi/iLę, o, ^ ~   *   5 ~  ----------------------- ------

rybiej „uzgodni44 n a  poczekaniu. Zaroiło się kłócił się i czynił w ielki hałas, a  tymcza- 
od kom isyj, delegacyj, w izytacyj, reform a- sem skóra n a  b rzuchu  m u  zw isała jak  pu­

sty  worek n a  sznurku  się suszący.
Źle w ychodzili n a  tem  i rybacy, nie w i­

dać było, aby jak i p strąg  do m uchy skakał

torzy, przyjeżdżali „w te ren ’4 przew racając 
wszystko do góry nogam i, w ołając, że co 
było dotychczas, to było złe, zacofane, za­
ściankowe. Poczęli rzucać groźby pod adre- ian i go blaszka złota nie skusiła; więc py- 
sem społeczeństw a pstrążego, że, kto im j taili się zdziw ieni: „Skądże w królestw ie
się  będzie sprzeciwiał, tem u odbierze się I pstrążem  ty le  zam ieszania44? Biedni, nie w] 
prawo polow ania, a  że z powodu posuchy dzieli, źe p strąg i oddają się pracy  obywatel 
ilość drobiazgu rybiego się zm niejszyła, j skiej.
więc spra.wa wyżywienia s ta ła  się piekąca. I (Ciąg dalszy nastąpi).



Kr. 20. ,GŁOS NARODtT‘ z 20-go stycznia 1935 r.

f o  s ł y t f i a ł
w  M r a / k o n t e

Niedziela 20: 2 p o  S K r ó J a c E .  Fabiana 
i Sebastjana mu». '
Wschód słońca 7.30, zachód 16.11.
Długość dnia 8 godzin i 41 min. 

Poniedziałek 21: Agnieszki p. m., Epifauju-
sza b. w.
Wschód słońca 7.29, zachód 16.12.
Długość dnia 8 godzin i 43 min.

 ooo-------
KOMISARZ NA UNIWERSYTECIE. —

Rzadki w ypadek zdarzył się n a  U niwersy­
tecie Jagiellońskim . W  Tow arzystw ie Bi- 
b ljo teki Słuchaczów P raw a  U. J„ gdy n a  
zebraniu zarządu nie doszło do zgody, 
wśród w iększości w sp raw ie  obsadzenia sta 
nowisk w zarządzie, k u ra to r prof. W olter 
ustanow i! kom isarza. Został nim  studen t 
Kleszczyński.

ZAWODNICY RASDU GWIAŹDZISTE. 
GO DO MONTE CARLU przejeżdżać będą 
przez Kraków . Dwie z najdłuższych tra s  
raiidu do Monte Carlo prow adzą bowiem 
przez Polskę, a m ianow icie z T allina przez 
W arszaw ę n a  Berlin, oraz z B ukaresztu  
przez Lwów — W arszaw ę — Kraków — Cie 
szyn — Pragę. T rasa ta  wynosi 3.772 km.
Z B ukaresztu  startow ać będzie 7 zawodni­
ków. Spodziewani są oni w K rakow ie ok. 
godziny 5-tcj rano 21 bm.

11 WYPADKÓW DYFTERJI. W Wydziale 
Zdrowia Publicznego zgłoszono od 13 do 19 
bm. następujące choroby zakaźne: błonica (dy- 
fterja) 11 wypadków, płonica (szkarlatyna) 9. 
dur brzuszny 1; krztusiec 2. róża 4, ospa wie­
trzna 18, mumps 9.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI MOTORÓWKI 
n a  szlaku  Kocmyrzów — Kraków, o czem 
wczoraj donosiliśm y poniósł F ranciszek 
Gniady woźnica. W idząc nadjeżdżającą mo 
torów kę chciał przebiec to r i przytrzym ać 
swe konie, w  obawie, ze się spłoszą.

KRADLI BANKI Z MLEKIEM. Aresztowa­
no Jobauowicza Maksa Majera, lat 20, bez za­
jęcia i miejsca zamieszkania, Frcudliclia Rubi- 
na, lat 27. bez zajęcia i miejsca zamieszkania 
za kradzież bańki .z mlekiem wart. 50 zł. w clii.
1S bm. na szkodę Selieinowicz Heleny, zam. 
przy ul. Krakowskiej 38. Bańkę odebrano.
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7 A W U O O ;y it '’d  I KOMUNIKATY 
UROCZYSTE ZEBRANIE NAUKOWE 

TOW MIŁOŚNIKÓW KRAKOWA KU UCZ 
CZENIU POWSTANIA STYCZNIOWEGO
odbędzie się w poniedziałek 21 bm. w sali 
k inow ej Muzeum Przemysłowego (ul. Smo­
leń sk a  9). W  program ie: 1) Zagajenie 2)
Część m uzyczno-w okalna z udziałem  Prof. 
Olgi Łapickiej, p ian istk i, i art. dram . p. T. 
Białkowskiego, 3) Odczyt dyr. .Tustyna So- 
ku lsk iego  p. t. M arcin Lelewel-Borelow- 
ski, K rakow ianin  i bohater pow stania stycz 
niowego". W stęp. 10 groszy. Początek o go­
dzinie 6.30 wieczorem.

 0 0 0 ------------------

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
N iedziela 20. I. godz. 3 popoł. „Rzeczpo­

spo lita  poetów*'.
N iedziela 20. I. wiecz. „Rajski ogród".

Grad kar pieniężnych spadł na obronę
w procesie o spowodowanie katastrofy krzeszowickiej*

W czasie rozprawy wieczornej, w piątek po 
zeznaniach świadków, gdy prokurator zażądał 
odczytania wyników dochodzeń dyscyplinar­
nych przeciw osobom oskarżonym o spowodo­
wanie katastrofy krzeszowickiej, obrona sprze­
ciwiła się temu, wychodząc z założenia, że do­
chodzenia te przesądzają kwestję winy. Ze stro 
ny obrony wysunięto wówczas propozycję, by 
w razie odczytania aktów tych dochodzeń, za­
żądano od Min. Komunikacji aktów dyscypli­
narnych, dotyczących również „innych" osób, 
wyżej stojących w hierarchji urzędniczej od 
oskarżonych, które również pociągnięte zosta­
ły do odpowiedzialności w związku z katastro­
fą krzeszowicką.

W sobotę zeznawał

OSTATNI ŚWIADEK,
kierownik pociągli gdyńskiego Ludwik Owcza- 
rzak. Sensacją jego zeznań było stwierdzenie, 
że w dniu katastrofy świadek jako kierownik 
pociągu wypełniał raport jazdy na druku nowo 
wprowadzonym, co zabrało mu więcej czasu i 
skutkiem tego przyszło do spóźnienia pociągu. 
Gdy stanęli pod semaforem krzeszowickim po­
lecił oskarżonemu Kaczmarkowi uważać, by na 
stojący pociąg nie wnadf pospieszny z Wie­
dnia. Drugiego konduktora wysiał do Krzeszo­
wic. W parę chwil późnie i nastąpiła katastrofa.

Po przesłuchaniu świadka Owczarzaka try­
bunał ogłosił decyzję, mocą której dopuszcza 
wszystkich

BIEGŁYCH PROPONOWANYCH PRZEZ 
PROKURATORA,

nadto biegłego inż. Si. Tatarskiego przesłucha 
równocześnie jako świadka. W tym momencie 
dr. Markowicz chciał złożyć oświadczenie.

Prokurator: Oświadczenie można składać 
po przesłuchaniu biegłych.

Adw. Markowicz: P. prokurator stosuje pro 
cedurą w sposób dla siebie wygodny.

podpisany jest na protokołach dochodzenia dy 
scyplinarnego itd.

Prokurator: P. obrońca przy motywowaniu 
swego wniosku użył słów: „Instrukcja R 1 jest 
niebywałym chaosem, instrukcja jest wydana 
przez Ministerstwo*. Wyrażenie to jest prze-

ków St. B uriana, D ra Budzyńskiego i Dra 
Pelzlinga, na k tórem  uchw alono nową ta* 
ryfę gazową, stanow iącą dla większości 
konsum entów  obniżkę ceny gazu od 5 do 
15 procent. W szczególności przy zużyciu 
od 11 — 30 m s a przy zużyciu 31 — 54 m* 
na  30 gr.

Nowością bardzo dogodną dla gospo­
darstw  domowych jest wprow adzenie ry­
czałtowych opłat dla trzech typów gospo­
darstw. G ospodarstw a m ałe za ryczałtow ą

kroczeniem z art. 127 K. K. Następnie p. obroń j opłatą 20 zł. m ają  praw o zużyć od 54—80 
ca użył jeszcze jednego zwrotu, z powodu któ- m etrów  sześć. gazu. średnie za 25 złotych 
rego zapowiadam wszczęcie dochodzeń, proszę od 100 — 125 m 3 a duże za 3i  zh od 170 —  
trybunał o wyciągnięcie w stosunku do obroń-1 200 m 3gazu. G ospodarstw a domowe zużywa 
cy dr. Markowicza konsekwencyj. jjące ponad 200 m 3 p łacą po 17 groszy za

Trybunał udaje się na naradę, która trwała każdy 1 m 3 zużytego gazu. Nowa taryfa 
pół godziny. Po niej przewodniczący dr. Stuhr wchodzi w życie z dniem  1 lutego br. Osob- 
ogłasza decyzje, mocą której obrońca Marko- nych opłat za gazomierze tak  jak dotycb-

W tern miejscu prokurator prosi sąd o wy- Kaczmarskiego.

wicz za użycie słów „Instrukcja R 1 wydana 
przez Ministerstwo jest chaosem* skazany zo­
stał na dalsze 150 zł. grzywny.

SOLIDARNOŚĆ OBRONY.
Po ogłoszeniu decyzji trybunału zabrał glos 

obrońca Drabika dr. Wahrenhaupt. Podkreśli! 
on, że solidaryzuje się z wnioskiem mec. Mar­
kowicza o nieprzesłuchiwanie p. Kleinbergera 
jako biegłego z powodu postawionych mu za­
rzutów.

Prok. dr. Boryczko: W czem miały się mie­
ścić te zarzuty nie wiem, bo nie zostały spre­
cyzowane. Proszę je podać.

Tutaj mec. Markowicz precyzuje zarzuty 
przeciw p. ICleinbergerowi.

Prok. Boryczko oponuje przeciw podniesio­
nym przez obrońcę zarzutom. Zabiera głos w 
tej sprawie mec. Aschenbrenner.

Gdy Trybunał po naradzie, trzeciej z rzędu 
w czasie wczorajszej rozprawy, miał ogłosić de 
cyzję w sprawie biegłego Kleinbergera, proku­
rator oświadczył, ponieważ ewentualne spraw­
dzenie zarzutów podniesionych przez obrońcę 
przeciw p. Kleinbergerowi spowodowałoby od­
roczenie procesu
REZYGNUJĘ Z BIEGŁEGO KLEINBERGERA
i proszę o przesłuchanie zamiast niego inż.

ciągnięcie konsekwencyj w stosunku do mec.
Markowicza, za, użycie tego wyrażenia.

Po naradzie trybuna! ogłasza decyzję, mocą 
której obrońca Niecia mec. Markowicz skazany 
został za użycie wyrażenia: „Prokurator sto­
suje procedurę w sposób wygodny dla siebie**

NA 100 ZŁ. GRZYWNY.
Na salę wchodzi pierwszy rzeczoznawca, 

urz. dyr. kol. Feliks Kleinberger. Przed rozpo­
częciem wygłaszania przez niego opinii zabiera 
głos mec. Markowicz i prosi trybunał o prze­
słuchanie urz, Kleinbergera w charakterze 
świadka, a nie biegłego, gdyż pełnił on już 
funkcje biegłego w czasie śledztwa, pozatom pomocy policji.

Inż. Kaczmarski, naez. służby torowej w dy 
rekcji krak., udzielał wyjaśnień z dziedziny 
przepisów* warunkujących bezpieczeństwo ru­
chu. Urzędnik ruchu powinien się znać, według 
niego, na obsłudze mechanizmu nastawni.

Gdy biegły mówił o przepisie nakazującym 
ostatniemu konduktorowi uważanie, by pociąg 
stojący przed sygnałem nie został najechany 
z tyłu, obrońcy Zaczyński i Wahrenhaupt sta­
rają. sie udowodnić, że ten przepis został dosta­
tecznie uzupełniony dopiero po katastrofie. 
Znawca stwierdza, że stało się to już w marcu.

Zainteresowanie rozprawą ogromne. Wsku­
tek natłoku publiczności woźni wezwać musieli

(Gość. występ H. Ordonówny).
Poniedziałek 21. I. „Carmen".
W torek  22. I. „Raijsld ogród'’. (Gość. wy 

Stęp H. Ordonówny).
REPERTUAR K iNOTEATRÓW.

ŚWIT: Przeor Kordecki, obrońca Czę­
stochowy.

WANDA: C zarna perła.
APOLLO: Rodzina Rotszyldów.
SZTUKA: R ew olucja śm iechu.
UCIECHA: „Młody las* (film polski).
SŁONKO: „A. L. 14 zatonęła*. (tfadge 

Evans, Robert Montgomery).
PROMIEŃ: „Niewidzialny człowiek* i „No­

wa płeć* z Elizą Landi. ?
ADRIA: „Pieśń zdobywa świat*.
BAGATELA: „Bunt w  Szanghaju*. Na sce­

nie r e w ia  pt. „ABC".

tn a  p rim adonna opery w arszaw skiej Euge­
n ia  Koffm anowa w roli Carm en, znakom ity 
tenor pery  królew skiej w Belgradzie S ta­
nisław  Drabik (Don Jose) i najznakom itszy 
polski bary ton  Eugenjusz M ossakowski (To 
reador). Inne partje  w ykonają pp.: M. Bień 
kow ska (Mioaela), F eherpataky , M azanek, 
M azurek, Syroczewski, W oźniak.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIE 
RZA. W  niedzielę 20 bm. o godzinie 3.30 
popołudniu „Lola z Ludw inow a74 wodewil 
S tefana Turskiego.

O godzinie 7.30 wieczór „Księżniczka 
Czardasza", operetka.

Jak obwałować Wisłę
od strony placu Groble.

W piątek, 18 bm. w godzinach popołud­
niowych odbyło się na Ratuszu posiedzenie 
Komisji Zarządu Miejskiego w sprawie za­
bezpieczenia miasta przed powodzią na od­
cinku placu Groble od mostu Zwierzynie­
ckiego aż po Skałkę. W obradach, którym

dla. techników i artystówsiednich okolic
polskich. _

Zaznaczyć należy, że kwestja obwałowa­
nia Wisły należy do w ł a d z  państwowych^ a ^  ______ t
miasto pragnie przyspieszyć rozwiązanie o@-, nia wody. W uroczystości wzięli udział repre- 
go zagadnienia przez dostarczenie Rządowi j zentanci duchowieństwa rzymsko-katolickiego, 
projektów, objętych wyżej wspomnianym władz oraz liczne rzesze wiernych, w większo-

czas Gazownia pobierać nie będzie.
Pozatem  n a  Kom isji złożyli sprawozda* 

nie D yrektorzy Gazowni m iejskiej i Wodo­
ciągu m iejskiego ze zjazdu gazowników i 
wodociągowców słow iańskich, k tóry zeszło 
go roku odbył się w Łodzi.

Bezpłatna pomoc Ubezp.eczaini Społ
dla chorych z terenów powodziowych.

W związku z ogólną, akcją pomocy powo­
dzianom, Ubezpieczałoia Społeczna w Krakow ie 
podjęła od pierwszej chwili akcję bezpłatnego 
leczenia powodzian i zakończyła ją w dniu 31 
grudnia ub. r. Akcja ta obejmowała, dotknięte 
powodzią gminy powiatu krakowskiego: Woło- 
wiee. Facimiech, Zelczynn. Pozo wice. Kopan- 
ka, Jeziorzany, Sambo rok. Radziszów, Siejpwi- 
ce, Ochodza. Wielkie Drogi.

W okresie tym leczono z wymienionych 
gmin bezpłatnie 105 osób. Pozatem leczono w 
ambulatorjach Centrali w Krakowie około 100 
osób przesianych do leczenia przez Komitet 
Pomocy dla powodzian, bez względu na przy­
należność terytorjalną.

Dzieci udające się na kołonje wakae.
muszą być szczepione.

Rodzice, zamierzający wysłać swe dzieci 
na kolonje oraz Instytucje kolonie prowa­
dzące, w myśl zarządzenia. Województwa są 
zobowiązane szczepić dzieci przeciw błoni­
cy i płonicy. Ponieważ odporność przeciw­
ko tym chorobom wytwarza się dopiero w 
3 miesiące po szczepieniu, przeto zarządza 
się na luty i marzec szczepienia we wszyst­
kich miejskich szkołach, dla wszystkich 
dzieci chcących jechać na kolonje. Szczepie* 
nia te  zostaną zakończone w dniu 31 marca, 
poczem bezwarunkowo dalszych terminów 
nie będzie. Dzieci nie mogące się wykazać 
świadectwem dokonanego szczepienia lila 
uzyskają zezwolenia na wyjazd na kolonje.

ŚWIĘTO JORDANU W KRAKOWIE.
W ub. sobotę odbyła się w Krakowie z oka* 

zji świąt Bożego Narodzenia według obrządku 
grecko-katolickiego uroczystość święcenia wo­
dy. Po nabożeństwie w kościele św. Norberta 
wyruszyła procesja wiernych prowadzona prze® 
kler grecko-katolicki, na Rynek Główny. Tam 
przy ołtarzu polowym odbył się obrzęd święce-

ści żołnierzy. W procesji kroczyła również or­
kiestra 20 pp. Po dokonanym obrzędzie proce­
sja powróciła do cerkwi.

 coooo-------
Odczyty.

KINO MUZEUM wy św ięta w sobotę l j przewodniczył Wiccprez. Inż. Skoczylas 
niedzielę dwa film y: Noc w Kairze" (R a-, wzięli udział Radni miejscy, przedstawiciele 
mon. Navarro) i „B ohaterski czyn" (Tom gjer kulturalnych, architekci i hydrotechni-
Mix).

 oo----
,,CARMEN * Z EUGENJA HOFFMANO- 

WĄ, — ST .DRABIKIEM — E. MOSSA­
KOWSKIM. Ju tro  w poniedziałek daje ope­
r a  k rakow ska A. BizePa „Carm en". W  ope-

cy. Po referacie Inż. Jana Fiszera, w któ­
rym przedstawiona została historja prac 
nad ochroną plaęu Groble, ciągnących się 
od r. 1911, wywiązała się obszerna dyskusja. 
Po zakończeniu przemówień wybrany został 
subkomitet dla opracowania programu oraz

rze tej, opracowanej m uzycznie przez dyr. j warunków mającego się ogłosić konkursu 
B. W allek-W alewskiego, scenicznie reż. J. na architektoniczne wykształcenie budowli 
Stępniowskiego, w ystąpią gościnnie: świe-* ochronnych i urbanistyczne rozwią,zanie są-

konkursem.

Kraków nie weźmie udziału
W WYSTAWIE GOTYKU W WARSZAWIE.

W niektórych dziennikach pojawiły się wia­
domości jakoby Kraków miał brać udział z swo sprawozdanie z nowszej literatury Ha* 
jemi eksponatami w wystawie gotyku, nkowej 0 Pomorzu". Odczyt pod tym  tytu-
dzanej w tym roku w Warszawie Jak się oo- ^  wygłosi d r s t  Niemcówna we wtorek 
wiadujemy, wystawa ta rzeczywiści ma oy , stycznia 0 godzinie 7 wieczorem w sa- 
urządzona w kwietniu br. staraniem ns y , in s ty tu tu  Geograficznego.
Propagandy Sztuki i Tow. Ochrony Zabytków
w lokalu IPSU. Będzie to wystawa zabytków 
sztuki średniowiecznej, ze szczególnem uwzględ 
nieniem sztuki kościelnej. W tym celu pro­
jektuje się ściągnięcie z różnych muzeów kra- 
' Fych odpowiednich eksponatówgłówme e-

Różne wiadomości.
Warszawa, l 1’. I. (Tclef.). Departament 

W Polsce, j ustaw odaw czy M inisterstw a Sprawiedliwo 
prezen H y „wrócił sio także do dy- ści rozpatru je  projekt nowej ustawy o łun-

nad
uregu-

rekcli*Muzeum^Namdowego w Krakowie, która dacjach, która ma obostrzyć kontrolę 
edntk odpowiedziała odmownie, oświadczając, | „ a n tk a m i Inndacyj publicznych i n
ii eksponatów na tę wystawę nie udziel, zaró- lowac sprawę tworzenia łundacyj.
wno ze względu na statutowy zakaz. Jak i w --------------  «  *
obawie ich ewentualnego uszkodzenia.

Obniżka cen uazu o 5 do 15 proc.
. . .  . . v 18 hm odbyło się posiedzenie uderzył o słup telegraficzny. W czasie wy- 

jt J d . f i Zarządu Miejskiego dla Przedsię- padku poniósł śm ierć pom ocnik kierowcy 
b to “ n v  fo d  p r z e w o d n i c t w e m  Wiceprezy- Chwałkowski a inkasent PrzegaM ski jest 
denta Inż Skoczylasa i w  obecności ławni- ciężko ranny.

Warszawa, 1* I. (Telef). Koło fabryki 
„U rsus" idący w stronę Pruszkow a pólcię- 
inrowy samochód zderzył się z drugim sa­
mochodem, który wpadł kolam i do rowu 1

P r z e d s i ę b i o r s t w o  E le k t ro te c h n ic z n e

Inżynier Bolesław JURSKI
ECraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98

W Y K O N U J E  instalacie oświettewla elektryetneao 
D O S T A R C Z A  I NAPRAWIA grzejniki elektryczne Jak 
ZELAZKA, piecyki, k u ch en k i, pmUSZKS KAŻDEGO 

WYMIARU. -  ŻARÓWKI NA DRZEWKO.



Nr. I „GŁOS NARODU" * 20-go stycznia 1935 r. Nr. 20.

soboty dnia 19 stycznia w kinoteatrze „APOLLO"
Widowisko niezapomnianego przepychu o niesłychanie ciekawej treści!

f  _ Płomienny romans dwoiga serc na tle dżwię' 
ku złota! — MM jonowa wystawa! — Tysiące 
statystów! — Olśniewające seeny w kolorach 
naturalnych! — W gł. rolach geniusz sceny

, , ekrL  STGeorge Arlissp“ “
Loretta Toting ?S t « » V S e '  Borys Karloff młodzieńczy Robert Young

To największy sukces kinoteatrów Europy i Ameryki!

~  Komedia kolorowa „Czerwony Kantorek" S S

II

Poranki* w sobotF °.godzinie 3-ciej po południu. W niedzielę o godzinie 10 i 12-tej przed­
południem. Ceny m ejsc od 50 groszy. — Sala brrdzo dobrze ogrzana.

Także Estonia wprowadza ustrój korporacyjny.
Idt?a korporacyjna czyni z każdym ro-

Xu«i« io tp o d i i r c s e
Protesty przeciw wielokrotne­

mu opodatkowaniu lokali.
Ministerstwo Skarbu wnieść ma do ciał 

Ustawodawczych projekt ustawy, przewidują­
cej pobór t. zw. daniny szkolnej. W związku 
« powyższem Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Łodzi, nie negując wagi celów, które zaspokoić 
mają wpływy z nowej daniny, poruszyła jed­
nak na terenie samorządu gospodarczego kwe­
st ję? iż w obecnych warunkach i przy istnieją­
cym układzie obciążenia podatkowego danina 
ta zaostrzyłaby zjawisko wielokrotnego opo­
datkowania pomieszczeń, stanowiących lokale! 
handlowe. Lokale te bowiem podlegają dotych 
czas potrójnemu opodatkowaniu charakteru rze 
czowego, a mianowicie: 1) podatkowi od lokali, 
2) podatkowi przemysłowemu w postaci świa­
dectw przemysłowych, które w zakresie handlu i 
częściowo bezpośrednio powiązane są z oko­
licznością z ilu pokojów składa się zakład han­
dlowy, oraz 3) dodatkowi do świadectw prze­
mysłowych na rzecz szkół zawodowych.

Z uwagi na tę wielokrotność już istniejące­
go obciążenia podatkowego Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Łodzi podniosła potrzebę zwolnię 
ńia od daniny ubikacyj mieszkalnych, wykorzy 
stywanych dla celów handlowych.

Pierwsza Rada Główna
Związku Spółdzielni

Rolniczych i Zarobkowo-Gospod. R. P.
Zw iązek Spółdzielni Rolniczych i Zarób 

kowo-Gospodarczych R. P., u tw orzony 
z połączenia 9-ciu związków zespołów  
„Unji** i  „Zjednoczenia’* w początkach sty­
cznia r. b., podjął działalność. W  obecnej 
chw ili p race nad organizacją nowego Zwią 
zk u  dobiegają końca. Dn. 24 stycznia r. b. 
odbędzie się pierwsze posiedzenie rady 
głównej, na którem zostaną ukonstytuowa­
ne władze związkowe.

W  skład, rad y  głównej wchodzą w licz­
bie 32 osób, działacze polskiego ru ch u  spół­
dzielczego, delegaci zainteresow anych re­
sortów  państw ow ych, sam orządu  gospodar 
czego ra z  instytucyij społecznych, w spółpra­
cu jących  z ruchem  spółdzielczym, a  m iano­
wicie: pp. P. Berdecki, dyr. Pańtw , B anku 
Rolnego w W arszaw ie, ks. prałat W. Blizłń- 
ski z Liskowa, W. Bzowski, poseł n a  Sejm, 
inż. Cz. Dębicki, dr. J. Dębski, dr. Fr. Du- 
bowski, J. Gliński, poseł n a  Sejm, W. Hu­
lewicz, W. Izdebski, insp . w Min. Skarbu, 
W . Jenner, A. Kolarz, dr. I. Kotas, T. Ko­
złowski, prezes Izby Rolniczej w Kielcach, 
E. Kleszczyński, poseł n a  Sejm, prezes Izby 
Rolniczej w K rakowie, A. Legis, W. Malski, 
poseł na  Sejm, wiceprezes C entralnego To­
w arzystw a O rganizacji i Kółek Rolniczych, 
T. Narbutt, dyr. oddz. Państw . B anku Rol­
nego w G rudziądzu, W. Paradowski, K. Pa- 
para, prezes Izby Rolniczej we Lwowie, dr. 
W. Piaskiewicz, L. Piekarski, delegat Zw ią­
zk u  Izb Rzem ieślniczych, G. Pieniążkie- 
wicz, L. Pluciński, Fr. Rink, ks. W. Robota, 
J . Rudnicki, dyr. depairt. w Min. Rolnictwa, 
S. Sadkowski, rad ca  w Min. Skarbu, dr. W. 
Scydlitz, inż. S. Sieroszewski, prezes Cen­
tra lnego  Zw iązku Młodej W si, K. Szałaś- 
ny, Fr. TrawińskI, Z. W eiss.

Nowy Związek Spółdzielczy jest n a j­
w iększą in s ty tu c ją  n a  terenie ru c h u  spół­
dzielczego w Polce, zrzeszającą 5.475 placó­
wek gospodarczych, działających praw ie 
wyłącznie w śród ludności rolniczej na  te re­
nie całego Państw a.

Złóż  s k ł a d k ę  s ta  
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

kiem coraz widoczniejsze postępy w k ra ­
jach Europy. Niedawno donosiliśmy o me- 
morjale sfer gospodarczych Francji do pre- 
mjera Flandina. domagającym się zrealizo­
wania ustroju korporacyjnego we Francji. 
Obecnie nadchodzą interesujące wiadomości 
z jednego z krajów bałtyckich — z Estonji. 
Mianowicie, jak  donoszą z Tallina, na ze­
braniu, które odbyło się tam w ub. czwar­
tek, z udziałem  członków rządu i około 1000 
przedstawicieli samorządu, estoński prezes 
rady  ministrówr p. P aets wygłosił obszerną 
mowę. w której nakreślił plan zreorganizo­
wania ustroju państwa estońskiego.

W edług wywodów premjera — Estonja 
otrzyma nową konstytucję, opartą na zasa­
dach zawodowo-korporacyjnych. W tym ce­
lu zwołana będzie konstytuanta. której 
wezmą udział przedstawiciele izb zawodo­
wych, samorządów gminnych, mniejszości 
narodowych, Kościoła, uniwersytetu, korpu­
su ochronnego, sądów, b. uczestników woj­
ny, którzy odznaczyli się spowoduj swej 
działalności niepodległościowej i wreszcie

„Skandal pomarańczowy*.
Pod tym  tytułem  zamieszcza sanacyjny 

„Kurjer Poranny** następujące uwagi:
„Szerokie rzesze publiczności są  pod 

wrażeniem skandalicznych stosunków, jakie 
zapanowały w dziedzinie handlu pomarań­
czami.

Słowo skandal nie oddaje w dostatecznej 
mierze tego, co dzieje się obecnie na rynku 
owocarskim. Energiczne zarządzenia władz, 
zarówno Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
wobec handlu hurtowego, jak  i Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w stosunku do deta- 
listów — natrafiły na opór kupiectwa w 
branży owocarskiej. Opór ten posunięty zo­
stał do niedopuszczalnych granic. Mimo o- 
głoszonej ceny hurtowej i detalicznej za t  
ldg. pomarańcz (1.80 zł.), wykalkulowanej 
z rzeczywistych kosztów nabycia, cła. prze* 
wózki, różnych opłat i zysków — w w itry­
nach sklepowych w dalszym ciągu wysta- 
wionę są ceny daleko wyższe. Hurtownicy 
i detaliści ukrywają towar, usiłując w ten 
Sposób zwiększyć popyt na małe ilości po­
marańcz i m andarynek, ukazujące się w  
sprzedaży. W tej akcji spekulacyjnej idzie, 
niestety,' na rękę nieuczciwym udział pu­
bliczności, k tóra nieświadoma upraw iany 
przez znaczną część kupiectwa spekulacji, 
masowo zakupuje pomarańcze po cenach 
wygórowanych.

Handel pomarańczami stał się tak lukra­
tywnym interesem, że wielu kupców z in­
nych branż

przerzuciło się na tranzakcje 
pomarańczami.

W Warszawie do niedawna było zaledwie

przedstawiciele ludności wybrani w pow­
szechnych, równych i tajnych wyborach.

Jak  dalej, z mowy’ premjera wynika, 
partje polityczne w Estonji mają zniknąć 
zupełnie. Miejsce ich zajmą, izby zawodowe, 
zorganizowane jako publiczno-prawny. naj­
wyższy organ państwowy — mający pełnić 
w przyszłości dzisiejszą rolę parlamentu. — 
Obecny parlam ent estoński ma już nie być 
więcej zwoływanym.

Przedstaw iciel stanu  Indiana w Kon­
gresie W aszyngtońskim , senator Sam uel B. 
Pettengill, p rotestant, wygłosił niedaw no 
przem ówienie, w- którem  głosił, że encykli­
ka papieska podająca kato lick i pogląd na  
rozw iązanie zagadnień społecznych, stano­
wi iilozoficzną podstawę nowej polityki 
ekonomicznej, której wyrazicielem w Ame­
ryce jest prezydent Roosevelt. Nie ogląda 
się on już na starsze pokolenie, k tóre skoń­
czyło swą rolę-. Do głosu dochodzą nowi, 
młodsi, którzy pokieru ją  losam i Ameryki 
według zasad nowych. (KAP).

kilku hurtowników, obecnie jest ich blisko 
90-ciu. Między innemi przerzucił się na han­
del pomarańczami znany futrzarz warszaw­
ski, również bogaty kupiec branży baweł­
nianej prowadzi obecnie hurtowy handel 
pomarańczami. Gorączka pomarańczowa 
przybiera coraz szersze rozmiary. Przede- 
wszystkiem działa kartel wózkarzy, który 
skupuje wagonowo pomarańcze wprost w 
Gdyni i odstępuje je w W arszawie po w y­
górowanych cenach hurtowych. Na czarnej 
giełdzie pomarańczowej przy ulicy Ptasiej 
spekulanci podbijają ceny, stwarzając sztu­
czne zapotrzebowanie. Uczciwi kupcy detali­
czni na giełdzie tei kupić towaru nie mogą 
7 pierwszej ręki. Działa tam

cały łańcuch pośredników,
żerujących na handlu i podkopujących do­
bre imię i renomę kuniectwa polskiego**.

Spisuje się wprawdzie protokoły policyj­
ne przeciw opornym kupcom a  naw et tego 
i owego zamyka się w areszcie, ale nawet 
..Kurjer Poranny** nie uważa tego za wy­
starczające. A utorytet wydanych zarządzeń, 
doznaje oczywiście uszczerbku wobec sze­
rzącej się spekulacji i wymaga też jaknaj- 
szybsżego wprowadzenia w  tej dziedzinie ła­
du. odpowiadającego poczuciu słuszności.

*  *  *

W pierwszych dniach bieżącego tygodnia 
nadeszły do Gdyni nowe znaczne transporty 
pomarańcz. Statek szwedzki „Masuria** przv 
wiózł 7 W alencji 905.6 tonn owoców połud­
niowych, w czem 9 tys. skrzyń pomarańcz 
włoskich. Statek  szwedzki „Erland** przy­
wiózł z Palestyny 6.000 skrzvń pomarańcz. 
S tatki polskie ,.Lech“ i ..Lublin*1 przybyły 
wczoraj z ładunkiem 9.500 skrzyń poma­
rańcz hiszpańskich, wreszcie na statku  duń­
skim ..Iborg“ przyszło 1.500 skrzyń. Ogółem 
w ciągu ostatnich dwóch dni nadeszło do 
Gdyni 26.000 skrzyń pomarańcz. W najbliż­
szych dniach przybyć m ają do portu gdyń­
skiego dalsze transporty pomarańcz na stat­
kach „Caledon** i „Warmja**, tak , że import 
tych owoców w bieżącym tygodniu dojdzie 
do 40 tysięcy skrzyń. Oczekiwany jest rów­
nież transport około 40.000 kg. mandarynek.

  ooe-------

Rozporządzenie o dostawach
publicznych.

Opracowano rozporządzenie w ykonaw ­
cze do ustaw y o dostawach i robotach na 
rzecz państwa, samorządów i  instytucyj 
prawa publicznego. W  rozporządzeniu tem  
postanowiono, że byłym  funkcjonariuszom  
państw ow ym , byłym  pracownikom  w ojsko­
wym i b. żołnierzom zawodowym nie wol­

no jest w ciągu trzech lat od dnia rozwią 
ranla stosunku służbowego udzielać za­
mówień na dostawy lub raboly dla urzędu 
lub instytucji, w której pełnił służbę. W yjął
k i od tej zasady są możliwe jedynie za zgo 
dą ministra. P rzeprow adzanie przetargów , 
oraz przyjm ow anie dostaw’ m a być usku­
teczniane kom isyjnie. Tylko m in ister może 
określić jak ie  dostaw y m ogą być przyjm o­
w ane jednoosobowo. Zamówienio na dosta­
wy lub  roboty m ają  być udzielane przedsię 
biorstw om  krajow ym , a dopiero w razie 
ich b raku  zagranicznym , k tóre zostały do­
puszczone do działalności w kraju . Zakupy 
bezpośrednie i zam ów ienia z wolnej ręki 
m ogą być uskuteczniane do 1.000 zł., pu­
bliczne p rzetarg i u stn e  do 5.000 zł. Na 
większe dostaw y lub roboty konieczne są 
przetarg i pisem ne. Rozporządzenie będzie 
ogłoszone w najbliższym  czasie.*

KREDYTY SPÓŁDZIELCZE.
Opracowano sta tystykę dotyczącą fun­

duszów kredytow ych spółdzielczości w  Pol 
sce. Spółdzielnie udzieliły kredytów* na su­
mę przeszłe pół miljarda zł.

REDUKCJE GÓRNIKÓW.
Z powodu ograniczenia pracy przez ko­

palnie Zagłębia Dąbrowskiego zapowiedzią 
ne są  nowe redukcje górników*. W  najbliż­
szym czasie m a być zwonionych 300 góroi-

City londyńska żywo komentuje ostatnie 
j fluktuacje dolara, które doprowadziły kurs de­
wizy na Nowy Jork do nieoczekiwanie wyso­
kiego poziomu. W miarodajnych kołach City 
utrzymują, że całe zamieszanie spowodowane 
było fałszywą interpretacją znaczenia odpowie 
dzi, udzielonej przez czynniki amerykańskie na 
zapytanie z Europy, czy złoto, wysiane do Sta 
nów Zjednoczonych, zostanie tam po przybyciu 
odebrane po obecnej cenie oficjalnej 35 dola­
rów za uncję. Odpowiedź amerykańska udzie­
lona była w tym sensie, że żadne oficjalne zo­
bowiązania nie mogą być'przyjęte na przy­
szłość. Dłużnicy francuscy, którzy posiadali zo 
bowiązania dolarowe w Anjeryce do pokrycia, 
nabrali wobec tego przekonania, że lepiej się 
kalkuluje skup niezbędnych dolarów na rynku 
pieniężnym, niż ponoszenie ryzyka przy zaku­
pach złota, ryzyka, wyrażającego się w niepew 
ności, czy nie będzie różnicy ceny między datą 
nabycia i wysłania złota a datą efektywnej wy 
płaty w Ameryce.

Wątpliwości, które spowodowały zapytanie, 
wywołane były oczywiście oczekiwaniem orze­
czenia Sądu Najwyższego St. Zjedn. w sprawie 
klauzuli złotej. Okoliczność, że sprawa pozo­
staje na razie otwarta, nadała specjalne zna­
czenie czynnikowi czasu w tranzakcjach zlo­
tem. Wobec tego właśnie finansiści francuscy 
zapytywali się Ameryki, czy z jej stronv może 
być udzielona gwarancja co do ceny 35 dola­
rów za uncję. W City wyrażane jest zdziwie­
nie. że zainteresowani finansiści francuscy mo­
gli w tych warunkach, gdy orzeczenie sądu nie 
jest jeszcze znane, żądać od Ameiyki gwaran- 
cyj co do ceny. W City uważa ja, że Ameryka 
nie mogła udzielić innej odpowiedzi, lecz, że 
niesłuszne było wyciąganie z odoowiedzi ostroi 
nej wniosków* negatywnych. City nie ma jed­
nak wątpliwości co do tego, że klauzula złota 
pozostanie w Stanach Zjednoczonych w mocy, 
gdyż albo sąd oddali powództwo, albo w prze­
ciwnym wypadku Roosevelt. w inny sposób za­
radzi niepomyślnym skutkom orzeczenia sądo­
wego.

'ip o w t
Mistrzostwa świata w hokeju lodowym

Mistrzostwa świata w hokeju lodowym w 
Davos, które rozpoczęły się w sobotę, są 8-ym 
zkolei turniejem tego rodzaju.

Pierwsze mistrzostwa świata w hokeju od­
były się w Charaonix w r. 1924, w ramach zi­
mowych igrzysk olimpijskich. Tytuł mistrza 
zdobyła Kanada przed St. Zjedn. i Anglją.

W latach następnych mistrzostwa odbywa­
ły się: 1928 r. — St. Moritz, w ramach ikrzysk 
olimpijskich. 1) Kanada, 2) Szwecja, 3) Szwaj- 
carja.

1930 r. — Chamonlx i Berlinie: 1) Kanada,
2) Niemcy, 3) Szwajcarja.

1931 r. — Krynica: 1) Kanada, 2) Amery­
ka, 3) Austrja.

1932 r. — Lake Placid, w ramach igrzysk 
olimpijskich: 1) Kanada, 2) Ameryka, 3) Niem­
cy.

1933 r. — Praga. 1) Ameryka, 2) Kanada.
3) Czechosłowacja.

1934 r . — Medjolan. 1) Kanada, 2) Amery­
ka, 3) Niemcy.

Rewelacja sezonu.

C Z JU N A  PERŁA
“Sensacja dnia. -  Pierwszy oolski film egzotyczny, porywający potęgą 

wrażeń i mocą n ie zw y k ły ch  przeżyć.
Wspaniała dramat mĘ 
łości o porywającei akcj1 
urozmaiconej zachwy* 
cającemi śpiewami tań“ 

cami i muzyką

oryginalna Tahiteaoka głośna od- Cim ftnrfn M ŻsIlChOWSlOa
twórczyni gł. roli w fiimie ,Tabo“ 0UUU»

■In>nt»i>n7 **• W a si» A * k l. -  Nrezwykle oryginalna treść, genialna gra
■ i * wi ilłfc* głównych wykonawców emocjonująca akc a przeplatana humorem --
upajające melodje i tańce czynią z filmu tego prawdziwe arcydz. wszechświatowej produkc i
Początek seansów  w dnie powszednie o g. 5, 7 i 9*10 w niedzielę i święta o godz. 3 popot-
Program Nr. 1 6 . ___________    Sala ogrzana
W sobotę dn a 19 hm. o godzinie 3 popoł. W n edzielę dnia 20 bm. o godz. 10 i 12 przed p, 
PśJWSBHKł — Pieśń zdobywa świat z Józefem Schmidtem. Ceny mie;sc od 50 gr.

w rolnch 
sd<5wnvch

Fr.

-ooo-
ków, w tem część górników gw arectw a 
Renard.

Encyklika „Qu. anno“
prez. Rooseveit.! Londyńskie koła finansowe

o fluktuacjach dolara*
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Przy cierpieniach woreczka żółciowego i wą­
troby, kamieniach żółciowych i żółtaczce, natu­
ralna woda gorzka Franciszka Józefa znakomi­
cie ułatwia trawienie. — Zalecana przez leka­
rzy.

Dolar nieco słabszy.
Warszawa. (PAT.) Forsowany na tle nie­

pewności co do dalszych losów dolara wy­
wóz złota z Europy do St. Zjednoczonych 
spowodował stopniowe osłabienie dolara
umiej więcej do górnego punktu złota. De­
wizę na N. ‘ Jork--notowano: w Warszawie 
kabel 5.30 7/8 wmbee 5.31 1/4 wczoraj, w 
Zurychu 3.09 1/2 wobec 3.10 1/8, w  Paryżu 
15.18' 1/2 wobec 15.19 1/4.

Inne dewizy nie w ykazują poważniej­
szych zmian a  zaznacza się tylko lekkie o- 
slabienie Belgji.

GTE EDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 19. [. (Telef). Giełda dewizowa: 

Belgja 123.75: Holandia 35.795; Londyn 25.91; 
Nowy Jork 5.30: Paryż 34.93: Praga 22.13; 
Szwaję,arja 171.45: Sztokholm 133.00; Włochy 
45.26; Berlin 212.70.

Obroty dewizami mniej niż średnie, tenden­
cja dla dewiz niejednolita.

Dolar poza giełdą 5.29: rubel zloty 4.59; 
8.91; marka niemiecka 195: fmit sztcrlingów
25.93.

Papiery procentowe: Budowlana 47: stabi­
lizacyjna .71; konwersyjna 05.50; dolarowa — 
75.50; kolejowa konwersyjna 61.15: listy i obli 
gacie banków państwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 96 50; Lilpop 10.30; Ha- 
berbusch 41. Dla pożyczek państwowych ten­
dencja niejednolita, dla listów przeważnie utrzy 
mana, obroty akcjami małe. Prywatnie dillo- 
nowska 90.25.

PIBRW5ZOR Z % O m

ZA K ŁA D  POGRZEBOW Y
„CONCORDIA" 
lana W oln aao

plac SzczflplAshl 2, Ttldfon 101-11

urządzą pogrzeby od najskromniej­
szych do na i wspanialszych, prza* 
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów.
Mnisi zcsabn ym  daleko Idfse ustępstwa

9 o  z a m k n i ę c i u f i r o n i f i i

Hadburmistrz Drezna w Krakowie.
W czoraj w godzinach południowych przy 

był z W arszawy nadburmistrz Drezna Zoer 
ner. W itali go na dworcu prez. dr. Kaplicki 
w otoczeniu wiceprez. inż. Skoczylasa i dr. 
Kłimeckiego, konsul Schillinger, Ławnicy 
miejscy i radni, reprezentanci województwa, 
i inni.

Popołudniu gość udał się w towarzystwie 
wiceprezydentów KHmeck?ego I Skoczylasa 
do Wieliczki, gdzie zwiedził saliny.

Wieczorem nadburmistrz Zoerner był na 
objedzie, wydanym przez prezydenta m iasta 
w  pałacu Larischa. Wzięli w nim udział 
Ks. Metropolita Sapieha, wojew. dr. Kwaś­
niewski, wiceprez. Skoczylas, prof. Krzyża­
nowski, A rtur Potocki, prezes Parylewicz 
i inni.

Ja k  się dowiadujemy prezydent Kaplicki 
wTęczy p. Zoemerowi sztych, przedstawiają­
cy* Augusta. ITI-ego Sasa w stroju 

polskim w kontuszu z karabelą z or­
derami Złotego Puna i Orła. Białego, dzieło 
nadwornego arty sty  malarza Augustów Sa­
sów Francuza Louis de Silvestre. Na ra­
mach znajduje się srebrna blaszka z napi­
sem ..Od prezydenta K rakow a prezydentowi 
m. Drezna".

9-letnia dziewczynka wpadła pod auto.
U zbiegu ulic Długiej i Basztowej zda­

rzył się wczoraj w południe wstrząsający 
wypadek. 9-letnia uczenica Giza Brozer, 
Długa 30, wpadła pod auto-dorożkę nr. 33. 
W ezwany lekarz Pogotowia rozpoznał u 
niej w strząs mózgu i złamanie podstawy 
czaszki i przewiózł nieszczęśliwą do szpita­
la św. Łazarza.

Emigracja do Francii ustała.
Warszawa, 19. I. (Telef.). W  ostatnich 

czasach udzielan ia  wiz w jazdowych do 
F ranc ji em igrantom  udającym  się tam  za 
ko n trak tam i pracy udzielano ostrzeżeń, że 
władze francuskie mogę ich zwrócić z gra­
nicy do krajn. Skutek tych ostrzeżeń był 
tak i że wielu emigrantów wstrzymało się

wogóle od wyjazdu za kontraktami pracy 
w obawie przykrych niespodzianek. Emi­
gracja do Francji w  tych warunkach nie­
mal zupełnie ustała. W  ciągu ostatniego 
roku do F ranc ji wyem igrow ało 8.062 osoby, 
gdy w la tach  poprzednich wyjeżdżało ok.
30.000 em igrantów .

Sowieccy delegaci w komisjach Ligi.
Genewa. 19. I. (PAT). Wobec p rzy stą­

p ien ia ZSRR do Ligi Narodów, rada powo­
łała dziś do różnych komitetów technicz­
nych Ligi, członków sowieckich. Do komi­
te tu  ekonomicznego pow ołany został p. Ro- 
senfclum, wicedyrektor sekcji ekonomicznej 
komisarjatu spraw zagranicznych. Człon­
kiem  kom ite tu  finansow ego m ianow any zo 
sta ł p. Swanidze, prezes banku  h an d lu  za­
granicznego w Moskwie.

M inister Laval odbył dziś konferencję z 
kom isarzem  Litw inow em .

iu ł r a r i  odmówiona nomacy finansowe'.
Genewa, (PAT). R ada Ligi Narodów od­

była dziś przedpołudniem  publiczne posie­
dzenie n a  k tórem  zajęła się spraw ozdaniem  
kom itetu finansowego o sytuacji finanso­
wej Austrji, Węgier i Butgarji. Poza powo­
dzeniem konw ersji pożyczki austrjack ie j 
z ro k u  1923 kom itet nie m a n ic specjalnego 
do sygnalizow ania o sy tuacji finansowej 
A ustrji. Także sy tuacja  W ęgier nie uległa 
zm ianie. Co się tyczy B ułgarji, kom itet 
przeprow adził n a  żądanie rządu  B ułgar­
skiego ankietę o sytuacji gospodarczej tego 
kraju, która uległa dalszemu pogorszeniu.

Kom itet finansow y nie jest jednak  w sta ­
nie stw ierdzić czy zapotrzebowanie dewiz 
przekroczy możliwości ich wpływu. Spra­
wozdawca delegat A ustralii, wyraził na­
dzieję, źe rok bieżący przyniesie poprawę 
ogólnej sy tuacji B u łgarii i że rzad bułgar­
ski uczyni wszystko, aby wypełnić swoje 
zobowiązania finansowe wobec zagranicy. 
B ułgarsk i m in is te r spraw  zagranicznych 
Batołow oświadczył, że spraw ozdanie ko­
m ite tu  finansowego świadczy o nieufności 
wobec rządu bułgarskiego i udzielonych 
przezeń informacyj. B ułgarja nie jest obec­
nie w stanic wrypelnić swych zobowiązań 
transferow ych z ty tu łu  pożyczek zagranicz­
nych i jest godne ubolewania, że komitet 
finansowy nie zrozumiał istotnej sytuacji. 
Reprezentant B ułgarji nie może więc przy­
jąć rap o rtu  kom ite tu  finansowego, który  
dom aga się od jego k ra ju  przyjęcia zobo­
wiązań niemożliwych do wykonania. De­
legat W. B ry tan ji zwrócił się do reprezen­
ta n ta  B ułgarji o zbadanie propozycyj korni 
tetu finansowego z uwagą, na którą zasłu­
gują.

Następnie rada przy ję ła  raport w  spra 
wie prac komisji mandatowej.

ANTONI ROIilC
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok zal. 1879.

Sprawę zatargu Abisynii z Włochami
załatwia bezpośrednio rokowania stron.

Genewa. (PAT). W rezultacie wysiłków me­
diacyjnych Francji i Wielkiej Brytanji sprawa 
sporu między Włochami a Abisynią nie wejdzie 
na porządek dzienny obecnej sesji Rady.

Na dzisiejszem popołudniowęm póufnem po­
siedzeniu, Rada Ligi Narodów została poinfor­
mowana, że oba rządy kontynuować będą roko

wania bezpośrednie dla załatwienia sporu i że
powezmą zarządzenia dla uniknięcia nowych 
incydentów. Na wniosek przewodniczącego Ra­
da uchwaliła rezolucję, w której przyjmując do 
wiadomości deklarację obu rządów, odracza do 
następnej sesji dyskusję nad meraorjałem Abi- 
synji.

Separatyści z Saary w obawie represyj
PETYCJA DO LIGI NARODÓW.

Berlin. (PAT). Niemieckie biuro informacyj 
ne donosi z Genewy, że przywódcy zwolenni­
ków „status quo“ w Zagłębiu Saary — Max 
Braun, Hoffman i Hektor złożyli sekretarjato- 
\vi generalnemu Ligi Narodów petycję, w któ­
rej twierdzą, że już na zasadzie wydarzeń osta 
tnich dni widać, iż zobowiązania Niemiec 
d,o bezpieczeństwa mniejszości politycznych 
spełnione nie będą. Powołując się na to, że w

swoim czasie Rzesza niemiecka nie dotrzymała 
zobowiązań w stosunku do bezpieczeństwa se­
paratystów nadreńskich, autorowie petycji wy­
rażają obawę, że po wycofaniu wojsk między­
narodowych z Saary nastąpią represje. Wobec 
tego petenci żądają, aby Liga Narodów wska­
zała im, gdzie mogą znaleźć ochronę i aby po­
wołała do życia osobny komitet pomocy dla 
uchodźców z.Saary.

|  Od czwartku dn. 10 stycznia w kinoteatrze „UCIECHA"
Najwspanialszy film polskiej produkcji. -  P iewszy film oznaczony najwyższą

kwalifikacją artystyczną

MŁODY LAS
według Jan a  A. H ertza. Reżyser Józef Lejtes. W głównych rolach 1Bog- 
da, B r o d z is z , Samborski, S te p o w s k i ,  Jaracz, Znicz, Bednarczyk Cy- 
bulski, B a lc e r k le w lc z ó w n a ,  Turkan, Zacharewicz, Trapszo, Walter, 
Kobus*. -  Codz. o godz. Si/z specjalne przedstawienie porankowe Kiepury

„DLA C I EBI E ŚPIEWAM*.

KOMÓRKA*Z WĘGLEM i  DRZEWEM!
paliła się od pozostawionej świecy w T r  j 
i przy uh Krakowskiej 26. Należała o n a ! 
. Lejby Epstein. Pożar ugasiła straż. 

WYRODNA MATKA, 25-letnia służąca 
styna Btoniarczyk z Woli Duchackiej, ska 
na została za uduszenie swego nieślubne- 
, kilka dni liczącego, dziecka, na 8 mie- 
!cv wiezienia, z zawieszeniem, na  la t 3.

Otwarcie wystawy mickiewiczowskiej.
Warszawa, 19. 1. (Telef.) Dziś w połud­

nie w gmachu Bibljoteki Narodowej na Kra 
kowskiem Przedmieściu odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy mickiewiczowskiej.
W dziewięciu salach rozmieszczono łkzny  i 
ciekawy materjał. Saka 1-sza zawiera, bibljo- 
grafję A. Mickiewicza, sala 2-ga obejmuje 
maiterjały do twórczości poety od 
nowogródzkich aż do r. 1840, do wykładów 
literatury słowiańskiej. Stoły naokoło A} 
sali poświęcone są profesorom 1 przyjacio­
łom poety w Wilnie, Kownie, z czasów po­
bytu w Rosji i z długiej tułaczki emigra­
cyjnej we Francji. Sala 3-cia poświęcona je»t 
okresowi wykładów literatury słowiańskiej 
i towianizmowi. Zebrano tu liczne i bardzo 
cenne rękopisy, podstnwowe dla b ad ań  nad 
tekstem  wykładów. W sali 4-tej przedsta­
wione są dzieje „Pana Tadeusza^, sala 5-tk 
poświęcona jest okresowi ostatniemu od r.

1848 do śmierci poety. Sala 6-ta poświęcona 
jest kultowi pośmiertnemu poety. Zebrano 
tam wiersze, prace drukowane o charakterze 
aktualnym, pieśni i utwory muzyczne ^na 
cześć Mickiewicza. Sala 7-a przedstawia oo- 
gaty  wybór prac naukowych o epoce, sycili 

■i twórczości poety. W sali 8-ej umieszczono | 
wydania zbiorowe utworów Mickiewicza, li 
teraturę popularną o nim oraz egzemplarze 
czasopism, poświecone poecie.

I Sala 9-a poświęcona jest muzycznym ilu­
stracjom  wierszy A. Mickiewicza oraz utwo 
rom osnutym na tematach mickiewiczow­
skich.

— — -OOOOOO-------

Poznań, 19. I. (PAT). Dzisiaj w nocy 
zmarł w klinice we Wrocławiu Tadeusz 
Drzazdzyiskl, dyrektor zachodnio-polskie- 
g-o przemysłu cukrowniczego w Poznaniu.

! --------OOO ~

7-miu górników zasypanych 
w kopalni śląskiej.

Katowice, 19. 1. (FAT.) W nocy z 18 na 
19 bm. silne podziemne wstrząsy na kopalni 
„W ujek" spowodowały liczne zawały w wy­
robiskach kopalni. Na poziomie 600 m. na 
pokładzie 35, na skutek wstrząsów zawalił 
się filar i chodnik, prowadzący do tego fi­
lara. Zawały odcięły 7 robotników. Dzięki 
natychmiastowemu wszczęciu akcji ratunko­
wej udało się do godziny 6 rano wydobyć 
4 górników. Trzech z nich doznało licznych 
obrażeń i pokaleczeń. Stan ich jednak nie 
budzi obawy.

Na miejsce wypadku wyjechała komi­
sja władz górniczych. Dalsza akcja ra tun ­
kowa w toku. Do tyj pory do miejsca zasy­
pania następnych trzech górników nie do­
tarto.

Półtora mlljoga nówycii Isgitymacyj.
Warszawa, 19. 1. iTeldĆi. Wiedze uhezpie- 

ezalni społecznych zamówiły w jednej z dru­
karń krakowskich półtora miljona nowych ksią 
żeczek legitymacyjnych dla członków ubezpte
czalni. Dla ubezpieczał ni warszawskiej potrze­
ba około 300.000 książeczek.

Pożyczki na z;arno siewne dla powodzian
Warszawka, 19. 1. (Te FIT. Państwowy Bank 

Rolny postanowił uruchomić w bieżącym roku 
mil jon zł. kredytu trzechletniego na Warunkach 
normalnego oprocentowania około 8 od sta na 
zakup nasion dla gospodarstw rolnych, dotknię 
tych powodzią. Wobec wielkiego zniszczenia 
tych gospodarstw Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów postanowił na ostaińiem posiedzeniu 
wyznaczyć na przeciąg trzech lat sumę 40.000 
zf. rocznie na obniżenie oprocentowania poży­
czek, ndzielonych przez Bank Rolny.

Przymusowy o&rz orany dla recydy wistów
Warszawa, 19. 1. (Telef.) W Merach inki 

rodajnyeh rozważana jest kwest ja urządze­
nia obozu pracy, w którym umieszczeni by­
liby po odcierpieniu kar więzienia przestęp- 
cy-recydyw‘ści. Obóz taki b y ł b y  prowadzo­
ny w sposób racjonalny a zamykanoby w 
nim na wniosek władz bezniee/.eństwa na 
mocy orzeczenia władz sądowych. Zamknię­
ci w obozie byliby zmuszeni pracować. Osie­
dlanie przestępców na wiekszYch terenach, 
jak  to było za czasów rosyjskich, obecnie 
nie jest możliwe. Możliwo jr-st. że projekt oho 
zu pracy zrea%owa?iv będzie jeszcze w ro­
ku bieżącym. Koszt oi.br/u izolacyjnego w y­
magać będzie wprawdzie pewnych kosztów, 
jednak w skutek zmniejszenia sio szkół sno- 
łecznych. ogólny wynik bodzie dodatni. Sfe­
ry  społeczne wypowiadaia sio przeciwko u- 
rząd z ani u w obozach pracy warsztatów, 
gdyż konkurowałyby one 7. rtormalnom rze­
miosłem.

Z  o s ia tm ie ś  c ftm
Warszawa, 19. 1. (Telef.). Wiceminister skar 

bil Staniszewski przyjął delegacje Związku Izb 
Przemysłowo-Hancllowyh, która mu przedstawi 
ła żądania sfer gospodarczych w dziedzinie zry 
czałtowanego podatku od obrotu w roku 1935. 
Przedstawione postulaty zostaną uwzględnione 
przez obniżenie zryczałtowanego podatku, po­
bieranego w r. 1934 o 10 proc., a nadto przez 
zwolnienie płatników o dalszych 5 proc., o któ­
re został podwyższony 10 proc. dodatek od 1 
kwietnia. Właściwie więc obniżka wyniesie 15 
procent.

Paryż, 19. 1. (PAT.) W dniu dzisiejszym 
udaje się do Berlina pod przewodnictwem 
Bonnefon-Craponne delegacja francuska do 
rokowań handlowych z Niemcami, pozosta­
jących w związku z plebiscytem w zagłębiu 
Saary. Wobec znacznej liczby i skompliko­
wanego charakteru zagadnień, jest mało pra­
wdopodobne. aby rozmowy zakończyły d ę  
przed wyznaczoną datą  15 lutego. Rokowa­
nia prowadzone będą w dwóch etapach: w 
Berlinie ma być znalezione rozwiązanie tych 
zagadnień, w Paryżu zaś nastąpi podpisanie 
układów kontyngentowych i clearingowych, 
Oelera tych o doniosłem znaczeniu rokowań 
jest przywrócenie równowagi naruszonej 
przez fakt, że Saara występuje z unji celnej 
z Francją.
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ISTNIEJE PRZESZŁO 100 U l i
Odznaczona 20-tu premjami, 2-ma nagrodami paAstwowemi, 10-ma złotymi medalami 

G r a n d  P  r  t x  R zym  1 9 2 6
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926.

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928. złoty medal P. W K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1930.

Odlewnia dzwonów
K A R O L A

Schwabego
w Białej fe. Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich życzo- 
nych łonach, o niedoścignione i 
jakości śpiżn, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kilkndzwonow ycb.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwaiancja czystej harmonji do 
jut istniejących.

Przelewa pęknięte dz wony ,  
przemontowuie stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wieży.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

I

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W i E D Z A ”
Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.
przy goto w ii ją na l e k c j a c h  zbio­
rowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, d o :

1. egzaminu dojrzałości gimn.
'2. egzam inu z fi-ciu klas gimn.
3. w zakresie 4-ch klas gimn.
4. egzaminu z 7-miu klas szko­

ły powszechnej.
UWAGA : Uczniowie kursów korespondency 
nyofc otrzymują, co miesiąc, oprócz materiału 
naukowego, tematy z 6-clu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
fcollokwja (egzaminy) bedaja 3 razy w  ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowe.

Opłaty b. niski*. Prospekty darmo

W Z M I A N K A .
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych  

w Krakowie zwraca uwagę na rozpisany 
w „Monitorze Polskim*

przetarg
na przeróbkę magazynu przesyłek poś­
piesznych na stacji Kraków-Gsobowy.
Informacji udziela Dyrekcja Okręgowa Ko­
lei Państwowych w Krakowie pokój Nr. 195.

(— ) Inż. Klocek
Naczelnik Służby Drogowej.

N o w y  a d r e s ;

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
K r a k ó w ,  ulica sw. l a n a  20-

łdawnitj 30)

F-a J. KUSIAK właśc. 0. KUSIAKDWA.
Oszklenia zwykle i witraże kościelne wykonuje od 
20 zł. za 1 m2,rownW, na raty. Cenv niższe niż. wszędzie

HI

II II
ST. SKWARCZYNSKIEGO w Krakowie,
Plac Marjacki L. 8. —  Telefon Nr. 164-94.

zawiadamia

Przew. Duchowieństwo oraz szerokie sfery Publiczności,
że wszelkie roboty w  zakresie malarstwa kościelnego 
i pokojowego, wykonuje szybko, gustownie, solidnie i tanio. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie i życzliwe poparcie 

■poleca się nadal łaskawym względom.

SI- Skwarczpliski.

WITRAŻE IOSZKLENIA W OŁOWIU
od zł. 25.— metr kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW i  OSZKLEŃ

S . G . Ż E L E Ń S K I
HraKćw, Aleta Krasińskiego 23. Tel. 106-16

(dom wtasnu). 
przulmnle również reparacje a odnowi?-

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

M A R M O L M m
wtoreSową, wiśniowy, porzeczkową, mak, 
nowa, reowicBa śliwkowe, la ^ y  i honfptu- 
ry w rozmaitych cnafainkach w 
jakości poleca po preyslęgnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R J A N S K A  49

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.

sUFtofoy w lo d z la t  miej- 
h  sce pobytu Urszuli 
x Markielów Bąkowej, rór- 
ki Jana i Katarzyny z Ka- 
ralusów, lat 40. ostatnio 
1926 r. zamieszkałej B a- 
łystok,poinformować Kon- 
systorz Ewangelicko-Re­
formowany — Wilno Za- 

walna 11.

Ma rw szc i*  karnawał... 
poznanie... zaręczyny... 

ślub... własne mieszkanie. 
Salony, tapczany, kanapki, 
łóżka, otomany, materace 
kołdry, story, tkaniny me­
blowe, poleca Dembiński, 
Kjraków, św. Marka, na­
rożnik Florjańskie; £6.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki,, kapelusze
poleca:

R O M A N

F o rte p ia n
*Bosendorfera“ zamienię] 
za pianino lub lisharmo- 
njum. — Urząd parafjalny

Pysznica k. Niska.

Kraków, 
ulica Floriańska 40

CUKIER
rafinowany gruboziar 

kostką krysta­
liczną — k a r t o n y  

dostarcza najtaniej

AOEHCJA OUKRU
Kraków, 

Radziwiłłowska 15.

SK LE P
w podwórza
z fnntową wystawą

do wynajęcia,
floriańska 38.

vViadomość u dozorcy lub 
u właściciela

Smolańsk 18 p3rfer.

f apczany* otomany,
rozkładanki tanio sprze 

daie tanicer św. Tomasza 
4. Przyjmuje wszelkie re­
peracje nawet najbardzie' 

zniszczonych.

Organista
z wykształceniem konser- 
watorskiem, trzeźwy su­
mienny, skromnych wy­
magań, poszukuje posady 
zaraz lub później miejsco­
wość obojętna. Łaskawe 
zgłoszenia proszę skiero­
wać pod Józef -kina Poz­
nań Strumykowa 6 m. 17.

©osoodynl — znająca 
doskonale gospodar­

stwo wiejskie, doskonała 
kucharka, wiek średni — 
inteligentna chętnie obej­
mie zarznd domu na ple- 
banji. — Wiadomość adtn. 
VGłosu Narodu* — pod 
„S kr o mn e  wymagania*

Przepuklinowe Pasy
O p a s k i  B r z u s z n e

Suspenzorja. m*ostotrzvtmc7e

A p a ra ty  o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp  

Wykonuje we własnej pracowni

N a rz ę d z ia  L e k a rs k ie
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. KmapiAski Kraków
u l. M lk o ta j ik a 7 .T * l .1 0 S -0 5

Seata to  PM M  Pratj
dla

Służby Domowej i pokrewnych zawodów
Rynek Gł. 29, ll-piętro, telęfsn Nr.134.93
Godz. zg ło szeń  od  9 — 1 i od  4 — 7 p op o ł
—  poleca żeńską służbę daniową.—

S K L E P Y
Starowiślna 19 
I św. Marka 27

z magazynami i piwnica­
mi, oraz sala na wysokim 
parterze — na biuro !ub 
mieszkanie. Dozorcy wska- 
ż i, a wiadomość u właś­
cicielki realność*: Kraków 
S larowiślna i9 L p. m. 8. 
Telefon 148-32 od 8 -1 0  

rano.

TWjffazyczne utwory naj- 
***• nowsze również!kla­
syczne, szkoły na rozmaite 
instrumenty, teatry ama­
torskie, pomoce szkolne 
poleca Księgarnia Pol­
ska K r a k ó w ,  Sław­
kowska, róg św. To­
masza. (Dostarcza wezel- 

? kie gdziekolwiek ogłasza- 
* ne wydawnictwa).

P o d a b t ń  — przenośne 
maszyny do pisania 

najlepszych marek najta­
niej poleca. — Lówenstein 
Kraków Zwierzyniecka 11.

K^isharmonje Fórster, 
Lóban. Kotykiewicz, 

Hofman Wiedeń Szkiel- 
ski — kraiowe stale na 
składzie. Helena Smo­
larska, Kraków Szew­

ska O.

«
<§
0

1

buduj ZANALIZUJ
ZNAKOMITA CEGŁA

p o d  K rakow tm .

rurami kamśonkowemi 
Fabryki Harywil w Bariom'u.

•  • •
K u p u j

PŁYTY PIEKARSKIE
i  wszelkie wyroby szamotowe

najlepm Jakości

z fabryki Marywll w Radomiu.

CENTRALNE BIURA FABRYK
w Z ie lo n k a c h ,  w Radom iu i Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.
Telefon Nr. 112-49.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie biei*ze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 „
Komunikaty , „ . . 60 r

na 1-szei „ « . . 70 .

Drobne za w y ra z .......................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Łz. zastrzeżenie miejsca doliczę się 25%.

10 gr.

Wydawca za „Głos Narodujk Sfco z ogr. odpow. IC. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warcbałowski. Drukarnia Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka.
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zrów nany opis łow ów  na tu ra  l
w  śród współczesnego bractwa św. 

ffuberta słychać narzekania, że polo­
wania w  tym roku nie dopisały. Za&ce 
wytępiła m otyl ica, dziki dla braku śnie­
gu, na „czarnej stopie** otropić trud­
no, jednem słowem myśliwym nie 
dobrze się wiedzie. A starsi myśliwi do­
dają, że wogóie teraz nie to, co „daw ­
niej** I zw ierzyny coraz mniej i coraz 
większy brak praw dziw ych m yśliw ych,. 
chociaż polujących jest coraz więcej.

Takie narzekania to jednak nic no­
wego* Już bowiem w 17-tym wieku 
skarżono się, że ,.za Króla Kazimierza 
było dużo zwierza, a dopiero teraz nie­
ma**. Miała bowiem Polska swój złoty 
wiek myślistwa, w tedy gdy:

Puszcza szum iała 'od ptactwa i zwierza 
I z Bogiem  jeszcze nie. było przymierza.

W  owych to dawnych czasach i przez 
cały  szereg wieków później, zwierzyna 
była jednem z bogactw kraju. W edług 
Długosza karmiono zdobyczą myśliwych 
całe drużyny rycerskie, a solona lub 
wędzona zw ierzyna płynęła okrętam i 
na handel zamorski. Przed każdą więk­
szą w ypraw ą wojenną król zarządzał 
wielkie łow y na grubszą zwierzynę. 
Zabijano w ówczas setki żubrów, turów  
i jeleni i solono ich mięso. Tak uczynił 
Król W ładysław  Jagiełło przed bitwą 
pod Grunwaldem, a później Stefan Ba­
tory, gdy na Moskwę się wyprawiał- 
Oczywiście palowano jedynie na grub­
szą zwierzynę i ta tradycja myśliwska 
przetrw ała przez długie lata. Nawet 
Wojski w  „Panu Tadeuszu** mówi, że 
jeszcze za jego czasów

V. w języku strzeleckim 
Dzik, niedźwiedź, łoś, wilk zwany był 

zwierzem szlacheckim. 
A awifcrzę nie mające kłów, rogów, pa­

zurów.
Zostawiano dU-a płatnych sług i dwor­

skich ciurów.
Tenże sam Wojski wspominając o 

sławnym  myśliwym ,.starej daty**, wo­
jewodzie Niesiołowskim, mówi:
Od lat tylu siedzi, jak mnich na swym

dworze
NiKt go na polowanie oprosić nie moź©. 
Bi-iłopiotrowiczowi samemu odmówił?
Bo cótby on na naszych polowaniach

łowił?
Piękna byłaby słuwa. ażeby pan taki 
Wedle dzisiejszej mody, jeździł no szarą.

ki!
Jest w  tem jednak pewna przesa­

da. Nawet bowiem tak wielki myśliwy 
jak król Stefan Batory, w czasie w y­
praw y na Połock i Psków, kierując *>.- 
sóbfścle ruchami wojsk, ni* miał cza­
su na w iększe łowy. codzień jednak 
ó  wschodzie słońca 'wyjeżdżał na za­
jące, chcąc przynajmniej tem marnem 
polowaniem zaspokoić swą żyłkę my­
śliwską. Zaś W ładysław  IV również 
zapalony myśliwy, będąc chory na no­
gi i nie mogąc się rtfszać, kazał się 
wozić do zw ierzyńca Ujazdowskiego 
pod W arszaw a i tam sifrzcał do króli­
ków. nie m aąc  innego zwierza pod 
ręką.

B yły  to jednak w yjątkowe w ypad­
ki. Na ogół, w  dawnej Polsce polowa­
nie z ffóntą na szaraki : ptactwo pozo­
stawiano białogłowom, które iuż w ów ­
czas nie gardziły rzemiosłem łowiec* 
ktem. a szlachcic jeże1,! już polował na 
tak m arną zwierzynę, to Jedynie z 
chartam i lub sokołami Czasem jednak 
i białogłowa .potrafiła dotrzym ać placu 
rycerzom w łowach na grubszego 
zwierza. Fre.mjJum choćby taka Ja­
gienka, o której pisz*.. Sienkiewicz w 
Krzyżakach*': „Na szybkim srokaczu 

radziła ku nim, siedząc po męsku

■dziewczyna ź kuszą w ręku i oszcze­
pem  na ulecach. Polow ały naw et kró­
lowe. W  łowach na żubry tow arzy­
szyła zaw sze swemu mężowi królowi 
Augustowi III jego małżonka. Zasiada­
ła na w ywższeniu w ogrodzeniu, do 
Ildtórego napędzano żubry i jak pisze 
;baron Brinsken, jeden z zaproszonych 
p rzez  itróla goścn:

-.Królowa podczas całego polowania  
zajęta była czytaniem książki i tylko jak­
by oct niechcenia strzelała, od czasu d3 
czasu, nio chybiając nigdy. W ten sposób  
zabiła 20 żubrów.4

Naturalnie takiego ułatwionego - po­
lowania, bardzo zbliżonego do dzisiej­
szych  polowań z „ambony*’, nie moż­
n a  porównywać z  dziarskiemi w yczy­
nam i Jagienki B yły  to  też w ówczas 
czasy  pewnej dekadencji rycerskiej tę­
żyzny.

Niewątpliwie bowiem ta '•ycerska 
fantazja słtala się jednym  z .powodów 
rozpowszechnienia się łow iectw a W 
daw nej Polsce, a zam iłowanie Pola­
ków w niebezpieczeństw ie dodaw ało 
turoku polowaniom. M inęły prędkie te 
czasy, gdy polowano jedynie dla ko­
rzyści. dla zdobycia m ięsa, cennego 
futra, lub też dla sam oobrony przed 
drapieżcami. Łow iectw o stało  się stop­
niowo szlachectwem rzemiosłem rycerz­
ykiem i przywilejem  w yłącznym  s«iath* 
ty, stało się, jakbyśm y dziś po wie­
dzie , spoitem**. W  ślad za  tem po­
szło dość w czesne w ydanie rozmai- 

*tych przepisów, ograniczających praw o 
polowań do pew nych terminów, P raw a  
'takie w ydał już W ładysław  Jagiełło w  
noku 1420, zastrzegając, iż polować 
wolno jedynie w  czasie od św. Bartfo^ 
mieia (24 sierpnia) do Św. W ojciecha 
<22 kwietnia). P rzyznać jednak trzeba 
fże do tych przepisów  szlachta polska 
niebard>20 się stosow ała i n |e : trzym a­
ła się term inów r:fc,f   j*-;1 ; /  ;

Osiotbista odwaga, siła_i rycerska 
Hężyzwa b y ły  w  przeciw ieństw ie do 
■dzisiejszych czasów  nieadzowńiemi w a­
runkami dobrego myśliwego. Jaico 
Ib ranią w łowach na grubego zw ierza 
posługiwano się zrazu w yłącznie o- 
szczepem lub też kuszą, rodzajem Juku 
na drewnianej ramie, napinanego korbą. 
B roń palna na Niwach w eszła dość pó- 
iźno w  ulżycie. Z taką to  prym ityw ną 
bronią polowania na potężne tury, ży- 
bry, niedźwiedzie, dziki, łosie lub jele­
nie.

O niebezpieczeństw ie takich ło­
wów wspomina Długosz, k tóry  opfsu? 
>jąc pew ne polowanie na żubry w 
puszczach Usedomskich, tak  piszed

„Książę Bolesław, ubiwszy w iele zw ie ­
rząt, żubra jednego rzadkiej w ielkości i 
dzikości, poruszył z kniei, w której się 
ukrywał. Bostja, uchodząc przed szczeka­
niem psów i oszczepam i rycerstwa, w yr­
wała się spomiędzy wszystkich zasadzek  
i przypadkiem  wpadła na cześnika S ie­
ciecha. Ten za. rzecz sromotną u zm w szy  
uciekać lub kryć się  wobec Księcia Boler 
sław a i innych patrzących towarzyszów, 
zeskoczywszy z konia. oSsezepem dziel­
nie przyjął bestję. Lecz gdy żelazem  bez 
skutku uderzył, padł na ziemię, uby wście 
klcści bestji tern leżeniem  uniknąć, Ale 
żubr, który wedle swej natury i obyczaju  
leżących najuporczywiej napastuje. S ie­
ciecha naprzód racicami, potem rogami 
ugodził i v/ powietrze w ysoko wyrzucił* 
Jakby jaką piłkę w ielokrotnie rzucał, na- 
k.mieć w krzaki i ciernie potłuczonego i 
na wpół żyw ego Cisnął.

Polska, kraj tak bardzo rycerski, 
słynęła z wiehi dzielnych myśliwych, 
w śród których by b  i kilku królów. O- 
prócz wspomnianego już Bolesława 
Krzywoustego a amiJowanym myśli­
wym b y ł również Kazimierz W te’k?

Poiśrdnio polowanie stało się też przy­
czyną jego zgonu. W  pościgu za jele­
niem spadł bowiem  z konia i zadał sh>- 
b te ranę w  nogę, w następstw ie cze&> 
wyWiązałai się goi ączka spowodowana 
(zakażeniem. W  dwa miesiące po tym 
w ypadku k ró1 Kazimierz zakończył ż y ­
cie, śm iercią myśliwego zm arł rów ­
nież kro* Stefan Batory. Podczas ło­
wów w okolicy Grodna miał o tw artą  
-ranę na nodze, a zimno j zmęczenie na 
łowach rozjątrzyło ją i sprowadziło 
gorączkę z pow odu k tórej król zm ar ł 
W kilka dni. W  łowach kochał się król 
^Władysław Jagiełło, w oląc bawić na 
Litw ie, gdzie było> więcej zw ierzyny 
>niż w  Koranie. Polowali również W ła­
d y sław  IV, Jan Kazimierz. Sobieski, 
obaj Sasowie.

Z n a tan ity ch  myśliwych, nie ukoro­
nowanych, miała Polska bardzo  wielu, 
■aż do ostatnich czasów. S tw ierdza to  
W ojski w  , Panu Tadeuszu**, m ówiąc:
..Miejcie też wzgląd powinny dla mych

włosów siwych, 
Bo źńałem większych dawniej, niźll wy,

 ̂ . myśliwych.
Gdzie jest dziś taki strzelec, jak szlachcic

Żegjta,
Co k ulą z pistoletu w biegu trafiał kota? 
Terajawicza znałem, a idąc na dziki, 
N ie brał nigdy innego oręża, prócz piki’ 
Budzewicza, co chodził z n iedźw iedziem

w zapasy:
Takich mężów widziały niegdyś nasze

lasy!
Zapewne z  jeszcze większą goryczą 

m ów iłby W ojski o dzisiejszych czasach 
1 o  współczesnych m yśliw ych, którym  
r r  z  melięzpymi wyjątkami' —  zależy 
'przeważnie na zdobyciu rekordów  
•strzeleckich.

2y łka m yś'iw ska Polaków  znalaz*a 
dość‘r bogate odbicie w  Mte* afurze, po ­
cząw szy  od najdawniejszych czasów , 
a  skończyw szy ma dobie obecnej. P rócz 
dawrrego oszczepu ł  późniejszej strzel­
b y  źmióbilizowano rów nież w  tych ry ­
cerskich 'zap asach  i pióro. Już historyk 
D ługosz opisuje n ieraz w  swych kro­
nikach sceny m yśliwskie, bardzo  b arw ­
c ie  :.r iz dłużą znajom ością rzeczy . Ja- 
•kób Hańr, pfsarż z drugiej połowy 
ł17-ego wieku, podaje w  sw ej „Etaomo- 
knlce (zpemiańskief* rozmaite rady  dła 
Imyśliwych. PTsze mianowicie o  trzech 
ipOźyfkach m yślistw a:

pierwszy, ż© zdrowia, dodaje, z gło­
wy wypędza melancholię, czerstwym czy­
ni. Drugi pożytek że zwierzynę dla spi­
żarni i sk r  przysposabia. Trzeci ż© wil­
ka szkodliwego nietylko .myśliwska trą­
ba, ale także cbarcia pogoń daleko od 
dziedzińca wystrasz*.*

> O stroróg p isa rz  17-tego rów nież
(Wieku tak  ocenia m yślistw o w swej 
fksiążce pit. „MyśKstwa z ogary**:

„Nie trzeba mieć myśhjstwa za lada 
Sao, zaw dy to uczciw a izabawka mię­
d z y  rycerskie zabawki**.

Jest ta  p ierw sze fachow e dzieło, 
poświęcone łowiectwu.

O łowach pisał M arcin Bielski, po* 
tęta Tomasz Bielawski, k tó ry  w kilka 
ja t po śmierci Ba/torego napisał poemat, 
•królowi pośw ięcany pt. Myśliwiec**, 
Maciej Sarbiew ski. opisując w ierszam i 
Jaw y W ładysław a IV, Koinowicz, Mor­
sztyn i. wielu innych poetów. Nieoce­
nioną dla m yśliwego w artość przedsta­
w iają „Pamiętniki** Paska.

W  najnowszych dopiero czasach !l 
tera tu ra  .m yśliw ska" osiągnęła najwyż- 
isze szczyty doskonałości i rozpo­
wszechniła się zadziwiająco. Są to pra- 
Ce bądź czysto fachowe bądź też bele­
try styczne . W  niektórych opisy fowóvV 
w ystępują często tyltoo epizodycznie 
ijak np. w „Krzyżakach!*, wprost nie­

dźw iedzia. W spaniałe również opisy 
takich polowań na niedźwiedzia z flta- 
)tą w  pojedynkę, dał nam WitvDewfcz 
w ,J4a przełęczy*', oraz Adolf Dyga­
siński. w yborny znaw ca życia -zwie- 
Tząt, w  „Gadach życia**.

Najlepszą polską powieścią, par exće- 
lence „łowiecką** o  bardzo wysokiej 
w artości artystycznej jest niewątpliwie 
„Soból i Panna** Weyssenhoff. W ybit­
ną wartość literacką posiadają i miłe są 
każdemu kochającemu przyrodę i ło­
wiectwo książki przedwcześnie zm arłe­
go Jul jusza Eysnionda, rasowego myśli­
wego i utalentowanego pisarza. Obok 
tych dwóch asów polskiej literatury ło­
wieckiej, posiadamy całe mnóstwo nem- 
rodów opisujących barwnie swe przeży­
cia myśliwskie. W śród nićh wymienić 
należy Dyakowskiego, Korsaka, P e ł­

czyńskiego, Rzewuskiego, Sapiehę, Gi­
życkiego. Badeniego. Polującym litera­
tem i podobno niezrównanym strzelcem, 
co to już z niejednym lwem w  życiu się 
spotkał, i każdego krokodyla na sto 
m etrów w  oko trafia, ieśt w reszcie i 
Ferdynand Ossendowski*

Jest rzeczą ciekawą, że wszystkie te 
książki myśliwskie, mają naw et w  dzi­
siejszych tak ciężkich dla w ydaw ców 
czasach, duże powodzenie i zbyt. Czyż­
by to była ta tradycyjna i tak bardzo 
rozpowszechniona polska żyłka myśliw­
ska'? Już bowiem Klonowicz w e , Flisie** 
wspomina:

.,Gdy raz m yśliw skiej polewki z*ikusi,
Już ten językiem  icb m ówić m usi44.

__________________ H» ŁUBIEŃSKI

Ilość więźniów 
w Hiszpanii

Jak wiadomo, Hiszpania przeszła 
pod koniec roku zeszłego potwornie 
krw aw ą rewolucję, w  której przew ro­
tow cy i zwolennicy rządu mordowali 
się wzajemnie, czasem naw et z wyrafi- 
nowanem okrucieństwem- W  związku 
z tem nastąpiły represje i zapełniły się 
więzienia. Gazety ogłaszają interesującą 
statystykę. Liczba więźniów wynosiła 
z początkiem r. 1934 11 tysięcy. W
przeddzień wybuchu wzrosła już była 
do 16 tysięcy, a po kilku dniach wojny 
domowej podwoiła się prawie, osiągając 
cyfrę 16 tysięcy.

Hiszpania ma 21 ̂  miliona mieszkań­
ców, Polska 32 miljonów- Niechże teraz 
ktoś odpowie na pytanie* dlaczego w  
chwili obecnej jest w  niej aż 52 tysięcy 
więźniów — bez żadnej rewolucji (dzię­
ki czemu do porównania nadawałaby 
się w łaściw ie cyfra 16 tysięcy).

Jak zające wędrują
Podczas wielkiego polowania w  Ba- 

bolnapusztu w  południowych W ęgrzech 
zastrzelono zająca, k tóry  miał przy t- 
twierdzoną do ucha małą m etalowy ta­
bliczkę. Na jej podstawie stwierdzono, 
że należał on do transportu żywej zwie­
rzyny, wysłanej w  r. 1931 z W ęgier do 
Niemiec dla podniesienia tam zwierzo- 
stanu. W ypuszczono go na wolność w  
okolicy Berlina. Lecz szarak widocznie 
źle czuł się w  Prusiech i tęsknił do kra­
ju, w  którym  się urodził- Ażeby dostać 
się do niego z powrotem, musiał prze­
być szereg rzek, szczególnie Dunaj (za­
pewne przepraw ił się w  zimie po lo­
dzie), jedno wysokie pasmo górsklb I te­
rytorium trzech państw. W  ciągu nieca­
łych czterech lat odbył tę wędrówkę.
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W  żw*ązlcu z zamieszczonym w 
poprzednim dodatku artykułem  „Na 
wyspie św. Heleny" dajemy jeszcze 
jedną, świeżo ogłoszoną relację o 
zgonie Napoleona.

T y s ;ące tomów spisano o Napoleo­
nie. wyszukano i wydano tysiące doku­
mentów, odnoszących się do niego, a 
przecie jeszcze wciąż wychodzą na 
św iatło dzienne nowe, cenne przyczyn­
ki. L ifty  cesarza do Marii Ludwiki 
sprzedano w grudniu w Londynie za 
15 tysięcy funtów. W  tymże miesiącu 
ogłosił ,,Sunday Times" list szkockiego 
oficera, który z 20 pułkiem piecho y 
należał do załogi w yspy św, Heleny w 
chwili zgpnu wielki igo człowieka. Pi­
sząc do matki, opisał on wszystkie w ra­
żenia j spostrzeżenia, związane z tym 
tragicznym wypadKiem. W relacji swej 
nazywa cesarza raz jenerałem B. (w 
tóyciu rodowego nazwiska, nakazanem 
przez w ładze an g ie lsk i, przebija się 
tendencja pniżenia więźnia), raz Napo­
leonem (skracając imię na Nap), ale w 
liście przebija się cześć dla geniusza i 
głębokie wzruszenie wobec jego tra ­
gedii.

W  ostatnich dniach kwietnia 1821 
lekarze uznali stan cesarza za bezna­
dziejny i natychmiast wysłano do Angij! 
okręt z wiadomością Pośpiech był ta­
ki, że porucznik Duncan Barroch nie 
miał czasu napisać listu, powetował to 
sobie dopiero, gdy wyprawiono drug: 
Okręt z wieścią o śmierci Napoleona.

Od wieczora 2 maja leżał on nie 
Przytomny. 3-ego członkowie rady za­
ra d za jące j wyspą otrzymali rozkaz, 
aby  byli każdej chwili gotowi udać się 
do Longwood i być świadkami skona 
nią cesarza. M usiało przecież zależeć 
Anglji i całem u św. przym ierzu, aby 
śmierć była stw ierdzona ponad wszel­
ką wątpliwość. Mógł zjaw ić się jakiś 
samozwaniec, zresztą sama legenda, że 
wielki wódz żyje, mogła doprowadzić 
do niebezpiecznych zawikłaó.

Rano tego dnia cesarz odzyskał 
przytom ność i poznawał obecnych, ale 
w krótce znów w rócił do dawnego sta 
nu. Kończyny zaczęły ziębnąć. O 11 go­
dzinie 5 maja dano admirałowi statk  i 
wojennego, przygotow anego do podró 
ży, sygnał, że rozpoczęła się agonia. 
Na 10 minut przed 6-tą. w chwili, gdy 
zachodziło słońce, nastąpił koniec. Na­
tychm iast zgromadziły s'ę urzędowe 
osoby — gubernator, sztab angielski 
kom isarze rządu francuskiego. Pokój o- 
bito kirem, zaczęły  się też poszukiwa­
nia za plasteliną paryską dla zrobienia 
maski pośmiertnej. Podobno nie było 
jej dosyć na wyspie i musiano użyć ce­
mentu rzymskiego. W  rozkazie dzien­
nym ogłoszono*, że Napoleon umarł, te  
pogrzeb odbędzie się z honorami woj- 
skowemi pod kierownictwem jenerała 
Montholon, a ciało będzie można przed­
tem oglądać.

Tow arzystw o oficerów angielskich, 
W yżerających się na to nawiedzenie 
zebrało się następnego dnia już o godz. 
4-ej. W  pierwszym  pokoju zastano ty ‘- 
ko paru służących, w  d-ugim. w  któ­
rym imiarł cesarz, hrabinę B ertra id. 
bladą widocznie osłabioną i z czerwo- 
nemi powiekami. Mówiła, że nie spiła 
- dni i 6 nocy nie ma sobie nic d*> 
wyrzucenia, ponieważ choroba była 
nieuleczalna, że wreszcie klimat wyspy 
nie wvw arł tu żadnego wpływu, ponie­
waż Napoleon umarł na raka w  żołąd­
ku — na to samo, co jego ojciec.

Hrabina była bardzo grzeczna dla 
°ficerów angielskich. Trzeba jednak

powiedzieć, że klimat mógł przyczynie 
się do choroby i jej szybkich postępów 
Był on tak niezdrowy, że po śmierci 
cesarza część wyspy, którą zajmował, 
pozostała mezamieszkana. a dorriki. a 
raczej budki, które oficerowie pobudo­
wali dla swej służby, stały  się bezuży­
teczne, jak pisze porucznik Darroch. 
S :raciły  w artość i zapasy żywności, 
przygotowane przez kupców, a kenie, 
kupione po 70 funtów, sprzedawano 
po 10.

W trzecim pokoju, w swej dawnej 
i jadalni, leżał na Żelaznem łóżku polo*
, wem — ściśle wedle swoich zarządzeń
V. • • ' •

— Jen e ra ł B.“ w pełnym mundurze, 
zielonym z czerwonemi wyłogami, w 
stosowanym kapeluszu, w wysokich bu­
tach z ostrogami i szpadą przy boku. 
Pierś zdobiły liczne ordery. W  gło­
wach stał jen. Bertrand w grubej żało­
bie, przy łóżku klęczał ksiądz, a służą­
cy oganiał muchy — on jeden był oso,- 
bą, dającą znaki życia w tym przybyt­
ku śmierci.

W yraz tw arzy  cesarza był spokoj­
ny i pogodny, Darroch stwierdza nawet.

żę widać w niej było odwagę i- pięk 
ność. Zwrócił również uwagę na deli­
katność rąk. Kształtny nos Napoleona 
zadrapano przy układaniu ciała

„W idzieć człow ieka" — mówi da e ; 
porucznik. — „który tyto w yw ołał z i ­
mę tu w Europie i wogóle na świecto 
leżącego w małej izdebce, w wojsko­
wym uniform ie \ na połowem łóżku, 
z"dwoma tylko z jego jenerałów obec­
nymi — było to coś okropnego: tato 
mnie ten \v;dok uderzył że byłbym pa­
trzy? na niego godzinami, byłbym ujął 
jego dłoń i ucałował, lecz zaledwie 
śmiałem oddychać. Przyglądając się. 
wyobrażałem  go sobie w różnych sy 
tuacjach, w których był — pod Lodi ? 
pod Marengo" (pod Lodi gdzie Napo­
leon pod piekielnym ogn ie^  sam pro­
wadził sw ą piechotę ca słynny most, 
i pod Marengo. gdzie w ygrał bitwę, 
która wyglądała już na zupełną klęskę)
J  rzeczywiście, choć bytem może aie- 

całych 10 m!nut w pokoju, więcej myśli 
tłoczyło się do mej głowy, wypychając 
jedna drugą z równą szybkością, jak 
Się rodziły, niż mogę dziś spisać".

C esarza złożono w czterech trum ­
nach — cynowej, ołowianej i dwóch 
drewnianych, nic. ciało można było o- 
J ą d a ć  je s z c z e  17 maja, kiedy porucz­
nik Dfl-rroch ł k o m e n d a n t e m  straży. 
W szedł w tedy do pokoju i choć zapach 
był już zabijający, długo trzym ał w rę­
ku „dłoń, którą całowali królowie". Ni­
gdy w życiu nie widział tw arzy  spokoj­
niejszej i pogodniejszej — tyiko policz­
ki i usta nabrały sinej barw y, a rysy  
S tęża ły .

Jeden z lekarzy pokazywał Dar- 
rochtowi żołądek i serce cesarza, zło­
żone do srebrnej urny. W  żołądku wid­
niała dziura, która spowodowała śmierć. 
Była taka. że możnaby w nią było* wło­
żyć mały palec.

Serce ? żołądek posłano do Europy. 
Resztę zwłok pochowano, wedle przed­
śmiertnego rozporządzenia Napoleona, 
w miejscu, zwanem „Djabelską W azą 
Ponczową". Porucznik Darroch odszedł 
ze swym pułkiem do Indyj. List — : 
drugi opisujący szczegółowo pogrzeb, 
przechowywano w jego rodzie, aż do- 
ptoro obecnie pozwolono go w ydruko­
wać. Lecz porucznik postarał się f o 
relikwie wielkiego człowieka — kosmyk' 
włosów i kawałek bandażu, zabarwio­
nego krwią podczas sekcji. Co się z te- 
mi pamiątkami stało, ,,Sunday Tim es" 
nie podaje. W. T-

L e c a r  z y
S ta n le y  Lup*no potomek rodu dzie­

dzicznych klaunów,, napisał dzieje w ła­
sne i swych prostoplustrów pod fascy­
nującym tytułem ,,Od dyb do gwiazd" 
Genealogia sięga do czasów Elżbiety, 
kiedy p.erwszy Łupino przyw ędrow ał 
do Anglji. W ylądował w Plymouth i po? 
szedł piechotą do Londynu, niosąc na 
plecach małego synka, przyw.iąząnego 
dobrze, aby mu nie upadł- Nie . urn ał 
jeszcze słowa po angielsku, ate prędko 
zaczął bawić w.dzów mieszanin^ toh' ję­
zyka z własnym. Synek w yrósł już na 
Anglika. P rzyszły  jednak dla hecarzy j 
złe cząsy* Purytanie usiłowali wykorzeń j: 
nić - wszystko* co ludzi ba wito. Zam- j 
knlęto teatry, a wędrownych w esołków 1 
ścigano, jak zbrodniarzy. Łupino II pa­
rokrotnie dostał się do więzień a za po- 
budzan.e do śmiechu, siadywał też w  
dybach — była to bardzo rozpowszech­
niona kara wym ierzana włóczęgom.

Lecz sław ny ród klaunów miał we 
krwi swoje powołanie. Sztuki akroba­
tyczne, sposób w ywoływania wesołości 
samym ub.orem i charakteryzacją, za­
pas kawałów przechodziły z Ojca na 
syna. Przyszedł wiek XIX, kiedy już me 
ścigano Lup.nów jako wagabundów i 
często udawało się im uzyskać e n g a g e ­
m e n t  do jakiegoś teatrzyku, czasem w 
samym Londynie. Pozatem jednak włó­
czyli się po prowincji, często przymie­
rając głodem- Zarobki ich nawet w do­
brych czasach były skromne. Cała ro­
dzina. złożona z 10 osób otrzym ywała 
za swe występy tygodniowo 14 funtów- 
Dzieje George‘a Łupino łączą się ,z Te­
atrem Królewskim Birmingham. Tam się 
urodził -  ledwie nio na scenie. Matka 
miała czas schronić się do garderoby. 
Wiadomość o tych niekonwencjonal­
nych urodzinach rozeszła się po sali j 
publiczność zaczęła wołać: „Pokazać
go!" Tym spósobem George wystąpił na 
scenie już w  p erwszej godzinie swego 
klaunowowskiego żywota, czem chyba 
n e mógł pochlubić się nikt inny na świę­
cie.

Był jednak moment, kiedy zrażony bie­
dą, sprzeniewirzył się tradycji i osiadł 
na małem gospodarstwie. Nie mógł dłu­
go wytrzym ać i z radością wrócił do 
dawnego zawodu. Licząc lat s edmdzie- 
siąt trzy. wchodził w skład stałych pra- 
cowmków Teatru Królewskiego w Bir­
mingham. Pewnego wieczoru czuł sto 
niedobrze, ale ze zw ykłą w erw ą odbył 
swój występ. Po przyjściu do domu. do­
stał ataku apoplektycznego i umarł do 
kilku godzin*

Był to ojciec Stanley‘a. Widocznie

w  rodzi® W ®  tradycja przycho­
dzenia na św iat w  niezwykłych miej­
scach. Pewnego dnia r. 1894 żona Geor- 
ge‘a Łupino w ybrała sto na sprawunki. 
Działo się to na ulicy, która wtedy na­
zywana się Peśticoat Lane (Ulica Spod- 
tfe), lecz późn ej została przechrzczona. 
Pani Łupino poczuła się niedobrze i 
wzięła fiakra, zan-m jednak dojechał:i 
do; mieszkania^.już synek był na świecie*

Ciężkie m’ał dzieciństwo. Matkę 
stracił w  szóstym roku życia, na drugi 
d£eń po jej. .pogrzebie zabrano za długi 
całe urządzeń e mieszkania. W tedy to 
ojciec spróbował zostać rolnikiem. Ale 
nie wytrzym ał. Był niestrudzony. Pew ­
nego ra z u — W Teatrze Królewskim Bir­
mingham -zdobył rekord św iatow y i 
w ygrał zakład, robiąc jednym ciągiem 
210 pirnetów. Co dziesiąty był podwój­
ny. a muzyka zmęczyła się, grając po­
pularną piosenkę, którą sobie George 
zadysponował. Zresztą tow arzyszył jej 
śpiewem.

Lupinowie lubili także kaw ały. Brat 
Stanley‘a B arry wynajął sobie taksów­
kę i kazał jej stanąć przy wejściu do 
teatru, poczem wskoczył do ; iej z okna. 
Kuzyn jego Lup no Lane wyw rócił w 
ciągu czterech minut 300 koziołków — 
bez żadnego zakładu, tylko dlatego, że 
ktoś powątpiewał, ażeby to potrafił* 
Sam Stanley mówi. że n e raz  mało so­
bie nie połamał kości, ćwicząc się w  
sztukach akrobatycznych, ale ^dopro­
wadza zakłady pogrzebowe i spółki 
Ubezpieczeniowe do rozpaczy*. A poka­
zywać sztuki trzeba było czasem ł dwa­
naście razy na dzień.

Pewnego razu przed Kennigton The- 
atre zajechała dorożka, z  której wysiadł 
znany komik Dn Leno. Z nbożeństwem 
przyglądało mu się kilku małych obsza r- 
pąńców. Artysta uległ nagłej fantazji I 
rzucił jednemu z nich pół korony. Obda­
rowanym był Stanley Łupino, k tóry  od­
tąd uwielbiał swego dobrodz eja* P rzy­
pomniał mu ową hojność, gdy występo­
wał z razem Stanly wogóle
jako dziecko lubił wystawać pod teatra­
mi- Pewnego razu kręcił sto koło wej­
ścia na scenę Gaiety Thetare. a zoba­
czywszy afisz z nazwiskami k ;Iku zna­
nych artystów  i artystek, dopisał na 
nim niezgrabnemi kulasami: „Stanley
Łupino". Zobaczył to stary  ̂ portjer 
Gupp, skrzyczał malca i odpędził. Stan­
ley występował później w  Gaiety, ale 
nic tt‘e mówił. Dopiero gdy nazwtoko 
fego figurowało na pierwszem mietocu 
afisza, odezwał sto raz: „A wie pan. 
GuPP, źe mnie man raz odpędził z  pod

tea tru ?"  Gupp „omal nie spadł z  k rze­
sła"*

Brat Stanley‘a Marek był przed wojną 
znanym komikiem. W zięto go do woj­
ska. Pewnego razu granat roztrzaskał 
jego motocykl na kawałki, ale Markowi 
n c się nie stało. „Mój Boże", zaw ołał 
on, podnosząc się z ziemi „i niema tu 
widzów, coby klaskali!" Niestety w krót­
ce potem dzielny komik doznał zatrucia 
gazem — i stracił głos. Gdy wystąpił w 
Londynie, słyszano go — mimo strasz­
nych w ysiłków  - -  jedynie w  ; ‘erwszych 
rzędach. Po tern la scu  nie mógł już 
dostać engagement* Napróżno chodził 
po różnych agencjach i dyrekcjach- 
Przyszedł raz do teatrzyku, który  nie­
gdyś płacił mu ogromną gażę. I tu usły­
szał stereotypowe słowa ,.U nas prze- 
pełnienie". — ,,Dobrze, będę występo­
wał jako tenor w  Queen‘s Hall" (tj. w  
jednej z największych sal londyńskich).

Dyrektor Drury Cane, Artus Colłns*
był dobrodusznym człowiekiem, ale 
miewał dni złego humoru, gdy go drą-, 
czył artretyzm* Zresztą odrazu można 
było poznać po minie, że będzie burza. 
Odbywała się raz próba na scenie. Wi­
dząc Stanley‘a Łupino w  długim pła­
szczu. dyrektor zgniewał się: „Proszę 
zrzucić te j  przeklęty płaszcz, przyjść 
bliżej i ruszać się". Klaun przystąpił do 
Colliusa i pokazał mu, że pod płaszczem 
ma tylko podartą bieliznę. Dyrektor 
w yrw ał z notatnika kartkę papieru, na­
pisał na niej coś i podał Stanleytowi, 
mówiąc: ,,Pokaż mi się wieczorem, 
mój chłopcze"* Kartka była zaadresowa­
na do znanego krawca i zawierała prócz 
podpisu lakoniczne słowa „Dwa garni­
tury, palto, wszystko, czego mu będzie 
potrzeba".

Łupino i drugi znany k lau n ,, WiS
Evan, w ystępow ał w  jakiejś pan- 
tóminie i autor przyszedł do Cal- 
liusa ze skargą, że nie umtoją ról. 
„No mam nadzieję", odparł dyrektor. 
..to całe pańskie szczęście". Umieli bo­
wiem obaj swemi kawałami, nieraz im- 
prowtoowanemi, ożywić rzeczą słabą ? 
zapewnić jej powodzenie.

Łupino w ystępow ał raz w  Drury 
Lane jako Buttons (od widocznych gu­
zików na kostiumie)* Skarżył się ko­
micznym tonem, że go nikt nie kocha. 
„Ależ ja cię kocham, Buttons" zawołała 
jakaś mała dziewczynka z loży.

Córka Stanleyto jest* artystką firno­
wą i spodziewa się zostać gwiazdą. 
Stąd druga część tytułu jego książki. ,

AE,



Str. rv. GŁOS LITERACKO  . .  . .  - - KAITKOWt.MtfMiUWkMMMlI

Mik ros
m

i promienie u
lauka współczesna posługuje się 

mikroskopem w bardzo szerokim z i-  
 ̂kresie. Czyto idzie o nauki przrodiii- 

medycynę (biologia, bakterjolo- 
| gja, histoJogja), czy  o nauki tecliniczne. 
jak metalurgia, — mikroskop jest in­
strum entem  niezbędnym w kyżdei pra- 

•’ cowni.
Nie dziw zatem, że starano się o 

iłdoskowalenie tego instrumentu, d-och 
dżąc na tem polu do ostatecznych gra- 
(Ulc możliwości. Ale granice te istnieją 
— i żadną miarą przekroczyć ich nie 

i można. Uwarunkowane są one samem! 
i  właściwościami fal świetlnych z jednej 
i strony (zjawisko tzw. refrakcji). a zd:>l 
nóścią akomodacji oka z drugiej strony 

W  rezultacie — jak doświadczenie 
pOucza — powiększenie w stosunku 
1:1200 stanowi to maximum, do k tóre­
go technika mikroskopowa może dojść. 

'Przy powiększeniu silniejszem obraz 
staje się zamazany, kontury się zle­

wają, tak, że praktycznie nie daje to 
żadnych korzyści.

Trzeba by to zatem szukać innego, 
isztitcznego źródła światła. I tu w 
p ierw szej linji zwrócono uwagę na prp- 
imienie ultrafioletowe, o krótkich falach 
iświetlnych. Jasną jest bowiem rzeczą, 
że równolegle ze zmniejszeniem s ’ę 

, d ługości fali świetlnej zmniejsza s ’ę 
analogicznie i zjawisko' refrakcji.

Podjęte na tem polu przed sześciu 
ltk>ty doświadczenia am erykańskiego fl- 
ey k a  F r. Lucasa, p rzy  pomocy zakła­
dów  Zeissa, doprow adziły do skonstru- 
jówanto nowego typu mikroskopu z za­

stosow aniem  promieni ultrafioletowych. 
j ł P f e e  nadaje s ię ,on  do obserw acyj go- 
,Miii okiem : uzyskany obraz musi być 
jiwyiwietlóny na' specjalnie czułej ku­
szy  fotograficznej, — co jednak nie 
przeszkadza, że można tą drogą dojść 

odkrycia wielu szczegółów, niedos­
tę p n y c h  dla oka w  zw yczajnym  mi- 
,ikró<skOpie. ,

Źródłem promieni ultrafioletowych 
. w ^akim  mikroskopie są elektrody skon 
struów ane z kadmium lub z cynku. Dłu- 

Igóść fal w ysyłanych przez takie elek­
tro d y  w aha się między 2300 a 2750 aiig- 
■stróemów (jeden angstroem odpowiada 
jednej dziesięciomiljonowej milimetra). 
iiW praktyce stosuje się fale długości 
2750 angstroernów, jako najlepiej odpo­
w iada jące  celowi.

Promienie ultrafioletowe przecho­
dzą przez soczewkę sporządzoną z 
kw arcu, poczem zapomocą odpowied­
niego pryzm atu kwarcowego zostają
skierow ane do mikroskopu.

* *1 . +
Mikroskop taki oddaje nieocenione 

usługi przedew szystkiem  w przemyśle 
metalurgicznym, przy badaniu rozmab 
tych aljaży i stopów metali. Posiada 
zaś tę wyższość mad zwyczajnym mi­
kroskopem, iż daje powiększenia w 
stóśunku 1:1800, a więc o 50 procent 
w iększe od dotychczasowych

Teoretycznie możnaby go jeszcze 
udoskonalać, stosując coraz krótsze fale 
świetlne. Praktycznie jednak okazuje się 

;to niemożliwem, promienie bowiehi o 
fali krótszej niż 2000 angstroernów ule­
gają absorbeji atmosferycznej.

W ynalazek ten zainteresował natu­
ralnie również i przyrodników i lekarzy, 
o  ile idrpe o badanie skrawków żywej 
tkanki lub komórek. Tu jednak natknęli 
śię. na nową przeszkodę: promienie ul­
trafioletowe działają na żywą tkankę 
destrukcyjnie. Działanie to przy dłiigo- 
ści fali 2750 angstroernów jest jeszcze 
stosunkowo dość powolne i pozwala na

utrwalenie obrazu na kiiszy. P rzy krót­
szej fali jednak materia organiczna ulega 
tak szybkiemu rozkładowi, że już po 
paru minutach obraz uzyskany pod mi­
kroskopem ulega zasadniczej zmianie i 
deformacji.

★ **
Tak- przedstawia się stan badań i 

zdobyczy na tem polu w chwili obecnej. 
Technika mikroskopowa zrobiła znów

llraf iolełowe
olbrzymi krok naprżód. 1 znowu stanęła 
wobec — zdawałoby się — niezdobytej 
przeszkody.

Ale geniusz ludzki nie ustaje w swej 
pracy twórczej- Pozostają przecież inne 
jeszcze, a jak liczne źródła krótkich fal 
świetlnych, — przedewszystkiem pro­
mienie X o długości fali 2 do 0.1 ang- 
stroemów. Mikroskop posługujący się 
takiemi falami posiadałby siłę 500Ó razy

większą od naszych najlepszych apa­
ratów. V ■■y‘ ■ *Jt‘ #

Jak dotychczas tfie udało się ich sto­
sować praktycznie, nie znamy bowiem 
dotąd żadnego materiału, któryby zdol­
ny był promienie te odbijaU nie absor­
bując ich zupełnie. Skutkiem iiyro jest 
rzeczą niemożliwa uzyskać w  poltl wi­
dzenia mikroskopu obraz zapomocą tych 
ultrakrótkich promieni świetlnych.

Kto wie jednak, czy już najbliższe 
lata nie przyniosą nam i na tem polu 
jakiej niespodzianki- (R-)

Czy istnieją „mateczniki ?
JT amiętamy dobrze ów przepiękny 

opis matecznika w „Panu Tadeuszu". 
Ten tajemniczy, niedostępny ludziom 
„sm entarz“, do którego spieszy wszelki 
zwierz raniotly lub chory, by umrzeć w 
swych ojczystych stronach.

I dochodzi Mickiewicz do ostateczne­
go wniosku, że

...w miejscach dostępnych, kędy 
9  człowiek gości,

nie znajdują się nigdy martwych 
zw ierząt kości.

Abstrahując od samego opisu matecz­
nika* w czem poeta mógł snadnie popu­
ścić wodze fantazji, — zastanówm y się 
nad sensem cytowanego powyżej dwu* 
wiersza. Martwych zw ierząt kość U 
Tftożna jednak znaleźć czasem w głębi 
lasu. Al są to kości zwierząt, które nie 
zginęły śmiercią naturalną, lecz padły 
ofiarą jakiegoś wypadku.

Tak np. znajdowano szkielety dwóch 
rogaczy* które w czasie wiosennego 
,,pojsdytiku“ tak się splątały rogami: że 
nie mogąc się rozłączyć zginęły wkońcu 
z głodu i wycieńczenia- Znajdowano ko­
ści postrzelonego dzika czy sarny, która 
zaszyła się w  głąb lasu, by tam doko­
nać życia.

Ale próżrtó szukalibyśmy kości zwie­
rzęcia, które zginęło śmiercią naturalną.

Uczony naturalista znajdzie w yjaś­
nienie tej zagadki: na to istnieje przecież 
cały szereg „grabarzy11 począwszy od 
maleńkich robaków aż do olbrzymich 
sępów, hycn i szakali, które spełniają 
sprawnie i szybko swą pracę, tak że po 
paru już godzinach pozostaje tylko nagi 
szkielet. Słońce i deszcze robią też swo­
je: następuje zupełny rozkład materji 
Organicznej.

Zasadniczo racja. Ale przecież nie 
wszystko ginie bez śladu, nie wszystko 
ulega rozkładowi. I jeżeli możtia natknąć 
się czasem na rogi jelenia czy kły dzika, 
który zginął np. od kuli, — to gdzież się 
podziewają rogi zwierząt, które zginęły 
śmiercią naturalną?

Jeszcze trudniejsze do rozwiązania 
jest to pytanie w  odniesieniu do dzikich 
mieszkańców dżungli. Trudno sobie Wy­
obrazić, by n,p. potężne kły słonia, czy 
rogi antylopy lub bawoła mogły ulec 
zupełnemu rozkładowi i zniknąć bez 
śladu. A jednak nikt ich nigdy nie znalazł*

I jeszcze jedno: wielkie drapieżcę,
lwy, tygrysy, przynoszą nieraz do ja­
skini, w której mają legowisko, upolo­
waną zwierzynę. Kości tej zw ierzyny 
znajdowano niejednokrotnie, naw et po 
kilkuset czy po tysiącach lat- Nigdy jed­
nak nie znaleziono W 'jaskini kości sa­
mego drapieżcy.

Wedle Mickiewicza „zwierz ćftórya 
spieszy do matecznika, by tam w ćisży 
i spokoju dokonać życia. W ynikałoby 
z tego. że zwierzę ma pełną śWiadó- 
mość swegó stanu. Czuje się starem, 
niezdolneni do walki o byt. niezdólńfeńl 
do stawienia czoła swym licznym Wró- 
goiu. Zagrzebuje się tedy w najciemniej­
szy kąt lasu i tam, zrezygnowane, cżeka 
ostatniej godziny.

Tu jednak nasuwają się poważne 
wątpliwości- Każde żyjące stworzenie 
posiada przecież potężny instynkt życia, 
instynkt niezmożony, nakazujący mu 
bronić się wszelkiemi siłami przed gróź- 
bą śmierci. Instynkt ten nie da się żadną 
miarą pogodzić z bierną rezygnacją, z 
wyczekiwaniem nadchodzącego końca 
bez jakichkolwiek prób ratunku.

A jeżeli zwierzę, wiedzione tym in­
stynktem, próbowałoby , się ratow ać 
przed śmiercią, — to śmierć ta zask o ­
czyłaby je niejednokrotnie w  miejscach 
łatw o dostępnych.

Jednem słowem — stoimy tu przed 
Zagadką, której najtężsi naturaliści do­
tychczas zadowolniająco rozwiązać nie 
zdołali,

A mickiewiczowski opis matecznika 
dowodzi, że poeta i temi zagadnieniami 
żywo się interesował, co więcej, że mu­
siał je gruntownie studiować.

CR)

G l e l J  a w o  J n a
W yspy Kanaryjskie czarują oczy 

•Europejczyka niesłychanem bogactwom 
swej fibry. Óbók przepięknych kwia­
tów, obok krzew ów  szkarłatnych róż, 
ciągną się rozległe winnice, plantacje 
bananów drzew migdałowych, figow­
ców* tytoniu, — rozrzucone na .zbo" 
czach gór i dawno w ygasłych wulka­
nów.

Jeden to olbrzymi ogród, — dumą 
i źródło dochodu mieszkańców, — ale 
też i źródło nieustannych trosk, owoc 
niesłychanye11 w ysiłków ;

Bo na Wyspach tych brakuje dwóch 
.zasadniczych rzeczy: ziemi i wody.
Trzeba tedy było ziemę .transportow ać 
okrętam i, by pókfyć nią nagie i nieu­
rodzajne zbocza górskie.

I trzeba ją starannie uOdlewać, p ra ­
wie jak kwiaty w doniczce czy w 
skrzynce stojącej na balkonie.

A wódy brakuje; Rzadkie* krótko­
trw ałe opady dcszczów-e, ani w przy­
bliżeniu nie dają potrzebnej ilości w o­
dy. Więc szuka się tej upragnionej w o­
dy. wierci się studnie, rozprowadza 
się ją kanałami po całej wyspie.

Wóda jest tam prawdziwą królową, 
jest skarbem, jest pop fos t u towarem,
W. który się drogo płaci.

* *
*

Dzięki ternu w yspy Kanaryjskie po­
siadają instytucję, której pódóbnej nie 
znajdzie nigdzie na śwleció.

Jest to istniejąca w Arueas „giełda

wodna" ria której codziennie, o  szóstej 
ramo* ustala się *,kUrS“ bieżący wódy 
z dnia na dzień.

„Wielkim kapitalistą" czyli poptostu 
właścicielom tego niezwykłego towaru 
jest stowarzyszenie noszące nazwę 
„Heredad de Aguas de Arueas y  Fir- 
gas“.

Członkowie tego stowarzyszenia 
■„heredeifóś", to mieszkańcy, którzy 
drogą kupna czy spadku stali się współ 
właścicielami wielkich rezerwoarów, 
wodnych, zbierających wodę, sprowa­
dzaną kanałami, niermz t  odległości 20 
kilometrów.

I podobnie jak kapitał zakładowy 
każdej spółki akcyjnej podzielony jest 
na drobno akcje, — tak sarnio i ci u- 
działowcy „wodni" posiadajią jedną lub 
więcej akcyj, zwanych ,,-a«ad&“, Jedia  
taka aziada reprezentuje dwunastą 
część ogólnej ilości wody mieszczącej 
się w  rezerwoarze; I jak na giełdzie #- 
fektów akcje, — tok samo i taka 
„a'zada“ może stanowić przedmiot 
handlu, przyczem cena kupna jednej 
.,azada“ dochodzi nieraz do po­
ważniej sumy dO tysięcy peśetas.

Na giełdzie zawiera się jednak inne 
drobniejsze, codzienne t-namsakćje. P rze 
dówszyslkiem  ustala się co dnia c&ię 
wody, — zależnie od zapotrzebowania, 
a więc od stanu pógódy, i ilości Opa­
dów deszczowych. Cena ta dochodzi w 
latach posuchy do 5 pese tas ' za m etr 
sześc.enny

Po ustaleniu eony zaczynają 
właściwe transakcje, polegające ni za* 
kupnie pewnej określonej ściśle ilości 
wody. z dostawą o  oznaczonej pórze. 
Brzmi to trochę dziwnie. — ale w  
praktyce pnzedstawiai się zupełnie 
prosto.

Główny zbiornik zaopatrzony jest 
,w cały szereg śluz i urządzeń pórńto- 
rowych. Biegną od niego kanały mniej­
sze i większe, rozgałęziające się na 
Wszystkie strony. W ystarczy zatem 
podniesienie Odnośnej SlUży, by pewna 
ilość wody — ściśle odmierzona! —* 
spłynęła do kanału, skąd znowu, zapo­
mocą rozmieszczonych gęsto śluz, do­
staje się na pola nabywcy.

•  ♦ *
Nie brak i tam spekulantów giełdo* 

w ych .W  miesiącach zimowych, a więc 
deszczowych, kiedy zapotrzebowanie 
'na wodę jest iftałe* a ceny niśkłe, — 
'zakupuje się znaczniejsze ilości wody 
i magazynuje się ją w  rezerwoarach, 
by w lecie odsprzedać z dużym zys­
kiem. Jest to zatem pewnćgn rodzaju 
'„paskarstWo", na które pozwolić sóbift 
mógą tylko zamożniejsi, rozporządza­
jący i gotówką i własnemi Zbiornikami.

Samo stówarzyszittie korzysta t iż  
skwapliwie z taktej okazji, by powiękk 
szyć swój , .kapitał zakładowy": każdy 
deszcz to dla niego prawdziwy 
„deszcz złota", bo woda, zbierana śta- 
ranniie w  rezerwuarach, sprzedaną zo­
stanie w leoie tok giełdzie.

Przedsiębiorstwo całe* eddawa* M  
istniejące, prosperuje doskonale^^ — & 
udziałowcy „herederos * poświęcają co­
rocznie duże sumy na odkrywanie no­
wych żył wodnych, budowę kanałów 
i zbiorników, <ł».)
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W i & i z ę  u y  f e d n e ę a  ! B o ę a

••Hymny strzeliste" Michała Pawlikowskiego*)
r  oezja religijna jest siara, Jak świat; 

istnieje od chwili, kiedy człowiek po raz 
pierw szy powiedział słowo: „Boże!‘\  — 
Na najwyższe stopnie artyzm u wzniosła 
się religijna poezja chrześcijańska. ,,Te 
Beum Iaudamus“ św. Ambrożego, jak 
»*'Czego chcesz od nas, Panie, za Tw e 
hojne d a ry ? “ Jana Kochanowskiego, to 
objawy tej samej, wiecznie żywej tę­
sknoty ludzkiej duszy za Tw órcą 
wszechrzeczy. Że ow a tęsknota, zakwi­
tająca w  literaturze polskiej wspaniałe- 
mi strofami Kochanowskiego, Mickiewi­
cza i Kasprowicza, żyje wiecznie w pol- 
.skfej duszy do dnia dzisiejszego, świad­
czy w ydany niedawno zbiór hymnów

Pawlikowskiego ,,W ierzę w  jednego 
^0ga*\ — Kiedy w czytam y się w tę 
^ 'ą żk ę , gdzież jesteśm y? Nigdzie- Zni­
ka Przestrzeń, znika czas, ogarnia nas 
wieczność. Mało tego. Powoli znikamy 
1 w y sami, jako jednostka. Zostaje tylko 
w nas i dokoła nas wieczny, potężny i 
wciąż potężniejący, nieodmienny Bóg:

JPotęgi wieczystej pełny. Bóg mój
a Bóg nieśmiertelny!..**4 (str. 14).

I już odkryliśmy niezw ykłą w artość 
hymnów Paw likow skiego: wysunięcie
na pierw szy plan nie siebie, nie człowie­
ka (choć to przecie poezja najbardziej oso 
bista) ale Boga, Tego, którego ow e 
hymny wielbią. To w łaśnie odróżnia 
Poezję Pawlikowskiego od religijnych 
strof Mickiewicza, a przedewszystkiem

w oty i statyczności, ale wobec faktu, że 
tam, gdzie mowa

o Bogu, ,,w którym tonie pierwsze i w  
którym tonie ostatnie pytanie, któryś 
wszystko stworzył z niczego, kiedyś 
rzekł: Niech się stanie!**,

tam boleści ludzkie znikają w oddali, bo 
w szystko ogarnia potężna W iara i po­
tężniejsza od niej Miłość. W hymnach 
Pawlikowskiego dostajemy gotowy, re­
zultat szeregu procesów poetyckich, 
które znane są tylko poecie i nie ujrzały 
św iatła dziennego- Tam, w  duszy, mo­
gła być walka, tu, w poezji jest już 
pewność. Tam mogło być inaczej, tu 
jest tak, jak być musiało. Człowiek-poeta 
zachwycony usiłuje stanąć wobec Boga. 
zbrojny w siłę swego natchnienia i 
przejrzeć Jego istotę. S tary  to problem 
w  historii poezji religijnej i może nic tak 
dobrze nie charakteryzuje typu tw ór­
czości poetyckiej, jak owa próba zgłę­
bienia niedołężnem ludzklem odczuciem 
Boskiej Istoty. Dlatego w arto  porównać 
owo określenie Boga u Pawlikowskiego 
z podobnem, choć stworzonem zapomo- 
cą przenośni, określeniem Boga u Alic- 
kiewicza. Oto u Mickiewicza w  wier­
szu .,Arcymistrz“ znajdujemy:
„Jest Mistrz, co wszystkie duchy wziął

do chóru
I wszystkie serca nastroił do wtóru. 
W szystkie żyw*oły naciągnął jak struny, 
A wodząc po nich w !chry i pioruny,

. Jednę pDśń śpiewa i gra od początku:
Kasprowicza, żc u niego spraw y ziem- j A świat dotychczas nie pojął jej wątku"* 
skie, metafizyczne bóle jednostki ludz­
kiej mc nie znaczą:

„Już nie przychodzę ze sprawą, z 
żadną moją marną sprawą człowieczą 
— wszystkie mi one z rąk podnieco­
nych ku Tobie przez palce lecą...*
(str. 9).
Cały horyzont myśli i uczuć poety 

zajmuje tylko i wyłącznie Bóg. Jeśli 
wspomni o czemś ziemskiem, to chyba o 
Polsce:

„Już widzę łańcuchy gór, widzę 
Już białe nTasta... i już podemną Pol­
ska, moja własna Polska się rozrasta!"
(str. 16)*
Pierwszy też to chyba poeta polski, 

który wielbi Boga nietylko wśród gór, 
majestat Boży obrazujących, ale nad 
Polskiem morzem:

„Bądź pochwalony morzem, co 
chyże, a zadumane w bytu przelewie, 
ciche a pełne gwaru, w pustce bez­
miaru o brzegi białą pospienlało pianę 

o Hel, o Rozewie, i o Pomorze, 1 o 
Rujanę, fala po falii coraz dalej_ 1 
jeszcze.*. 1 jeszcze dalej.." str: 12)
Tak pięknego zespolenia siły mor- 

[ skiej z poezją religijną jeszcze w  polskiej 
Pozji nie mieliśmy. Zadziwia u Pawli­
kowskiego przedziwny spokój duszy, za­
iste godny owych przestrzeni kosmicz­
nych, do jakich jego hymny nas wpro­
wadzają. Kiedy u Kasprowicza była 
prawdziwa walka z Bogiem, buntem i 
bluźnierstwem toczon o  szczęście ludzi, 
o to, że na świecie włada zło i grzech, 
(walka, dodajmy, zakończona rezygnac­
ją i ukojeniem), u Pawlikowskiego walki 
ani buntu niema, nie z jakiejś słabości 
ducha, nie naskutek umiłowania mart-

U Pawlikowskiego zaś (str. 10):

,»Tyś jest neskończoność 1 wiecz­
ność..* Tyś jest jak Greków-ocean zam­
knięty dokoła nas. W Tobie się zwi­
chrza czas i płynie w strony obie. Dla- 
tegoś jest nieodmienny i dlategoś jest 
nieśm*erteiny.."
Aby teraz poznać, na jakie drogi, a

raczej bezdroża, zeszła u niektórych po­
etów powojennych poezja religijna, w ar­
to przytoezj^ć ustęp z „Hymnów*4 Józe­
fa Wittlina, wydanych w  r. 1920, zawie­
rający także pewne określenie Boga: 
(Hymn nad hymnami str. 64, 65).

„Czuję, że jesteś, jeno mnie nie sły­
szysz, bo śpisz, znużony ogromnem 
ojcostwa t śpisz na puchu z archamel- 
skch piór i odpoczywasz w cieniu 

gałęzi drzewa poznania;
A Cherubini nad Twą śniącą głową 

różdżkami z  palmy odganiają muchy 
wszelakich ludzkch tęsknot i modli-

tew..* I śp isz ...-----------  * v x
— Zbudź się!!44 -

Sądzę, że obcość takiej poezji dla 
polskiej duszy odczuje każdy. I nie mo­
żna się zbytnio dziwić. Człowiek, który 
jak WittJin, w  innym ze swych „Hym­
nów*4 mówi bluźnierczo o Bogu:

„O. P a n ie !-------
Tyś najpiękniejszym naszym wyna­
lazkiem ze wszystkich ludzk?ch: w y­
nalazków. Spraw, żebyś żył!!*4

taki człowiek nie może nam wogóle 
dać tego, czego w  poezji religijnej szu­
kamy.

Ta dygresja wittlinowska tem lepiej 
uwidocznia nam piękno i w artość „Hym­
nów" Pawlikowskiego. Trzeba też pod­
kreślić u niego jeszcze jedną, bardzo 
znamienną cechę- Pawlikowski jest po­
etą nawskroś katolickim; w iara jego w  
poezji jest mocna i żywa. Gdy przeczy­
tamy taki fragment:

„Czyjaż to myśl stworzyła z la­
mentów n’czego, z bezczasu i bezprze- 
strzeni ciszę pełną muzyk i jasność 
pełną koloru, a białą, jak w  Tajemnicy 
Sakramentu, gdy Ciało z chleba sie 
stało?*4 (str. 12)* 

to czujemy odrazu, źe tak przedziwnie 
p o łą c z y ć '^  ffóezii tajemnicę Najświęt­

szego Sakramentu z istnieniem Boga 
mogła tylko wiara żywa I miłość gorą­
ca. Tu nasuwa się znów pewne porów­
nanie z Kasprowiczem* Kasprowicz* syn 
Indu, miał mocną wiarę we krwi; do 
tej wiary wrócił w  „Księdze Ubogich" 
i „Moim świecie44 pod koniec życia, ałe 
była ona u niego jakże konkretną! Zna­
lazła też piękny, a niezapomniany wyraz 
w  Panu Bogu z „Mojego świata", gwa­
rzącym w  postaci gazdy z dwoma sta­
ruszkami.

U Pawlikowskiego natomiast znać 
rodową kulturę religijną i filozoficzna* 
Czasem aż ma się ochotę przypuścić, źe 
na „Hymny4* Michała Pawlikowskiego 
złożyło sie szereg pokoleń rodziny Pa­
wlikowskich, wierzących i umierających 
ze słowami „Wierzę w  jednego Boga" 
Dzięki tym drzemiącym w  duszach tylu 
pokoleń uczuciom religijnym, mogły 
„Hymny*4 Michała Pawlikowskiego za­
błysnąć subtelnością i kosmicznoścfą, 
pewną abstrakcyjnością, zmieszaną z sil­
ną konkretnością przyrody. Bo Bóg w 
„Hymnach** nie jest abstrakcją czystą 
jest istotą wprawdzie duchową, ale oso­
bową, różną od stworzonej przez sir 
natury. I w  tem także staje się Pawli­
kowski wyrazicielem wiary Kościoła 
katolickiego*

Ale dość już analizy. Zbierając po­
przednio omówione cechy „Hymnów" 
można powiedzieć, że wiara i filozofia 
podały sobie w  nich ręce, aby stworzyć 
piękne dzieło poezji religijnej. Forma 
wiersza, przystosowana znakomicie do 
treści, przynosi zaszczyt poecie.

Ogłoszony niedawno w  Myśli Nar** 
dowej" fragment dalszych „Hymnów" 
Pawlikowskiego o Matce Bożej, wska­
zuje, że polska poezja religijna wznos! 
się znów na wyżyny. „Wierzę w jedne­
go Boga4* stanowi w  dziejach tej poezji 
piękną i wartościową kartę*

Witold Nowosad.

C zy gruźlica jesł zaraźliw ą ?

*) M ichał Paw likow ski: ,,Wierzę w je- 
dnęgo Boga" P oem at z ,.Hymnów strze­
listych" pierwszy. Medyka 1934. Nakładem  
Bihljoteki m edyckiej. —  Skład główny  

,w  ,,Domu Książki P i s k ie j 44 w W arszawie
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/Zagadnienie to oddawna zresztą 
zasadniczo rozstrzygnięte, stało się od 
jakiegoś czasu przedmiotem żywej 
dyskusji w kfcótrej zabierają glos w y­
bitni zagraniczni interniści.

Wysuwana przez niektórych leka­
rzy teza streszcza się w  tem. że gruź­
lica jest zaraźliwą tylko dla dzieci, «— 
ludziom dorosłym natomiast nie grozi 
prawie żadne niebezpieczeństwo z prze 
bywania stałego w towarzystwie gru­
źlików.

Dla poparcia te? tezy przytaczają 
cyfry statystyczne zebrane w szpita­
lach, sanatoriach i klinikach: zarówno 
wśród służby sanitarnej jak i wśród le­
karzy, którzy ciągle stykają się z cho­
rymi na gruźlicę, procent zakażenia się 
bakteriami gruźlicy jest stosunkowo 
bardzo nikły. Chociaż więc teoretycznie 
gruźlica jest niewątpliwie chorobą za­
kaźną, — to jednak praktycznie, w ży­
ciu codziennem ? w  normalnych wa­
runkach, niebezpieczeństwo zakażenia
jest minimalne.

* •*
Jak to  w ytłóm aczyć? Zwolennicy 

tej tezy  sięgają do analogii. Wiadomo 
.powszechnie, że dur (odra) jest choro­
bą izakaźną, Przechodzą ja wszystkie 
prawie dzieci, — natom iast człowiek 

j dorosły, który przechodził iq chorobę 
l w dzieciństwie, — nigdy prawie nie

ulega wtórnemu zakażeniu. Mamy tu 
zatem do czynienia z typową łmmunh
zacją organizmu.

Otóż p dobnie ma się sprawa I z 
gruźlicą. Małe dziecko, czyto w  mie­
ście. czy  na wsi, styka się z gruźlika­
mi na każdym niemal kroku, narażone 
jes!: na inwazję bakteryj.

Na szczęście kończy się zazwyczaj 
óai lekkiej tylko Infekcji; zdrowy orga­
nizm dziecka normalnie rozwiniętego ! 
należycie odżywianego opiera się zw y­
cięsko chorobie. Kończy się na lekkie] 
gorączce, ogółnem osłabieniu ł przej­
ściowym ubytku na wadze.

Objawy te, nieraz nie zauważone 
lub zbagatelizowane, znikają po pew­
nym czasie. Jako jedyny ślad pozosta- 
iie nieznaczne powiększenie gruczołów 
limfatycznych na szyji, które w  pew­
nych przypadkach doprowadzić może 
do ich zropienifó, pociągając za sobą 
konieczność operacji.

I dziwna rzecz: liczne obserwacje
lekarskie wykazały że właśnie osoby, 
które przechodziły podobną operację, 
nigdy nie zapadają na gruźlicę płuc.

Z powyższego nasuwa się wniosek, 
■źe organizm, który przeszedł za mło­
du zwycięsko takie pierwsze zakaże­
nie, — staje się odpornym przeciw da. 
szym.

A zakażenie pierwsze przechodzi 
■niemal każdy oz* ^lek Stwierdzić to

tzw. re* 
w więlt-

można bez trudu zapomocą 
akcji Pirqueta. Zwłaszcza 
szych miastach., centrach przemysło­
wych próba Pirqueta daje niema! stale 
wynik pozytywny co dowodzi, że mi­
nimalny tylko odsetek ludzi nie uległ 
w  wieku dziecięcym czy  młodocianym 
pierwszemu zakażeniu bakteriami gru­
źlicy zakażeniu z  reguły zanalizowa­
nemu w  obrębie gruczołów Umfatycz- 
nych

Analogja jednak między gruźlicą a 
odrą nie jest kompletna. Gdy bowiem 
dur (odra) *3est chorobą zakaźną o pe­
wnym określonym czasie trwania, —* 
gruźlica jest chorobą chroniczną. Za­
razki jej nie znikają z organizmu, żyją 
niejako w  stanie utajenia. W  sprzyfa- 
jących okolicznościach, gdy organizm 
skutkiem jakiejś innej choroby, prze­
męczenia, nadmiernych wysiłków staje 
się mniej odpornym, — zarazki mogą 
sie rozmnożyć gwałtownie i choroba 
wybucha nieoczekiwanie z całą gwałto­
wnością.

Choć w ięc zasadniczo zostało stwfei 
dzonem, że osoby u których próba 
Pirąueta wypadła pozytywnie, są bar* 
dziej odporne na ponowne zakażenie
prątkami gruźlicy, — to jednak zaka­
żenie takie zaw sze jest w sprzyjają 
cych warunkach możliwe. I dlatego nie 
wolno naim rezygnować ze wszystkich 
stosowanych ogólnie środków ostroż 
ności w w alce z  tą chorobą, porywają* 
cą rokrocznie tysiące ofiar. (kr.)
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/  Jan Kazimierz z Bożej łaski król... 
Na wieczną, rzecry pamięć i dla wia­
domości potom nych oznajm iam y: Kró- 
Jestw i Wdów szczęśliw ość, o ilo n ie  
Jpodniot^i się w zawiązkach i raswo- 
j|u, tyleż zawdzięęza m ądrości. Nie 
[mogą bowiem władcy i narody n icze­
go poczynać lub dalej prowadzić z po­
m yślnością* jeżeli nie czynią tego 
iprzezornie. Co większa n ie można po- 
ideprzeć i utwierdzić stanu państw, 
bez siły  rozwagi- To tet tem  bardziej 
słuszną, jest rzeczą aby ci, którzy- 

kolwiek wyznaczeni do rządzenia, k ie­
rują sprawam i publicz iemi, p ielęgno­
w ali nauki, m istrzynie w ykształcenia  
i rodzicielki, a zarazem karm icielki 
w szelkiej w ie izy  w ykw intniejszej...

fWyjątek z aktu erekcyjnego Uni­
wersytetu .Tana Kazimier**, we 
Lwowie z r. 1661).

e o p o n e n s i s

^nia 20 stycznia 1661 r.. ukazał się 
akt erekcyjny króla Jana Kazimierza, 
mocą którego lwowskie Kollcgjum 0 0 . 
Jezuitów podniesio zostało do godności 
Uniwersytetu. A k t  erekcyjny Uniwersytetu 
Jana Kazimierza został wpisany do ksiąg 
Metryki Koronne], jednakowoż Ojcowie

Wiedeń dąży! do zwinięcia tej placówki 
nauki polskiej. Przetrwała lwowska Al­
ma Mater wszystkie ' urze i gromy, jakie 
waliły się na nią w okresie wieków. 
Prztrwała ta kresowa warownia polskiej 
myśli i nauki i dziś obchodzi 274 roczni­
cę swego istnienia.

Nie tu miejsce, by opisywać dzieje tej 
uczelni. Kto ciekaw historji U. J. K., znaj­
dzie ją* w doskonałem dziele prof. Finkla 
i prof. Starzyńskiego St. p. t. „Historja 
Uniwersytetu lwowskiego". Chciałbym 
jednak z okazji tej 274 rocznicy — rocz­
nicy cichej, obchodzonej tylko w murach 
samej uczelni, przytoczyć wyjątki z aktu 
erekcyjnego, zamieszczonego w  Księdze 
pamiątkowej prof. Finkla, z okazji 250 
rocznicy założenia U. J. K., celem zazna­
jomienia czytelników z pewnemi charak- 
terystycznemi ustępami tego dyplomu.

Po wstępie, który przytoczyłem jako 
motto, zaznacza król Jan Kazimierz w 
swym dyplomie erekcyjnym, że także nasi 
świętej pamięci poprzednicy, książęta i 
królowie polscy, wśród tylu krwawych 
bojów i zamieszek, nie zaniedbywali ła-

Jezuici, przez sto lat nie korzystali z łaski fi godnych i pokojowych Muz. Tak samo 
i ___ . .. miłowalikrólewskiej i nie używali tytułu akademji 

oraz nie nadawali rtopni doktorskich. 
Działo się to naskutek protestu Akademji 
Jagiellońskiej i zamojskiej, a zwłaszcza 
nie uzyskania aprobaty ze strony Kurji 
Apostolskiej. Pozatem stancPwisko sejmu, 
w stosunku do nowej Akademji było nie­
przychylne.

Dziś, gdy mija 274 lat od chwili pod­
niesienia Kolegium Jezuickiego we Lwo­
wie do godności uniwersytetu, nie od 
rzeczy będzie, rzucić gr.ićć faktów z prze­
szłości tej almae Matris Leopolitanae, 
jednej z najbardziej umiłowanych wyż­
szych uczelni w  Polsce. A dzieje Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza, to barwny kalej­
doskop chwil wzniosłych i smutnych — 
to wstęga, na której wypisane są nazwi­
ska świetlanych, postaci polskich uczo­
nych, że wymienię tylko takie — z okresu 
upadku nauki w całym kraju, z czasów 
najgorszych — jak Gabrjela Rzączyńskie- 
,go, Grodzickiego, Teeeofila Rutki, Kaspra 
Niesieckiego, Grzegorza Piramowicza i in.

Akt erekcyjny Uniwersyteetu lwow­
skiego obejmował rozszerzenie nauk nie 
objętych filozof ją i teologją, a więc naukę 
prawa i medycynę — „anatomję" — jak 
wówczas zwano, oraz uprawniał do na­
dawania stopni naukowych, jak: laurea­
tów, magisterjatów, licencjatów i doktora 
tów. Pomimo tego, że dopiero w 1661 r. 
Kolegjum 0 0 .  Jezuitów podniesione zo­
stało do stopnia akademji, wyższe studia 
istnieją we Lwowie zgóra 300 lat, bo wy­
kłady św. teologji rozpoczęto już w 1559 
roku, zaś pełny kurs filozof]! rozpoczęto 
w 1613 r., które to wykłady trwały bez 
przerwy w  Kolegjum Jezuickiem do roku 
1773, a więc do chwili skasowania Zako­
nu 0 0 .  Jezuitów.

Rozszerzenie nauk w Iwowskiem Ko­
legjum Jezuickiem, przez dodanie wykła­
dów prawa i medycyny, nastąpiło w 
pierwszej połcwie XVIII wieku. Sięgnijmy 
do dzieła ks. Staniał .wa Zajęskiego „Je­
zuici w Polsce**: w  IV tomie tego dzieła 
na stronie 621, czytamy, ż  ̂ od r. 1661 do 
r. 1773 „wykładano w szkołach lwowskich 
te same nauki, co w akademji wileńskiej". 
Toteż pierwsze dwa wieki studjów uni­
wersyteckich ve Lwowie, wydały owocny 
plon w postaci dzieł naukowych, wyżej 
wspomnianych profesorów Uniwersytetu 
lwowskiego, jak wiele dziel prof. Rutki 
w obronie unii, opis przyrody Polski i 
Litwy Rzączynskiego, Grodzickiego dzido 
o sztuce wojennej, Niesieckiego „Korona 
Polska" i in.

Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwo­
wie, przeszedł dwa ciężkie okresy, z któ­
rych wyszedł jednak obronną ręką. Pierw- 
-0iy okres, rr* czasy nap«śei Akademii j a ­
giellońskiej i zamojskiej, domagających 
się unieważnienia przywileju Jana  Kazi­
mierza, drugi okres, znacznie gorszy, to 
czasy niewoli, kiedy to w latach 1875 -76

miłowali Palladę, odzianą w togę, jak i 
płaszcz wojenny, ten sam u nich duch na 
arenie bojowej i w palestrze. Przypusz­
czona i wpuszczona pod samo wprowa­

dzenie Wiary Katolickiej i Królewskiej 
Korony sowa Minerwy rozsiadła się na 
gnieździć Lechickiego Orła, kiedy żądna 
wiedzy prostoduszność książąt i dostojw- 
ków już w czasach dawniejszych, imS 
władza królewska otworzyła Gimnazjum 
Gnieźnieńskie. Następnie, wypływające 
przez kilka'wieków korzyści i obfite owo­
ce wywołały u wielu tem większe prag­
nienie lepszego wykształcenia, im po­
ważniejsza była nagroda..."

Następnie powołując się na zasługi 
swoich przodków, wylicza król Jan Kazi­
mierz wszystkie te uczelnie, jakie dzięki 
im powstały. Po tem wyliczeniu, nastę­
puje. bardzo ciekawy i charakterystyczny 
ustęp przywileju: „Gdy zaś bardzo wiele 
na tem zależy, aby także w ruskich pro­
wincjach i okolicach wzniecić należną 
cześć pełnemu wyznaniu prawdy i cnoty, 
z łatwością i chętnie postanowiliśmy, aby, 
za naszem pozwoleniem, Kolegjum Lwow­
skiemu Towarzystwa Jezusowego przy­
dana była godność akademji i udzielony 
tytuł Uniwersytetu. Dajemy zatem moc 
ustanawiania w tem Lwowskiem Towa­
rzystwa Jezusowego Kolegjum Studjum 
Generalnego wszelakiej dozwolonej wie­
dzy: Teologji, tak scholastycznej jak mo­
ralnej, Filozofji, Matematyki, obojga Praw 
Medycyny i Sztuk wyzwolonych, oraz

Nauk i'Umiejętności bez wyjątku wszyst­
kich, których wymienieni Ojcowie Towa­
rzystwa Jezusowego uważać będą za od­
powiednie nauczać sami !ub przez innych, 
według swego zdania ł postanowienia, 
według zwyczaju i praktyki Akademji : 
Uniwersytetów. I stanowimy, aby to 
trwało oo wieczne *zasy, pod nazwą 
Uniwersytetu, Akademji**.

W dalszym ciągu zamieszczony jest 
w akcie erekcyjnym przywilej nadawania 
przez 0 0 .  Jezuitów wszystkich stopni 
naukowych, celem postawienia Uniwersy­
tetu lwowskiego ną poziomie i prawach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i Wileńskie­
go. Następnie w uznaniu zasług pedago­
gicznych 0 0 .  Jezuitów, znanych i uzna­
nych w całym świecie, akt erekcyjny od­
daje zarząd i kierownictwo Uniwersytetu 
lwowskiego zupełnie w ręce „pobożnych 
Ojców Towarzystwa Jezusowego".

Wkońcu: „Prryrzekamy Naszem i Na­
szych Najjaśniejszych Następców imie­
niem, że My rzeczony Uniwersytet lwow­
ski w tych wszystkich 'sprawach, które 
odnoszą się do jego całości, w powadze, 
sile i blasku zachowamy i bronić będzie­
my. Co również Najjaśniejsi Następcy 
Nasi po wieki spełniać będą powinni".

Następują podpisy, króla Jana 
mierzą i Stefana Hankiewicza — sekreta­
rza królewskiego majestatu, oraz większa 
pieczęć Kancelarji Koronnej i data.

Tadeusz Kwaśniewski.

N o w e ł o  F a r a o n ó w
Mjkiemia Faraonów kryje w swem wnę­

trzu jeszcze nieprzebrane skarby, posia­
dające ogromną wartość archeologiczną, 
a pozwalające nam zapoznać się bliżej 
z kulturą starożytnego Egiptu.

Toteż niema prawie roku, by uczeni

badacze nie odkopali spod piasków pu­
styni jakichś nowych zabytków. Poszuki­
wania prowadzone są obecnie z ramienia 
rządu egipskiego, pod kierunkiem znane­
go archeologa, profesora Selima Hassa- 
na.

W ciągu ostatnich kilku lat dały one

R a
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adjo bułgarskie znajduje się jesz­

cze  w powijakach. Bułgaria ma na ra­
jzie stację nadawczą o  sile 1,5 kw. Zo­
stała wybudowana w r. 19%9 przez buł­
garskich pionierów radiowych bez po­
m ocy państwa a koszty pokryły skład­
ki związku , Rodno Radjo". Stacja leży  
■w odległości 2 kilometrów od SofjL 
Siedzibą jest rnały budynek wybudo­
w any z dochodów osiągniętych przez 
loterję radjową. Studjo znajduje się w  
mieście, Obie wieże wysokie mniej 
rwięcej na 60 metrów zostały przez 
trzech założycieli wybudowane własno 
ręcznie z żelaza a dyrekcja poczt do­
starczyła paru starych maszyn, które 
dotąd pełnią służbę.

W ostatnich czasach rząd bułgarski 
wziął się energicznie do zorganizowa- 
inia stacji i służby radiowej Przy Ge­
neralnej Dyrekcji poczt powstał spe­
cjalny oddział radiowy. Stacja nadaw­
cza w Sofii ma być wzmocniona i ma* 
iją powstać dwie mniejsze stacje w  
(Warnie i w Plowdiw, których budowa 
ma być ukończona w  ciągu następnego 
roku. Przedsięwzięcie to jest jak na 
Bułgarję bardzo śmiałe wobec braku 
środków technicznych.

Dowodem tego. źe radio bułgarskie 
.znajduje się jeszcze w powijakach, jest 
jakt, że personel rad jo w y pełni swoją 
służbę bezpłatnie. Roczna, opłatę r a ­
diową w kwocie 500 lewów pobiera  me 
radio, lecz państwo.. Niema naw et do­
kładnej statystyki ilości słuchaczy i 
nie można sobie u L ć  sprawy, na- jak**£* 
radio mogłoby liczyć dochody. O) 
niedawna liczbę abonentów webowyan 
szacowano na 5 tysięcy.' ale r-becu' ■ 
•pod-lic się cyfry 30' 0^0 ą wwe-t. ł?0.0:G 
120 na ludność o;;ń:» wa 5 mujomweg:)

Stanowiłoby procent bardzo w ysoki
Z początkiem tego roku rząd buł­

garski w yasygnował sumę 40 milionów 
.lewów na wybudowanie nowej stacji 
nadawczej. Radio, które dotąd było  
przedsiębiorstwem — o ile można tu­
taj użyć tego słowa — przedsiębiors­
twem prywatnem, stale się monopolem 
■państwowym. Państwo posiada w ięk­
szość akcyj i wywiera w pływ na ukła­
danie programów radjo wych. Radio 
poddane zostało Instytutowi odrodze­
nia narodowego, który stanowi rodzaj 
ministerstwa propagandy t oświaty. 
Równocześnie opracowuje się ustawę 
•radfową.

Radjo bułgarskie, mając do dyspo­
zycji wielką stację nadawczą, będlz e  
m ogło odegrać znaczną rolę w  polityce 
radiowej Półwyspu Bałkańskiego. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że nowa sta­
cja nadawcza w  Sofii na równo ze  sta­
cją włoską w  Baari nadawać będzie 
audycje w języku greckim. Stacje-te  
będzie słychać i w  Macedonji. znajdu­
jącej się obecnie w  przeważającej ćzę- 
ści ^  rękach Jugosławii. Stacja w  Bu­
ka resłzłci«ei nadaje również audycje g^ec 
kie ze -względu na 75 tysięcy Grekjw 
'mieszkających w Rumun ji.

Rumunia buduje .obecnie nową w,e! 
ką stację nadawczą w Braszowic, któ­
ra będzie najsilniejszą stacją na B ”»|

• h ; również obliczoną jest-na słu­
chaczy w Grecji. Grecja* sama nie po* 
'siada- d o tą d  własnej stacji nadawczej, 

" -a •‘śludłhcze - greccy -skazani będą na 
siućhr.nie produkcji z Bari. Sofii i Bra- 

! szowa. P rzypuszcza ją  ogólnie, że i 
; Grecja  w ę s z c i e  wyłdzir* -ze sianu biot* 
l -iiości • przystąpi do budowy własnej 
i stacji nadaw czej . ' (z.)

piękne, niemal sensacyjne wyniki.
Zanotować tu należy przedewszysfkleit* 

odkrycie czwartej piramidy, na południo­
wy wschód od piramidy Kefrena i od 
Sfinksa. Piramida ta, zupełnie zasypana 
piaskiem, mieści wewnątrz grobowiec 
królowej Kent-Kawes, z czasów IV i V 
dynastjl

*
Jeszcze ciekay^em  jednak było od­

krycie całego miasta, znajdującego się 
w pobliżu. Miasto to było niewielkie, za­
mieszkane przez kapłanów i wysokich 
dostojników, a wnjoskując z dotychcza­
sowych wykopalisk, było to raczej „mia­
sto umarłych", niż żywych.

Wskazują na to liczne, doskonale do­
chowane, grobowce granitowe, podczas 
gdy domy mieszkalne, budowane z cegły, 
miały konstrukcję lekką i nietrwałą.

Nasuwa się zatem przypuszczenie, źe 
zamieszkiwali je głównie kapłani i ludzie, 
do których należało spełnianie przepisa­
nych rytuałów, jakim poddawano zwłoki.

Wskazuje na to również, i to przede- 
wszystkiem, odnalezienie t. zw. „barki 
zmartwychwstania", jedynego okazu tego 
rodzaju. Jak wiadomo, starożytni Egip­
cjanie symbolizowali pośmiertną podróż 
dusz dwiema barkami, z których pierw­
sza płyn?*3 od wschodu na zachód, dru­
ga zaś, symbolizująca zmartwychwstanie, 
odbywała podróż swą nocą, w przeciw­
nym kierunku. Taką to właśnie barkę., 
drugiego typu, odkopał prof. Selim Has- 
san. Jest to statek długości 32 metrów; .» 
wydłużonej wąskiej rufie, skierowanej ku 
wschodowi. W barce tej przewożono wy­
łącznie tylko zwłoki faraonów.

*

Wśród licznych grobowców, jakie u- 
dało się odkopać, znaleziono cały. szereg 
doskonale zachowanych posągów i sta­
tuetek. Posągi zadziw ające precyzją wy­
konania. i swoistym realizmem. Posąg* 
dostojników dworskich, jak zarządcy pa­
łacu królewskiego, dyrektora stajen kró­
lewskich i t. p. Bardzo ciekawa jest rzeżr 
ba, wyobrażająca służebnicę, zajętą wał­
kowaniem ciasta, rzeźba, pełna realizmu 
i życia.

Prace, rozpoczęte w roku 1929, przy­
niosły już dotychczas plon bardzo bo­
gaty. Trwają one w dalszym ciągu, po­
zwalając przypuszczać, źe jeszcze nier 
jedną tajemnicę uda się wydrzeć piaskom 
pustyni.*


